
GAZETtFkRAKOWSKAProletariusze wszystkich krajów-łączcie slęl

Dziennik Polskiej Zjednoczonej Parfił Robotniczej NR INDEKSU 8501S
PLISSN0208-7693

Kraków • Nowy Sącz • Tarnów ® 1987—09—19, 20 ® Nr219(12013) ® RokXXXIX ® Cena15zł ® Wyd,1

Związek Radziecki i Stany Zjednoczone zawarły

wstępne porozumienie o likwidacji rakiet

średniego zasięgu w Europie
M. Gorbaczow 1 R. Reagan podpiszą je w czasie jesiennego szczytu

WASZYNGTON (PAP). Prezydent USA Ronald Rea­
gan ogłosił w piątek, ż» Związek Radziecki 1 Stany Zjed­
noczono zawarły wstępne porozumienie o likwidacji ra­
kiet średniego zasięgu w Europie i powiedział, ie zosta­
nie ono podpiMne podczas spotkani* na azczywe

* Mi­
chaiłem Gorbaczowem Jeeienią tego roku.

Prezydent poinformował także, że ministrowie spraw
sagranicznyeh obu krajów spotkają aią ponownie w

Moskwie w prayszłym miesiącu, by przygotować Jesien­
ne spotkanie radziecko-amerykańskie na najwyższym
Mczeblu.

Ogłoszenie porozumienia nastąpiło po trzech dniach in­
tensywnych dyskusji w Waszyngtonie między radzieckim
ministrem spraw zagranicznych Eduardem Szewardna-
dse i amerykańskim sekretarzem stanu Georgem Shul-

Nasza aktywność w ONZ
Oświadczenie przewodniczącego polskiej delega­
cji na 42. sesję Zgromadzenia Ogólnego NZ,
ministra spraw zagranicznych MARIANA ORZE­

CHOWSKIEGO

WARSZAWA (PAP). Udaje- spełnienia Organizacja Naro-
my się na 42. sesję Zgroma- dów Zjednoczonych. W skom-
dzenia Ogólnego Narodów plikowahej sytuacji międzyna-
Zjednoczonych w przeświad- rodowej niezbędne jest, koń­
czeniu, że stanie się ona waż- struktywne podejście wszy-
nym etapem tworzenia drogi stkich państw do sprawy Ja­
nowemu myśleniu polityczne- chowania pokoju i umocnienia
mu do praktyki stosunków bezpieczeństwa międzynarodo-
międzynarodowych. Dążyć bę- wego, zapobieżenia niebezpie-
dziemy do' wzmocnienia roli,
jaką w tym zakresie ma do (DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Wspólne oświadczenie ZSRR i USA
USA rozpatrzyli szeroki krąg nie z ekspertami inten-
spraw związanych s ograni- sywne rozmowy przede wszy-
czeniem i redukcją zbrojeń stkim w sprawie rakiet śred-
jądrowych 1 konwencjonal- niego i krótszego zasiągu. W
nych, a także spraw dotyczą- rezultacie rozmów osiągnięto
cych broni chemicznej. Mini- wstępne porozumienie o za-

strowle przeprowadzą współ- warclu odpowiedniego układu.

Spotkanie papieża

z ofiarami AIDS

WASZYNGTON (PAP). Prze­
bywający z pielgrzymką w

USA papież Jan Paweł II

spotkał się w San Francisco
z ofiarami choroby AIDS. 62
chorym, którzy zgromadzili się
w misji Dolores, papież prze­
kazał wyrazy pocieszenia, za­
pewnił ich o miłości bożej
dla wszystkich ludzi.

Wśród chorych znajdował
się m. in. 5-letni chłopiec,
oraz ksiądz, byli także nar­
komani i homoseksualiści. Pa­
pież uścisnął dłonie yzielu cho­
rym.

Delegacjom obu krajów w

Genewie wydano instrukcje
zintensyfikowania prac w ce­
lu uzgodnienia pozostających
do rozwiązania spraw techni­
cznych i jak najszybszego za­
kończenia opracowania tekstu
projektu układu.

Minister spraw zagranicz­
nych ZSRR i sekretarz stanu

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

W Tarnowskiem

Atestacji nie można

odkładać w nieskończoność

(Inf. wfł.) Wedle analizy ze­
społu ds. przeglądu struktur

organizacyjnych i atestacji sta­
nowisk pracy, przeprowadzo­
nej w ponad 60 przedsiębior­
stwach i spółdzielniach woje­
wództwa, wynika, że prawie
wszystkie zakończyły etap
prac przygotowawczych. Za­
znaczyć jednak należy, że

tempo i postęp w tym zakre­
sie w lipcu i sierpniu uległy

W 48. rocznicę walk w obronie przed niemieckim najazdem

Hołd pamięci polskich patriotów
pomordowanych przez hitlerowców

w Palmirach
Spotkanie W. Jaruzelskiego z Prezydium Rady Ochrony Pomników

WARSZAWA (PAP). Trwa­
ją obchody 48. rocznicy wrze­
śniowych walk w obronie nie­
podległości Polski przed nie­
miecką agresją. Upamiętnia­
niem bohaterskiej przeszłości
narodu, w tym wrześniowych
bojów 1038 r, opieką nad po­
mnikami zbrojnego czynu Po­
laków, cmentarzami żołnierzy
i partyzantów, miejscami mar­
tyrologii narodu — zajmuje sią

Rada Ochrony Pomników Wal­
ki i Męczeństwa, wielce za­
służona w dziele kultywowa­
nia tradycji i kształtowania
patriotycznych postaw społe­
czeństwa, zwłaszcza młodzie­
ży. Rada obchodzi obecnie
swe 40-lecie.

pewnemu zahamowaniu, stąd
też wystąpiły opóźnienia w re­
alizowaniu przyjętych harmo­
nogramów. Niepokój budzi

szczególnie spadek tempa prac
w'Zakładach Azotowych i w

dalszym ciągu niewielki po­
stęp w Zakładach Mechanicz­
nych. Zasadniczej poprawie u-

Iegła natomiast sytuacja w

(DOKOŃCZENIE NA STR 8)

Walki i Męczeństwa
W związku z tymi roczni­

cami, 18 bm. gen. armii Woj­
ciech Jaruzelski przebywał w

podwarszawskich Palmirach,
gdzie oddał hołd pamięci po­
mordowanych przez hitlerow­
ców polskich patriotów, spo­
czywających na miejscowym
cmentarzu. Odbyło się też
spotkanie przewodniczącego
Rady Państwa z Prezydium
Rady Ochrony Pomników Wal­
ki i Męczeństwa.

Gen. W. Jaruzelskiemu to­
warzyszyli: Józef Baryła i
gen. armii Florian Siwicki o-

raz gospodarze stołecznego wo­
jewództwa s Januszem Kuba­
siewiczem.

Przybyli członkowie Prezy­

Nominacje profesorskie
w Belwederze

WARSZAWA (PAP). Rada
Państwa na wniosek prezesa
Rady Ministrów przyznała 60
uczonym tytuły profesora
zwyczajnego i profesora nad­
zwyczajnego. 18 bm. na uro­
czystości w Belwederze otrzy­
mali oni z rąk zastępcy prze­
wodniczącego Rady Państwa
— Kazimierza Barcikowskie-
go akty nominacyjne.

Następnie podczas rozmo­
wy mówiono o problemach
nurtujących dziś naukę i

dium Rady Ochrony Pomni­
ków Walki i Męczeństwa z

jej przewodniczącym, gen.
dyw. pił. Romanem Paszkow­
skim.

Cmentarz-mauzoleum w Pal­
mirach. W głębi Puszczy Kam­
pinoskiej, na odległej o

kilka kilometrów od wsi Pal­
miry polance, na terenie
przedwojennych magazynów
amunicji i w pobliskich zagaj­
nikach, od grudnia 1939 r. do
lipca 1941 r. Niemcy dokonali
wielu potajemnych masowych
egzekucji Polaków, przywożo­
nych na miejsce straceń z

Pawiaka i innych warszaw-

(DOKONCZENIE NA STR. 8)

szkolnictwo wyższe. Prof. Zyg­
munt Bosiakowskl nawiązując
do przemian jakie zachodzą w

naszej gospodarce, a związane
są z jej reformowaniem, wska­
zał na znaczenie nauk ekono­
micznych w tym procesie.

Tytuły naukowe otrzymali
m. in.: profesora zwyczajne­
go nauk leśnych — Zenon
Capeckl z Instytutu Badaw­
czego Leśnictwa w Krakowie;
nauk prawnych — Stanisław
Waltoś z UJ.

Gospodarka

żywnościowa

Rządowa ocena

wpłynęła do Sejmu
WARSZAWA (PAP). Do

Sejmu wpłynęła rządowa oce­
na realizacji zadań wynikają­
cych z CPR-1988 oraz pro­
pozycje przedsięwzięć na

rzecz pełnej realizacji zadań
NPSG w zakresie inwestycji
zaopatrzenia w środki produkt
cji i usług produkcyjnych w

dziedzinie gospodarki żywnoś­
ciowej.

Jak wiadomo, w czasie de­
baty nad sprawami rolnictwa
i gospodarki żywnościowej
przed trzema miesiącami Sejm
wskazał na niepełną realizację
zadań we wspomnianym wy-

(DOKONCZENIE NA STR 2)

KRÓTKO
(a) SEKRETARZ general­

ny ONZ Javier Perez de
Cuellar oświadczył, że ar­
tykuł Michaiła Gorbaczowa
pt. „Rzeczywistość i gwa­
rancje bezpiecznego świa­
ta” stanowi „bardzo ważny
dokument”, który zamierza
dokładnie przestudiować i
następnie skomentować.

JAK INFORMUJE agen­
cja TASS, w piątek o go­
dzinie 6.30 czasu moskiew­
skiego w Związku Radziec­
kim, na poligonie w rejo­
nie Semipałatyńska, prze­
prowadzono podziemny wy­
buch nuklearny o mocy do
20 kiloton.

Doświadczenie przepro­
wadzono w celu doskonale­
nia techniki wojskowej.

IZRAELSKIE minister­
stwo sprawiedliwości zako­
munikowało, że proces są-

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Jan Hevelke mówi przedstawicielowi „GK”:
1 . ...... .

" ■■'■'■"■■i u ii ■■ ui. » ■» ■—■■■

Po Heweliuszu nikł z rodziny
nie został astronomem

(Inf. wł.) W mijającym ty­
godniu odbyła się sesja nauko­
wa zorganizowana w 300-lecie
śmierci Jana Heweliusza.
Przybył na nią jeden z potom­
ków rodziny wielkiego astro­
noma — zamieszkały w Gru­
dziądzu Jan Hevelke. Warto

przypomnieć, że identycznie
podpisywał swoje wczesne ry­
ciny astronomiczne gdański li­
czony, zanim — zgodni© z

XVII-wiecznym zwyczajem —

nadał swemu nazwisku postać
zlatynizowaną: Hevelius.

Jan Hevelke jest inżynie­
rem zootechnikiem, urodzo­
nym w 1-916 roku w Gdańsku,
obecnie na emeryturze. W
rozmowie z przedstawicielem
„Gazety Krakowskiej” powie­
dział m. in.:

— Przed wojną w Gdańsku
zamieszkiwało 10—12 rodzin

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

W Poroninie

Manifestacja uczestników

Rajdu Przyjaźni Szlakami Lenina
(Inf. wł.) Rozpoczęta w nie­

dzielę wędrówka szlakami gór­
skimi i szosami województwa
nowosądeckiego blisko 4-ty-

śięcznej rzeszy
‘

turystów z ca­
łego kraju oraz delegacji z:

ZSRR, BRL, NRD i WR.L po­
woli dobiega końca. Tradycyj­
nie w przededniu zakończenia
Rajdu Przyjaźni Szlakami Le­
nina, jego uczestnicy spotyka­
ją się w Poroninie przed pom­
nikiem W. I. Lenina. Na plac

muzealny przybyli uczestnicy
rajdu, mieszkańcy Podhala. U-
czestniczyli: członek KC
PZPR, I sekretarz KW PZPR
w Nowym Sączu Józef Bro­
żek, wiceprezes WK ZSL w

Nowym Sączu Jan Komornic­
ki, sekretarz KW PZPR, prze-.,
wo-dniczący ZW TPPR Janusz'
Tomalski, wicewojewoda no­
wosądecki, Zbigniew Barylak,
radcy ambasady ZSRR w Pol-
(DOKONCZENIE NA STR. 6)

K. Penderecki na czele

Filharmonii

Krakowskiej
Od nowego sezonu dyre­

ktorem artystycznym Fil­
harmonii Krakowskiej im.
K. Szymanowskiego będzie
Krzysztof Penderecki, któ­
ry 26 bm. poprowadzi kon­
cert inauguracyjny. Obej­
mując dyrekcję artystycz­
ną krakowskiej filharmo­
nii Krzysztof Penderecki
zaproponował zaangażowa­
nie jako I dyrygenta a-

merykańskiego artysty —

Gilberta Levina, z którym
rozmowy są daleko za­
awansowane.

XV Ogólnopolskie Targi Sztuki Ludowej
Uroczysta inauguracja w Domu Polonii ■ Krakowiacy i górale
w Śródmiejskim Ośrodku Kultury HI „Wianek krakowski" H Kier­

masze i występy artystyczne

W poniedziałek

w „Gazecie“

Publikujemy kolejną por­
cję wspomnień i cyklu
„Jeden dzień wojny”. To

już 48 lat minęło od tych
tragicznych i bohaterskich

chwil, a pamięć żołnierzy
Września jest do tej pory
świeża, (str. 3).

Ponadto obszerny serwis

depeszowy i kraju 1 ze

świata oraz poszerzone wia­
domości sportowe.

Festiwal
PolskichW^

Filmowej
rnych^MrFabuła

w Gdyni
ch
1987

nych. Jury pod przewodni­
ctwem reżysera Janusza Mor-

( gensterna Grand Prix — Zło­
te Lwy Gdański© — przyzna­
ło filmowi „Matka Królów”
Janusza Zaorskiego. Otrzymał
ón również honorową na-

■grodę dziennikarzy oraz ho­
norową nagrodę jury młodzie-

W Szczecinie

Po ponad 50-godzinnej akcji
odnaleziono porwane niemowlę

(Inf. wł.) Wczoraj, w samo

południe zainaugurowano w

Domu Polonii XV Ogólnopol­
skie Targi Sztuki Ludowej.
Gości przybywających na u-

roczyste otwarcie tej imprezy
witała kapela „Jedność” z Ru­
dnik*, wewnątrz zaś przygry­
wali „Zagórzanie” z Kasiny
Wielkiej.

Prezydent Tadeusz Salw*
ogłaszając otwarcie targów
powiedział m. in.: — Cieszymy
sie bardzo, źe nasze miasto
może służyć jako miejsce tak
bogatej prezentacji sztuki lu­
dowej. Ludowe tradycje zy­
skały w naszym kraju trwa­
łość i nośność gdzie indziej
nie spotykaną. Twórczość lu­
dowa jest jeszcze ciągle «

nas żywa, a nie ze skanse-

(DOKONCZENTE NA STR. 6) Fot. W. Klag

Grand Prix—Złote Lwy Gdańskie
dla „Matki Królów*1"

WASZYNGTON (PAP). Mi­
nister spraw zagranicznych
ŻSRR Eduard Szewardnadze
i sekretarz stanu USA Geor­
ga Shulta zakończyli trzydnio­
we pożyteczne 1 konstrukty­
wne rozmowy na temat wszy­
stkich aspektów stosunków
miądzy obydwoma krajami.

Minister spraw zagranicz­
nych ZSRR i sekretarz stanu

(Obsł. wł.) Wczoraj w Gdy- żowego. Ta jednomyślność nie
nt zakończył się XII Festiwal wymaga komentarzy. Nadto
Polskich Filmów Fabular- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

33-letnia Mirosława R. wmówiła swemu kon-

kubinowi, że chłopczyk jest jego synem

SZCZECIN (PAP). Blisko 300
funkcjonariuszy MO, liczna
grupa członków ORMO, ucze­
stniczyło w prowadzonej w

Szczecinie, nieprzerwanie przez
ponad 50 godzin akcji poszu­
kiwania porwanego dwumie­

sięcznego niemowlęcia. 15 bm.
o godz. 13.50 II Komisariat
MO w Szczecinie otrzymał
wiadomość o porwaniu z przy­
chodni przy ul. Jedności Na-

(DOKONCZENIE NA STR 2)

Sprowadzenie

prochów „Ponurego"
do kraju

KIELCE (PAP). W wyniku itarań rodziny i ZBoWiD, 18
bm. sprowadzone zostały do kraju prochy mjr. „Ponurego” —

Jana Piwnika. Prochy złożono w klasztorze cystersów w

Wąchocku, woj. kieleckie.

„Ponury” był w 1943 r. dowódcą zgrupowania party­
zanckiego Armii Krajowej, działającego w rejonie Gór Świę­
tokrzyskich. W styczniu 1944 r. rozkazem KG AK skierowa­
no go na Wileńszczyznę. Poległ 16 czerwca 1944 r. na ziemi
nowogródzkiej podczas ataku na hitlerowską strażnicę.

KONKURS o nagrodę im. A. POLEWKI

Nagroda Specjalna „Krakowskiej Kuźnicy"

Konkurs imienia Adam* Polewki uchodzi
w środowisku dziennikarskim za niepisane
„mistrzostwa Polski” reporterów. Wielka w

tym zasługa samego patrona konkursu, któ­
rego postawa życiowa i fakt, że nie wahał
się występować w obronie ludzi i spraw —

w mniemaniu innych przegranych — stały się
drogowskazem dla wielu autorów. Hasło te­
gorocznej VIII edycji konkursu brzmiało:
„POZA SCHEMATAMI”.

Waldemar Piasecki próbuje odtworzyć lo­
sy światowej sławy uczonego, twórcy pol­
skiej szkoły biochemii, przed wojna dzieka­
na Wydziału Lekarskiego Uniwersytetu Jana
Kazimierza we Lwowie — profesora Jaku­
ba Parnasa. Jest w tych losach rozdział naj­
bardziej tragiczny 1 nie dający się do końca
odtworzyć. Nad ranem 29 stycznia 1949 roku
Jakub Parnas został zabrany ze swego mo­
skiewskiego domu — od 1943 był członkiem
Akademii Nauk ZSRR — aby już nigdy doń
nie powrócić. Stał się ofiara stalinowskiej
czystki.

PROFESOR
Janina Blauth-Opieńska leży w

fotelu separatki Instytutu Neurochirurgii
Akademii Medycznej w Lublinie. Obok jej

syn Krzysztof Blauth, znany dziennikarz spor­
towy, i docent Andrzej Leonowicz, kierownik
Zakładu Biochemii UMCS, uczeń profesor Opień-
skiej. W tym towarzystwie czuje się intruzem,
mimo przyjaźni z Krzysztofem, sympatii pani
profesor i życzliwości docenta. Kobieta w fo­
telu mówi z trudem:

— Czy pan już napisał? To bardzo ważne...
Wie pan. ja też napisałam wspomnienie o Nim.
Dla „Nowego Medyka”... Ale niech pan powie
czy pan wszystko napisał...

— Tak, mamusiu! Wszystko! — Krzysztof
krzyczy swoim basem.

Mnie profesor nie słyszy mimo aparatu słu­
chowego. Krzyczeć jakoś nie potrafię. Janin*
Blauth-Opieńska. wybitny biochemik, długolet­
ni prorektor AM w Lublinie ma już 92 lata

«

Zaczęło się w lutym bieżącego roku. Zadzwo­
nił telefon 1 usłyszałem głos profesor Opień-
skięjt

— Czytał pan noworoczny „Tygodnik Pow­
szechny”? Tam jest artykuł Magdaleny Bajer
o 325. rocznicy utworzenia Uniwersytetu Jana
Kazimierza we Lwowie. Pisze o wielkich profe­
sorach lwowskich, © filozofie Kazimierzu Twar­
dowskim, o matematykach Banachu i Stein­
hausie, o geografie Eugeniuszu Romerze, o praw­
niku Ludwiku Erlihu, o wspaniałym Rudolfie
Weiglu czy Franciszku vo« Groerze. A zapomi­
na o Jakubie Parnasie! O Parnasie, którego zna

cały świat i którego znali przecież rodzice Baje-
równy, asystenci na wydziale medycznym UJK.
A Parnas przecież był dziekanem tego wydziału...

Głos sędziwej uczennicy Jakuba Parnasa przy­
biera dramatyczne nuty. Uspokajam, jak umiem.
Następnego dnia siedzę już przy stole w jej
mieszkaniu. Profesor Opieńska z szarej teczki
wyjmuje fotografię. Długo na nią patrzy. Wre­
szcie delikatnie i powoli wyciąga ja w moim
kierunku.

— To jest właśnie On — mówi. To jest Jego
ostatnie zdjęcie. Zrobione w końcu 1948 roku
w Moskwie. Na krótko przed śmiercią.

Patrzy na mnie twarz naznaczona cierpieniem.
Pełna tragicznego wyrazu.

— Ja myślę, że on już wtedy wiedział, że do
nas nie wróci — mówi cicho Janina Blauth-
-Opieńska.

♦

Profesor Tadeusz Krwawica, światowej sławy
©kulista, członek rzeczywisty PAN. długoletni
kierownik Kliniki Okulistycznej AM w Lu-
bliniet

CIO
— Czy znałem Parnasa? Ależ koleżko! —

zaciąga śpiewnie do lwowsku. Kto mógł nie
znać Parnasa. jeśli miał Coś wspólnego z Uni­
wersytetem Jana Kazimierza?! .Był jednym z

najbardziej szanowanych profesorów, miał wiel­
ki autorytet wśród studentów, a współpracow­
nicy poszliby za nim w ogień. Był potężnej bu­
dowy, miał około 190 centymetrów wzrostu, wa­
żył na pewno ponad 120 kilogramów. Niedź­
wiedź. Ale zgrabny niedźwiedź. Żeby pan
widział, jak on tańczył na corocznych
balach medyków... Wzbudzał powszechny
szacunek nie tylko posturą i nienagannym
wyglądem, ale wyrafinowanym poczuciem hu­
moru. Miał piekielny refleks sytuacyjny i zna­
ny był z ciętych ripost w dyskusjach. Mało kto
mógł mu dotrzymać pola w polemikach: zwy­
kle zostawał wykpiony, lecz nigdy w sposób
poniżający czy mogący urażać uczucia. A pro­
pos urażania uczuć... Jakub Parnas był z po­
chodzenia Żydem i nie krył tego, lecz też nie

eksponował. Był zagorzałym przeciwnikiem ja­
kichkolwiek podziałów płynących z pobudek in­
nych niż naukowe czy intelektualne. Jesteś do­
bry, będziesz miał dobre oceny, będziesz szyb-

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

JAKUB PARNAS — działał poza schematami
kosiformizmu, i czasu, w jakim wypadło mu

żyć.
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Rzędowa ocena wpłynęła do Sejmu
(DOKOŃCZENIE ZŁ SIR 11

żej zakresie. Parlament zobo­
wiązał rząd i organy terenowe
do podjęcia działań zapewnia­
jących warunki pełnej reali­
zacji NPSG w tej dziedzinie.
Ustalił, że o podjętych przed­
sięwzięciach rząd poinformuje
Sejm przy przedstawianiu za­
łożeń CPR na 1988 (założenia
te będą rozpatrywane na naj­
bliższym posiedzeniu parla­
mentu).

W nadesłanej obecnie rządo­
wej oceniel stwierdza się, że
rżąd opracował plan przedsię­
wzięć umożliwiających reali­
zację ustaleń wspólnego posie­
dzenia Biura Politycznego KC
PZPR i Prezydium NK ZSL
z 16 czerwca br. oraz uchwały
Sejmu z 17 czerwca br. Pierw­
szym przedsięwzięciem tego
planu jest rozliczenie realiza­
cji zadań wynikających z u-

biegłorocznego CPR, ze wska­
zaniem przyczyn niepełnego
ich wykonania. W tym celu
resorty 1 organizacje spół­
dzielcze oraz terenowe organy
administracji państwowej do­
konały rozliczenia wykonania
zadań wynikających z CPR-

Grand Prix-Zlołe Lwy Gdańskie
dla „Małki Królów"

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1) do filmu „Anioł w szafie", Je-
odtwórczynię tytułowej roli — rzego Matuszkiewicza za

Magdę Teresę Wójcik uhono- muzykę do filmu „Wierna
rowano Brązowym Lwem. rzeka”, zespół scenogra-

Nagrodą specjalną wyróż- fów 1 dekoratorów wnętrz do
niono „Magnata” Filipa Bajo- filmu „Cudowne dziecko”,
na. Wręczono pięć równorzę- Wiesławę Dembińską za

dnych nagród głównych. Sre- dźwięk do filmu „Anioł w sza-

brne Lwy otrzymały: „Sala nr fie”, Mirosławę Garlicką za

6” Krzysztofa Grubera, „Życie montaż filmu „Życie wewnę-
wewnętrzne” Marka Koter- trzne”, Elżbietę Radke za ko-
skiego, „Cudowne dziecko” stiumy do filmu „Łuk Erosa”.
Waldemara Dzikiego, „Wierna Natomiast nie przyznano
rzeka’’ Tadeusza Chmiełew- nagrody za debiut telewizyjny,
skiego za reżyserię oraz Dziennikarze akredytowani
Krzysztof Kieślowski za sce- przy festiwalu honorowe wy-
nariusz filmu „Przypadek”. różnienie przyznali „Niedzlel-

Brązowymi Lwami uhono’- nym igraszkom” Roberta Gliń-
rowano: Waldemara Krzystka skiego.
za debiut kinowy „W zawie- W uroczystym zamknięciu
szeniu”, Bogusława Lindę za festiwalu uczestniczyli m. in.
rolę w filmach „Przypadek” i sekretarz KC PZPR Andrzej
„Magnat”, Joannę Szczepkow- Wasilewski, minister kultury i
ską („Matka Królów”) i Jerze- sztuki Aleksander Krawczuk
go Stuhra („Pociąg do Holly- oraz szef Komitetu Kinemato-
wood”) za drugoplanowe role, grafii Jerzy Bajdor.
Jerzego Wójcika za zdjęcia WOJCIECH KLEMIATO

Ogłoszenia Ekspresowe
POSZUKUJĘ urządzone! garsonie­
ry. Czynsz płatny z góry za pół
roku. Ter. 66-10-90. g-36462

SpLARIUM, typ „Alaska” —

sprzedam. Bytom,'tel. 88-34-97.
___________ g-35460
DOM wypoczynkowy — sp-zędam.
Mielno KosżśIiiiSkle.'' tel. 402.'•"■
MAGIRUS-Deutz — ciężarowy
skrzyniowy, wywrotka, plandeka
— sprzedam. Teł. 55-27-50. . g-35476

KOCIĘTA perskie rodowodowe —

sprzedam. Kraków, Koniewa 58 /73,
teł. 37-70-68. g-35372

STOLARZA samodzielnego, meblo­
wego — zatrudni zakład stolarski.
Kraków, ul. Ofiar Dąbia 4. g-3S735

RUDNO Górne! Parcelę budowla­
ną, 1.08 ha (prąd) — sprzedam.
Zofia Flesińska, Dobranowlce 49,
32-1128 Wawrzeńczyce. g-35631

PRZYCZEPĘ HL 80111 — sprzedam.
Piotr Mrózek. Jurków 13, k/Li­
manowej. g-35790

□
□ MAGAZYNIERA (mężczyznę) □□n

przyj mie
ul
□
□□

SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA □n§ STOLARZY,
U
□

§
□

Kraków, ul. Stolarska 8. □n
K-8694 □

Dyrekcja Miejskiego Parku

i Ogrodu Zoologicznego
w Krakowie

| zatrudni
— kierownik* Brygady Remontowo-Budowlanej
— referenta ds. zaopatrzenia
— maszynistkę na 1/2 etatu
— kierowcę samochodu dostawczego

d — kierowcę ciągnik*
® — pilarza
23 — ślusarza-spawacza

— elektryka
— hydraulik*

® — palacza c.o.

fe — sprzątaczkę ’

— pracowników niewykwalifikowanych
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział

(S Kadr MPiOZ — Kraków, ul. Leśna 23, telefon
0. 22-52-22. -

4 K-8563 Z

PRODUKCYJNO-REMONTOWA
SPÓŁDZIELNIA PRACY „PROREM"

w Krakowie, ul. Fik* 13,
teł. 34-59-01, 34-59-07

zatrudni
na terenie miasta Krakowa

i woj. m. krakowskiego
na korzystnych warunkach

następujących pracowników:
•O murarzy-tynkarzy
^cieśli budowlanych

stolarzy budowlanych
<> zbrojarzy-betoniarzy
ó posadzkarzy

malarzy v ■■>■
O blacharzy
0 operatorów średniego sprzętu budowlanego
<> kierowcę — operatora dźwigu
O kierowników budów z uprawnieniami
O mistrzów budów z uprawnieniami
0 kosztorysantów i specjalistów do Działu Tech­

nicznego
Szczegółowych informacji udziela Dział Kadr S-pni,

ul. Fika 13, pokój nr 12, tel. j.w.
K-8732

$

- 8 6 w zakresie inwestycji w

gospodarce żywnościowej, zao­
patrzenia w środki produkcji i
usługi produkcyjnych. Komisja
Planowania przy Radzie Mi­
nistrów opracowała analizę ze

wskazaniem przyczyn niepeł­
nego wykonania zadań CPRo-
raz propozycji przedsięwzięć
zmierzających do pełnego wy­
konania założeń NPSG.

Rząd Informuje, że proble­
matyka inwestowania w dzie­
dzinie gospodarki żywnościo­
wej zajmuje się| również mię­
dzyresortowy zespół powołany
przez prezesa Rady Ministrów
w maju br. Zadaniem zespołu
jest m. In. dokonanie analizy
czynników kształtujących rea­
lizację inwestycji oraz przygo­
towanie propozycji rozwiązań
służących wykonaniu zadań
wynikających z NPSG. Zespół
zakończy pracę do końca
września.

Nadesłana do Sejmu analiza
uzupełniona jest o syntetyczną
ocenę (na podstawie materia­
łów urzędów wojewódzkich),
w której szczególną uwagę
zwrócono na wykonanie zadań
inwestycyjnych ujętych w pla­
nach władz terenowych.

— kuplę. Kraków, tel. 22-04-64.
g-35809

CZ-350, 1984 — sprzedam. Kraków.
Zgody 1/36. g-35795

ZNALAZCĘ dokumentów na nazwi­
sko Kazek Roman, proszę o zwrot.
Kraków, tęl, 47-52-36. g-35740

BURSZTYN 3 kg, jamnik! czarne
— sprzedam. Ul. Barbary 16/193.

g-35677

C-330, stan dobry — sprzedam.
Józef Betlej, Szebnls 87, miedzy
Jasłem a Krosnem. g-3S63S

POSZUKUJĘ samodzielnego po­
koju — garsoniery. Czynsz mie­
sięcznie. Tel. 47-49-07. g-38494

Związek Radziecki i Stany Zjednoczone zawarły
wstępne porozumienie o likwidacji rakiet

(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

USA zgodzili się, żo koniecz­
ne jest też podjęcie aktyw­
nych wysiłków dla wypraco­
wania układu o pięćdziesię­
cioprocentowej redukcji stra­
tegicznych broni ofensywnych
w ramach genewskich rozmów
w sprawie zbrojeń jądrowych
i kosmicznych.

Omówiwszy zagadnienia,
związane z problemem prób
jądrowych, obie strony poro­
zumiały się, aby do 1 grudnia
1987 roku rozpocząć zakrojo­
ne na szeroką skalę, prowa­
dzone etapami rozmowy, któ­

Konferencje prasowe R. Reagana,
E. Szewardnadze i G. Shulfza

WASZYNGTON (PAP). Pre­
zydent USA Ronald Reagan i
sekretarz stanu George Shultz
przedstawili w piątek na kon­
ferencji prasowej w Waszyng­
tonie opinię strony amerykań­
skiej na temat wyników roz­
mów z szefem dyplomacji ra­
dzieckiej Eduardem Szeward­
nadze.

Otwierając konferencję. R.
Reagan złożył następujące o-

świadczenie:
„Sekretarz stanu Shultz po­

informował mnie o wynikach
swoich rozmów z radzieckim
ministrem spraw zagranicz­
nych Szewardnadze. Jak wia­
domo, ich tematem były pro­
blemy redukcji zbrojeń, kon­
fliktów regionalnych, praw
człowieka oraz stosunków
dwustronnych. Choć między
nami istnieją poważne roz­
bieżności w wielu sprawach,
ton rozmów był szczery, kon­
struktywny i osiągnięto zna­
czący postęp. Sekretarz stanu
Shultz i minister spraw za­
granicznych Szewardnadze o-

głosili wspólne oświadczenie,
z którego treścią, iak sądzę,
już się zapoznaliście. Chciał-
bym z satysfakcją odnoto­
wać, że w zasadzie osiągnię­
to porozumienie w sprawie
zawarcia układu dotyczącego
rakiet średniego zasięgu. W
przyszłym miesiącu w Mo­
skwie spotkają się ponownie,

Z wyjazdowego posiedzenia w Krośnie Rady

Nauki i Techniki Makroregionu

Południowo-Wschodniego
MESBszaunMmHMuaucnrDmr"zEMaaHMaaMaBszas*

Czy po pracę koniecznie

tylko do miasta?
(Inf. wł.) W Krośnie spot­

kali się wczoraj na wyjazdo­
wym posiedzeniu członkowie
Rady Nauki j Techniki Ma­
kroregionu Południowo-
Wschodniego reprezentujący
władze ośmiu województw,
wchodzących w skład makro­
regionu. Tematem posiedzenia
komisji, które prowadził Jej
przewodniczący prof. Józef
Lipiec były problemy rozwoju
rolnictwa i polityki rolnej w

makroregionie południowo-
wschodnim.

Gospodarze województwa
krośnieńskiego I sekretarz KW
PZPR Józef Tofilskl i wice­
wojewoda Jan Idee zapozna­
jąc zebranych z problemami
społeczno-gospodarczymi tego
podkarpackiego regionu,
stwierdzili, iż jest to wciąż je­
szcze region wielu nie wyko­
rzystanych możliwości. Do­

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1|

zakresie pomocy jednostek
nadrzędnych 1 organów zało­
życielskich, które skierowały
do jednostek objętych analizą
wytyczne, wskazówki metodo­
logiczne. Właśnie głównym te­
matem wczorajszych obrad E-

gzekutywy KW PZPR w Tar­
nowie, które prowadził I se­
kretarz KW PZPR Władysław
Plewniak, była analiza stanu i
efektów przeglądu funkcjono­
wania struktur organizacyj­
nych w gospodarce i admini­
stracji województwa oraz ate­
stacji stanowisk pracy w

przedsiębiorstwach. Jak wa­
żna jest to sprawa świadczy
fakt, że na roboczo co kwartał
oośwlęcone są Jej obrady Se­
kretariatu KW PZPR. W dy­
skusji sygnalizowano, że zą
zakłady, które przegląd 1 ate­
stację chcą przeprowadzić w

Po ponad 50-godzinnej akcji
odnaleziono porwane niemowlę
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rodowej pozostawionego tam

dwumiesięcznego niemowlęcia-
-chłopczyka. Natychmiast
wszczęto szeroko zakrojoną a-

kcję poszukiwawczą, do któ­
rej stanęli wszyscy znajdują­
cy się na służbie funkcjonariu­
sze MO, pomagali im również
członkowie ORMO, zwrócono
się z apelem o pomoc do spo­
łeczeństwa. Dzięki spostrze­
gawczości pracownicy przycho­
dni, która zauważyła osobę
mogącą być sprawcą porwa­
nia sporządzono jej portret.

ra będą przebiegać na jed­
nym forum. Zaaprobowali oni
odrębne oświadczenie w tej
sprawie.

Ministrowie ZSRR 1 USA
omówili także problemy re­
gionalne.

Poruszono szeroki krąg
spraw stosunków dwustron­
nych. Uzgodniono przewidzia­
ny na lata 1987—1988 pro­
gram przedsięwzięć, zmierza­
jących do dalszej aktywizacji
współdziałania w różnych
dziedzinach radziecko-amery-
kańskiej współpracy.

Przeprowadzono konstrukty­
wną dyskusję na temat praw

by kontynuować swoje wysił­
ki i opracować szczegóły mo­
jego spotkania na najwyż­
szym szczeblu z sekretarzem
generalnym Gorbaczowem je-
sienią tego roku. Pragnę wy­
razić uznanie sekretarzowi
stanu Shultzowi i ministrowi
spraw zagranicznych Szewar­
dnadze oraz ich delegacjom za

ogromny wysiłek minionych
trzech dni. Sekretarz stanu

odpowie na wasze pytania”.
Uczestniczący w konferencji

prasowej dziennikarze zadali
kilka pytań, związanych z

realizacją programu SDI,
zwracając prezydentowi Rea­
ganowi uwagę' na fakt, że
Senat Kongresu amerykań­
skiego opowiedział się za o-

graniczeniem prób w ramach
tego programu.

W odpowiedzi sekretarz
stanu USA G. Shultz oświad­
czył: „Nigdy nie zgodzimy się
na ograniczenia, które utru­
dnią realizację inicjatywy o-

brony strategicznej”. Szef
dyplomacji amerykańskiej
stwierdził jednocześnie, że
broń strategiczna i kosmos są
dziedzinami, którym poświęca
się. będzie się poświęcać 1 na­
leży poświęcać' szczególną u-

wagę.
„Choć osiągnęliśmy porozu­

mienie w sprawie sił nukle­
arnych średniego zasięgu, to

jednak pozostało nam jeszcze

tyczy to szczególnie leśnictwa.
Lasył woj. krośnieńskiego o

obszarze 270 tys. hektarów aż
w 30 proc, nie są w ogóle ek­
sploatowane z powodu braku
dróg dojazdowych. Również
sama Krosno nie ma dogod­
nych połączeń komunikacyj­
nych z innymi regionami. Wa­
runki naturalne tego regionu
(podgórskie tereny, klimat, sto­
sunkowo czyste powietrze)
sprzyjają dalszemu inwe­
stowaniu w obiekty wczaso­
wo-sanatoryjne i turystyczne.

Podstawa do dyskusji stało
się wystąpienie prof. Franci­
szka Kolbusza, który omówił
problemy rolnictwa w makro­
regionie południowo-wschod­
nim. Wsie makroregionu —

powiedział m. In. prof. Kol­
busz — o rozdrobnionej go­
spodarce odznaczają się jedno­
cześnie najwyższą w kraju gę­

Atestacji nie można

odkładać w nieskończoność
1988 r. i z tym nie można się
zgodzić. Konieczne jest więc
zintensyfikowanie pracy ze­
społów zakładowych. Duża w

tym rola organizacji partyj­
nych, które na bieżąco winny
czuwać nad przebiegiem prac.
Atestacja winna być prowa­
dzona równolegle w pionach
administracyjnych 1 robotni­
czych, od podstawowych sta­
nowisk, zobowiązują do tego
uchwały III 1 IV Plenum KC.

Drugim niezmiernie ważnym
tematem było zapoznanie
członków Egzekutywy a pra­
cami przygotowawczymi do
zbliżającego się Plenum KW
PZPR, które odbędzie się pod

Przeszukiwano wszystkie mo­
żliwe meliny sądząc, iż por­
wanie mogło być udziałem al­
koholika, osoby z objawami
dewiacji, sprawdzono alibi
dziesiątek osób, tak w Szcze­
cinie jak i poza nim.

17 bm. o godzinie 18.50 II
Komisariat MO otrzymał tele­
foniczny sygnał, iż w jednym
z mieszkań przy ul. Łokietka
znajduje się porwane dziecko
(była to jedna z bardzo wielu
przekazanych MO wiadomo­
ści). Siad okazał się prawdzi­
wy. Ekipa funkcjonariuszy
MO, która udała się na miej­

człowieka 1 spraw humani­
tarnych.

Minister spraw zagranicznych
ZSRR Szewardnadze i sekre­
tarz stanu USA Shulta poro­
zumieli się w sprawie dodat­
kowego spotkania w celu pod­
sumowania wyników pracy
we wszystkich wymienionych
dziedzinach, w tym wyników
pracy delegacji w genewskich
rokowaniach na temat zbrojeń
nuklearnych 1 kosmicznych.
Uzgodnili oni, że spotkanie ta­
kie odbędzie się w drugiej po­
łowie października w Mos­
kwie.

Dla podpisania układu w

wiele do zrobienia" — powie­
dział G. Shultz. Podkreślając
następnie, że waszyngtońskie
uzgodnienia są ważnym po­
czątkiem amerykański sekre­
tarz stanu zwrócił uwagę, że
chodzi o likwidację całej kla­
sy broni nuklearnej. „Oprócz
tych rakiet istnieje jeszcze
wiele innych rodzajów broni
jądrowej. Od czegoś trzeba
jednak zacząć” — stwierdził
sekretarz stanu USA.

*

WASZYNGTON (PAP). Ra­
dziecki minister spraw zagra­
nicznych Eduard Szewardna­
dze uczestniczył w piątek i: a

południu w konferencji pra­
sowej. która odbyła się w

ambasadzie ZSRR w Wa­
szyngtonie. Szef dyplomacji
radzieckiej określił wstępne
porozumienie między USA i
ZSRR w sprawie rakiet śred­
niego i krótszego zasięgu ja­
ko wspólny sukces całej lu­
dzkości.

E. Szewardnadze poinfor­
mował również, że sekretarz
stanu George Shultz spotka
się z Michaiłem Gorbaczo­
wem podczas pobytu w Mo­
skwie w przyszłym miesiącu.
Radziecki minister podkreślił,
że po raz pierwszy w historii
istnienia broni nuklearnej
stało się możliwe porozumie­

stością zaludnienia. Czy jed­
nak nadwyżki siły roboczej
ma nadal wchłaniać miasto?
Nie należałoby . zmienić do­
tychczasowej koncepcji rozwo­
ju przemysłu opartego jedynie
o duże zakłady zlokalizowane
w miastach? Pora chyba w

koncepcjach rozwojowych
przemysłu tworzyć miejsca
pracy dla produkcji nierolni­
czej na wsi, w niewielkich za­
kładach wytwórczych. Rozwią­
zanie takie wyeliminuje m. in.
problemy mieszkaniowe i ko­
munikacyjne związane z doja­
zdami do pracy. Nie wytrzy­
muje także próby czasu usta­
lona kilkanaście lat temu dol­
na granica obszarowa gospo­
darstw indywidualnych! o

wielkości 0,5 hektara, odpo­
wiadająca działce przyzagro­
dowej, jaką mógł zatrzymać
sobie rolnik wstępujący do
Rolniczej Spółdzielni Produk­
cyjnej. Nadszedł już czas, aby
dolną granicę wielkości gospo­
darstwa indywidualnego zwię­
kszyć do jednego hektara.

W czasie obrad ustalono, że

następne posiedzenie rady
odbędzie się w Tarnobrzegu,
które poświęcone będzie prob­
lematyce Centralnego Okręgu
Przemysłowego w związku z

przypadającym w tym roku
50-leciem rozpoczęcia realiza­
cji COP.

TADEUSZ STEC

koniec października, a doty­
czyć będzie kierunków tno-

dernizacyjnych i rozwoju prze­
mysłu województwa w świetle
uchwał X Zjazdu PZPR.
Przygotowano już wstęone do­
kumenty, x których czołowym
jest syntetyczna informacja
o stanie przemysłu wojewódz­
twa tarnowskiego oraz plan u-

powszechniania postępu na­
ukowo-technicznego 1 moder­
nizacja przemysłu wojewódz­
twa. Egzekutywa zapoznała
się również z tezami projektu
referatu na plenarne posie­
dzenia Komitetu Wojewódzkie­
go.

(wisz)

sce znalazła we wskazanym
mieszkaniu porwanego chłop­
czyka. Przed godz. 20.00 odda­
no go rodzicom.

Nie udało się zatrzymać
sprawczyni porwania, 33-let-
nlej Mirosławy R., nigdzie nie­
pracującej, kilkakrotnie kara­
nej, m. in. za kradzież z

włamaniem, udział w rozboju.
Zdołała ona zbiec z mieszka­

nia przed przybyciem milicjan­
tów 1 jest obecnie poszukiwa­
na.

Jak wynika z wstępnych u-

staleń prowadzonego w tej
sprawie postępowania, Miro­
sława R. porwała dziecko świa­
domie — wcześniej wmówiła
ona swemu konkubinowi, iż
jest z nim w ciąży, zdołała
nawet przekonać go, iż chłop­
czyk jest jego synem.

sprawie rakiet średniego 1
krótszego zasięgu oraz rozpa­
trzenia całej gamy spraw sto­
sunków wzajemnych między
obu krajami uzgodniono zor­
ganizowanie spotkania między
sekretarzem generalnym KC
KPZR Michaiłem Gorbaczo­
wem 1 prezydentem USA Ro­
naldem Reaganem. Spotkanie
na najwyższym szczeblu od­
będzie się jesienlą 1987 roku,
przy czym konkretny termin
ustalony zostanie w trakcie
rozmów w październiku w

Moskwie między ministrem
spraw zagranicznych ZSRR i
sekretarzem stanu USA.

nie o wyeliminowaniu dwóch
kategorii tego rodzaiu broni.

Jak donosi agencja AFP,
podczas konferencji prasowej
Eduard Szewardnadze pod­
kreślił znaczenie układu
SALT „przy ścisłym przestrze­
ganiu porozumienia ABM” (o
ograniczeniu systemów obrony
przeciwrakietowej).

Stwierdził, iż Związek Ra­
dziecki zaproponował zwoła­
nie konferencji z udziałem
ministrów obrony obu kra­
jów, która służyłaby omówie­
niu tego problemu, jednak na­
dal oczekuje odpowiedzi se­
kretarza stanu USA ds. obro­
ny Caspara Weinbergera.

Rozmowa R. Reagan —

E. Szewardnadze

WASZYNGTON (PAP). W
czwartek wieczorem, pó za­
kończeniu rozmów z Georgem
Shultzem, szef dyplomacji ra­
dzieckiej Eduard Szewardna­
dze został zaproszony do Bia­
łego Domu. Odbyła się 35-mi-
nutowa rozmowa r prezyden­
tem Ronaldem Reaganem. O-
becny był George Shultz.

Biały Dom odmówił ujaw­
nienia szczegółów spotkania,
które — podkreślają agencje
— nie było wcześniej zaplano­
wane.

Oświadczenie rzecznika
■anw»n’n>',i irwitirinw■zrrwM i u r i.m

rządu RFN

„Pershingi 1-a,r
zostaną zdemontowane

BONN (PAP). Jak podała
agencja AFP. rzecznik rządu
RFN oświadczył w piątek, iż
72 rakiety „pershing 1-a” na­
leżące do Bundeswehry zosta­
ną zdemontowane z chwilą li­
kwidacji, na mocy stosownego
porozumienia między ZSRR i

USA, amerykańskich i radzie­
ckich rakiet średniego zasię­
gu.

Komunikat w tej sprawie
przedstawił rzecznik rządu
RFN Friedhelm Ost.

26 sierpnia Kohl oświad­
czył, że RFN gotowa jest zre­

zygnować s modernizacji po­
siadanych „pershingów 1-a”

jeśli zostanie podpisane poro­
zumienie o likwidacji wszy­
stkich raiklet średniego zasię­
gu w Europie.

Inny termin wizyty
Chabana—Dslmasa

WARSZAWA (PAP). Jak się
dowiaduje PAP, przewidywa­
na w III dekadzie września
■br. oficjalna wizyta przewo­
dniczącego Zgromadzenia Na­
rodowego Francji Jacquesa
Chabana-Delmasa nie odbędzie
się w uzgodnionym terminie,
Przewodniczący parlamentu
francuskiego skierował do
marszałka Sejmu Romana Ma­
linowskiego specjalne posła­
nie, w którym wyraża żal, lż
stan jego zdrowia uniemożli­
wia mu obecnie odbycie tej
wizyty, i że tym samym nie

będzie mógł uczestniczyć w

części uroczystości xwiązanych
■ uczczeniem 20. rocznicy wi­
zyty gen. de Gaulle’* w Pol­
sce. J. Chaban-Delmas wyraża
także żal z powodu niemo­
żności spotkania przy tej oka­
zji licznych naszych rodaków,
których odwagę, poświęcenie
i nieus tramo ność mógł podzi­
wiać w czasie ostatniej wojny,
będąc — jak wiadomo — je­
dnym z czołowych przywód­
ców francuskiego ruchu opo­
ru.

Marszałek Sejmu przekazał
przewodniczącemu Zgromadze­
ni* Narodowego Francji ży­
czenia szybkiego powrotu do
zdrowia i wyraził nadzieję na

realizację wizyty w bliskim

terminie.
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Dziś mecz pucharowy Cracoyia — Wakefield

Metros

Pojedynek ze Ślezą nie był spacerkiem
To będzie pracowity wee­

kend dla mistrzyń Polski,
piłkarek ręcznych Cracovli.
Rozpoczęły go wczoraj me­
czem ligowym ze Slęzą Wro­
cław 1 wygrały pewnie 30:23
(13:9).

Było to dość ciekawe i sto­
jące n* niezłym poziomie spo­
tkanie zwłaszcza w pierw­
szych 30 minutach. Wrocła-
wlanki rozpoczęły pojedynek
w dobrym stylu i w 4 min.
prowadziły 3:0. Krakowianki
rozkręcały się wolno 1 w 9
min. wyrównały na 3:3, a w

chwilę potem objęły prowa­
dzenie 4:3. Slęza zdołała je­
szcze dwukrotnie doprowadzić
do remisu, ale w końcówce
pierwszej części meczu prze­
waga Cracovii była już wido­
czna.

Po przerwie mistrzynie wy­
raźnie górowały nad rywal­
kami, grały dokładniej, a prze­
de wszystkim skuteczniej. W
44 min. Cracowia prowadziła
ośmioma bramkami, zwolniła
jednak tempo, oszczędzając si­
ły przed dzisiejszym meczem

pucharowym, co ambitnie

Nowe propozycje piłkarskich emocji >

W piłkarskich rozgrywkach
pełno emocji. W środę polskie
zespoły walczyły w europej­
skich pucharach. W sobotę już
pojedynki ligowe (ósma kolej­
ka rozgrywek). Takie tempo
podyktowane zostało m. in.
meczami eliminacyjnymi do
mistrzostw Europy pierwszego
zespołu narodowego, który
spotka się w środę w Warsza­
wie z Węgrami i młodzieżo­
wej reprezentacji, również z

Węgrami we wtorek w Bia­
łymstoku. Ligowe pojedynki
będą niejako sprawdzianem
formy zawodników przewi­
dzianych do reprezentacji.

W lidze ważne są jednak nie
tylko postawy piłkarzy, ale
i punkty. Górnik Zabrze —

lider tabeli wybiera się do
Poznania, gdzie będzie toczył
pojedynek z Lechem. Górnicy
będą mieli jeszcze „w nogach”
pojedynek pucharowy. W Po­
znaniu może być zatem róż­
nie. Nie jest wykluczone, że
może dojść do zmiany lidera,
ale zależeć to będzie od wy­
niku meczu Szombierek z

LKS.
A oto zestawienie par: Le-

\ Bieg pamięci
lotników polskich

Szkoła Podstawowa nr 2 w

Skawinie, notabene miesz­
cząca się przy ulicy sławnych

polskich pilotów Franciszka
Żwirki i Stanisława WiguTy
organizuje już po raz drugi
bieg — Memoriał Polskich
Lotników, którzy walczyli w

latach 1939—45 na wszystkich
frontach .świata.

Bieg odbędzie się w nie­
dzielę na ponad 20-km. trasie

Morawica — Czyżyny. Weź­

Tenisowy turniej
„Masters”

Jednodniowy bohater roz­
grywanego na kortach war­
szawskiej „Legli” turnieju te­
nisowego „masters”, Włoch
Restell, który wygrał z na­
szym Kowalskim nie dał już
rady zawodnikowi radzieckie­
mu Kroozce, przegrywając

W kilku wierszach

(na) • W troecdm dniu inter­
kontynentalnego pucharu ko­
szykarzy w Mediolanie doszło
do dużej niespodzianki. Jej
autorami byli koszykarze Bar­
celony — rywale wrocławskie­
go Śląska w Pucharze Euro­
py, pokonując w Mediolanie
ostatniego zdobywcę tego tro­
feum, miejscowy Tracer 102:01
(50:42).

• W drugiej rundzie tur­
nieju tenisowego w Genewie,
Guillermo Vilas przegrał z

rozstawionym z nr 1. Andre­
sem Gomezem 6:7, 4:6.

O Awaria samochodu po­
zbawiła Szweda Stiga Blom-
qvlsta wydawało się pewnego
zwycięstwa w rajdzie Hong­
kong — Pekin. W ostatniej fa­

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia 15 września
1987 r. odeszła na zawsze z naszego gron*

LEOKADIA FILIPEK

kierownik Działu Kadr 1 Szkolenia, długoletni* 1 zasłu­
żona pracownica handlu, do ostatniej chwili całym ser­
cem związana z przedsiębiorstwem, niezwykle oddana
i wzorowa nauczycielka wielu pokoleń młodych han­

dlowców.

Ea zasługi została wyróżniona Odznaką „Przodo­
wnik Pracy Socjalistycznej”, „Najlepszy Nauczyciel i
Wychowawca Młodzieży”, „Zasłużony Pracownik Han­
dlu i Usług”, Złotą Odznaką „Za pracę społeczną dla
miasta Krakowa”, odznaczona Medalem 40-lecia Pol­
ski Ludowej, Złotym Krzyżem Zasługi.

W Zmarłej tracimy prawego i szlachetnego Człowie­
ka, wzorowego pracownika, powszechnie szanowaną l
łubianą Koleżankę.

Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy najgłębszego
współczucia.

Uroczystości pogrzebowe odbyły się na cmentarzu

parafialnym na Białym Prądniku w piątek 18 wrześ­
nia o godz. 15.15.

DYREKCJA,
POP PZPR,

RADA PRACOWNICZA,
NSZZ PHAP1S „ARPIS” W KRAKOWIE

ORAZ K0LE2ANKI I KOLEDZY■—■■■ ■„

walczące wrocławianki szyb­
ko wykorzystały i odrobiły
częściowo straty (w 61 min.
było jut tylko 22:19). W koń­
cówce mistrzynie znów po­
większyły przewagę bramko­
wą pewnie wygrywając.

Bramki dla Cracovll zdoby­
ły: Flgas 8, Madej 1 Wójcik
po 5, Tomaszewska 4, Golik 3,
Sasnal i Gorzkowska po 2, Ka­
raś 1, najwięcej dla Slęzy:
Pacewiez 11 1 Osmolą 4.

Najlepiej w zespole krakow­
skim zagrały Dąbrowska (o-
bironlła trzy rzuty karne), Fi-
gas 1 Tomaszewska. Mecz ze

Slęzą kosztował piłkarki rę­
czne Cracovil sporo wysiłku,
a już dziś o godz. 10.30 w hall
AWF gTają spotkanie o Pu­
char Europy z mistrzyniami
Anglii Wakefield Metros. W
niedzielę krakowianki walczą
z kolei w meczu ligowym z

AZS Wrocław (hala Wawelu,
godz. 11).

Pozostałe mecze: Pogoń
Szczecin — Ruch 20:23. Start
Gdańslk — Otmęt 31:23.

T. G.

chia — Bałtyk, GKS — Gór­
nik W., Widzew — Pogoń,
Legia — Zagłębię L., Szom­
bierki — ŁKS, Lech — Gór­
nik Z., Śląsk — Olimpia, Ja-

giellonia — Stal Stalowa Wo­
la.

W II lidze w grupie dru­
giej najbardziej interesują
nas występy drużyn naszego
regionu. Igloopol Dębica w

sobotę rozegra mecz z Włók­
niarzem w Pabianicach. Uwa­
ża się, że Igloopol powinien
przywieźć stamtąd punkty.

Przed trudnym zadaniem
staje krakowska Wisła, która
wybiera się do Szczytna na

mecz z tamtejszą Gwardią.
Hutnik na własnym boisku

podejmował będzie Resovię,
ten pojedynek odbędzie się w

sobotę, początek o godz. 16.00.
Hutnik, aby poprawić swoją
reputację, musi to spotkanie
wygrać.

W pozostałych meczach gra­
ją: Błękitni — Avia, Broń —

Górnik Knurów, Stal Rzeszów
— Bełchatów, Motor — Olim­
pia, Zagłębie Sosnowiec —

Stal Mielec. (rm)

mie w nim udział m. in. szta­
feta złożona z 30 uczniów
szkoły organizatora pod opie­
ką nauczyciela WF Piotra Sa-
łakowskiego.

Uczestnicy biegu złożą wiązan­
ki kwiatów i zapalą znicze na

grobach polskich pilotów, któ­
rzy zginęli w walce wrześnio­
wej nad Krakowem. Położą
także kwiaty przy obelisku na

terenie obecnego Muzeum Lo­
tnictwa, na którym wypisane

są słowa: „Chwała polskim
lotnikom 1939—1945”.

(rm)

4:6, 4:6. Zresztą tenisiści ra­
dzieccy spisują się znakomi­
cie.

Pozostałe ćwierćfinały: Fu-
rusho (Brazylia) — Schaap
(Holandia) 6:2, 6:0. Vysand
(ZSRR) — Capipeloni (Włochy)
6:3, 6:4, Gabriszldtee (ZSRR)
— Cosac (Rumunia) 7:5, 6:1.

(a)

zie rajdu, Blomqviat stracił
pół godziny i apadł s pierw­
szego na trzecie miejsce. Zwy­
cięzcą imprezy został Jego ro­
dak — 43-letnl Bjoern Wal-

degard.
• Po dwóch rundach sza­

chowego turnieju w Tilburgu
prowadzi Artur Jusupow
(ZSRR) — 1,5 pkt., przed Ro­
bertem Huebnerem (RFN) —

1 pkt.
• Tnzech kolejnych naszych

pięściarzy przegrało swe wal­
ki w Memoriale Prohazkl w

Ostrawie. W wadze 57 kg Buł­
gar Diczew pokonał Zalew­
skiego, w kategorii 75 kg Cze-
chosłowak Capelak wypunkto­
wał Janiurka, a inny zawo­
dnik gospodarzy — Franek w

2 r. zwyciężył Góreckiego.
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(CIĄG DALSZY ZE STB. D

ko awansował. Nieważne czyi Polak, Ukrainiec,
Zyd, Niemiec czy Ormianin. Kiedy zdarzały sie
zaburzenia porządku o podłożu nacjonalistycz­
nym czy rasowym. Parnas wkraczał od razu.
Podchodził do Krupy rozrabiających studentów
i mówił dobitnie: „Co jest, panowie? Proszę sie
zabrać do nauki, a nie dokuczania swoim kole­
gom. Tu nie bodzie żadnych rozrób!”. Widzia­
łem Parnasa w kilku takich sytuaciach i zawsze

z tym samym efektem: grupki krzykaczy roz­
chodziły sie bez gadania.

Lubiliśmy sie z Jakubem Parnasem mimo o-

czywlstej różnicy wieku (26 lat) i pozycji (on:
profesor, wybitny biochemik o renomie między­
narodowej, ja początkujący asystent). Było dla
mnie ogromnym zaskoczeniem, gdy kiedyś, bo­
daj w 1938 roku zwrócił sie do mnie z prośbą
o obejrzenie jego oka. W laboratorium prysnę-
ła w nie kropelka jakiejś substancji chemicznej.
Sprawa nie była poważna, ale wymagała prze-
leczenia. Czułem sie tym wyborem szalenie za­
szczycony. Dziś patrzę na to. jako na przejaw
skromności i mądrości Parnasa. Nie chciał za­
wracać głowy utytułowanym profesorom spra­
wą. którą uznał za banalną, ale i temu do kogo
sie zwrócił nie dał odczuć, że przychodzi z bła­
hostką, a odwrotnie — ze sprawą dużej wagi.
Takim zapamiętam Jakuba Parnasa.

*

TAK rozpoczęła sie moja przygoda z czło­
wiekiem niezwykłym, którego pamięć pozo­
stałe wyraziście żywa mimo niemal czter­

dziestu lat, jakie upłynęły od jego śmierci.
Człowieka działającego poza schematami kon­
formizmu i czasu, w jakim wypadło mu żyć.
, of?kub Karol Parnas urodził sie 16 stycznia
1884 roku w Mokrzanach koło Tarnopola, w ro­
dzinie inteligenckiej. Szkołę powszechna ukoń­
czył w Tarnopolu, a gimnazjum we Lwowie. W
1902 roku rodzina posłała go na studia w Tech-
nische Hochschule w Berlinie, zdradzał bowiem
niewątpliwe uzdolnienia do przedmiotów ści­
słych. W Berlinie Parnas „zaraża się” chemią
i pozostanie jej wierny. W 1906 roku z dyplo­
mem szkoły berlińskiej udaje sie do Zurychu,
gdzie w tamtejszym Instytucie Politechnicznym
pracuje pod kierunkiem Richarda Willstattera,
twórcy współczesnej chemii organicznej. W Zu­
rychu, ówczesnym centrum nauk ścisłych Eu­
ropy, Parnas poznaje między innymi koncepcje
przedstawiane przez Alberta Einsteina i wy­
bitnego matematyka Hermana MinkOwskiego.
Już doktorat lwowianina staje sie '

rewelacja
naukowa. Otrzymuje jako zadanie wyodrębnie­
nie w czystej postaci tzw. trzeciego izomeru
nąftochinonu, zwiążku organicznego, którego i-
stnienie podejrzewano, lecz nikt nie potrafił go
uzyskać. Jakub Parnas otrzymuje związek w po­
staci krystalicznej, charakteryzuje jego własno­
ści i na tej podstawie broni doktorat na Uni­
wersytecie Monachijskim w 1907 roku.

Dwudziestotrzyletnim, dobrze rokującym nau­
kowcem interesuje sie kilka ośrodków. Wśród
nich Instytut Chemii Fizjologicznej w Strasbur­
gu kierowany przez wybitnego uczonego Franza
Hofmeistera. Jest on. ojcem postępu w pozna­
waniu procesów wewnątrzkomórkowej przemia­
ny materii, nazywanym^ często ..bogatym w idee
fanatykiem”. Do niego trafia Parnas. Szybko
udowadnia swoją sprawność badawczą (miedzy
innymi w badaniach nad' przemianami aldehy­
du glicerynowego) i zostaje wysłany na roczny
staż w Stacji Zoologicznej w. Neapolu. Tam in­
tensywnie zapoznaje sie z eksperymentami na

zwierzętach doświadczalnych. Po powrocie kon­
centruje sie na badaniach metabolizmu kwasu
mlekowego w tkankach zwierzęcych. kluczo­
wych dla poznania chemizmu mięśni. Wykazuje
doświadczalnie, że kwas mlekowy w mięśniach
powstałe — w procesach zmęczeniowych — z

glikogenu. Jest to osiągnięcie bańdżo dużej wa-'
gi naukowej popychające badania nad przemia­
na materii w mięśniach wyraźnie naprzód. W
1913 r. Jakub Karol Parnas zostaie docentem
Uniwersytetu Strąsburskiego. Ma 29 lat i jest
znany w całej Europie.

Poprzez udowodnienie przechodzenia glikogenu
w kwas mlekowy Parnas zwraca na siebie uwa­
gę wybitnego biochemika z Cambridge Frede-
ncką Gowlanda Hopkinsa, autora tej koncepcji
(której nie zdołał udowodnić doświadczalnie).
Hopkins zaprasza Parnasa do swego laborato­
rium, gdzie prowadzone są intensywne badania
nad pojawianiem się kwasu mlekowego w mię­
śniach w trakcie wysiłku' oraz jego szybkim za­
nikaniem w warunkach tlenowych, a także wy­
zwalaniem, się ciepła, jakie temu towarzyszy.
W Cambridge zastaje polskiego uczonego
I wojna światowa.

Już jednak w 1916 roku, kiedy nadarza się
pierwsza sposobność, Jakub Parnas wraca do
kraju. Na Uniwersytecie Warszawskim organi­
zuje Zakład Chemii Fizjologicznej i wykłada
ten przedmiot na studiach lekarskich. Otrzy­
muje tytuł profesora. Ma wówczas 32 lata.

Sytuacja naukowo-badawcza na UW daleko
odbiegała od standardów europejskich, wysił­
ki profesora idą więc w kierunku zbudowania

nowoczesnej bazy doświadczalnej oraz przybli­
żenia osiągnięć biochemii studentom polskim.
Lata warszawskie wypełnia zatem szarpanina
o wyposażenie pracowni oraz pisanie pierwsze­
go polskiego podręcznika biochemii „Chemia
fizjologiczna”, wydanego przez oficynę Wende-

go i Altenberga w 1922 roku. Odegrał on funda­
mentalną rolę w kształceniu lekarzy i biologów

1 często porównywany jest X dziełem Jędrzeja
Śniadeckiego „Teorya jestestw organicznych",
podstawowym 1 pierwszym wykładem chemii
organicznej z lat 1804—11.

W 1819 roku Uniwersytet Jana Kazimierza
oferuje Jakubowi Parnasowi tytuł profesora
zwyczajnego i Zakład Chemii Lekarskiej. Trzy­
dziestopięcioletni uczony zgadza się 1 wraca w

swoje rodzinne strony, które opuścił przed sie­
demnastu laty.

W

— Czy słyszał pan o teorii cła Jakuba Par­
nasa? — pyta profesor Blauth-Opieńska.

Nie słyszałem.
— Kiedy Jakub Parnas przyjechał do War­

szawy, natrafił na ogromnie chłonnych słucha­
czy, ale także bardzo spragnionych dowarto­
ściowania narodowego. Lata zaborów skutecz­
nie pomniejszały poczucie własnej wartości Po­
laków; także w nauce. Studenci są spragnieni
powoływania się na osiągnięcia polskiej nauki
i jej wybitnych przedstawicieli. Podobne ten­
dencje przejawiają również naukowcy. Parnas
rychło dostrzega, że w wielu przypadkach za­
czyna funkcjonować coś, co nazywa „cłem pro­
tekcyjnym nauki polskiej”. Polega ono na u-

względnianiu i eksponowaniu mniej wartościo­
wych badań tylko dlatego, że wykonanych przez
Polaków. Osiągnięcia zagraniczne, często z po­
wodów emocjonalnych (np. niemieckie czyli
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drzemkę. Następni*** odbywał obchód po wkła­
dzie i kontrolował czy wszystko jest w porząd­
ku. Pracował do wieczora, po czym pieszo udawał
się do Swego mieszkania w damach profesorskich
przy ulicy Supińskiej. Niekiedy, gdy wymagała
tego sytuacja, pozostawał na Piekarskiej do póź­
nych godzin nocnych lub po prostu nocował w

zakładzie.

pochodzące „od zaborców”) są niesłusznie po­
mijane czy deprecjonowane. W takiej postawie
Parnas dostrzega przejaw kompleksów i poczu­
cia mniejszej wartości. Daje temu wyraz pu­
blicznie. To się nie zawsze podoba. Uczony jest
atakowany i spotykają go niezasłużone przy­
krości, uwagi, pomówienia. Ta lekcja daje mu

wiele do myślenia i silnie ukształtuje jego pro­
gram kierowania zakładem i organizowania jego
pracy. Będzie swoją „teorię cła” wygłaszał
często, a współpracowników zmuszał do kryty­
cyzmu wobec swoich badań oraz wszelkich ba­
dań w ogóle, do pilnego śledzenia co się dzie­
je aktualnie, w nauce i stałej weryfikacji wie­
dzy? Nauka będzie dla niego jedna, bezprzy-
miotnikowa i ponadnarodowa. Osiągnie to u

Parnasa wymiar normy moralnej i sprawi, że

próbki otrzymywanych preparatów będą Wy­
syłane ze Lwowa bezpłatnie za granicę kole-
gom-uczonym. Gdzie się dziś spotka taką ety­
kę? Dziś badania są raczej przedmiotem za­
wiści, a niekiedy nawet pospolitych kradzieży
— konstatuje uczennica Parnasa.

Atmosfera Uniwersytetu Jana Kazimierza
zdawała się być wolna od „protekcjonizmu cel­
nego”. Lwów był miastem wielonarodowościo­
wym, o wysokim stopniu symbiozy i wzajem­
nej tolerancji żyjących tu Polaków, Ukraiń­
ców, Żydów, Niemców, Austriaków, Ormian.
Znajdowało to odbicie także w konfiguracji
personalnej zakładu profesora Parnasa przy uli­
cy Piekarskiej 52.

*■

Okres lwowski w biografii Jakuba Parna­
sa, trwający do 29 ezerwca 1941 roku,
był najbardziej owocny naukowo, a za­

pewne także życiowo. Tu profesor poślubił
przyszłą towarzyszkę losu. Również tu urodził
się w 1923 roku jedyny syn Jakuba i Renaty
Parnasów — Jan. Żona profesora poświęciła swo­
je ambicje językowe (znakomicie władała fran­
cuskim) i literackie, koncentrując się na stwo­
rzeniu mu maksymalnego komfortu psychicz­
nego. Profesor spędzał w zakładzie cały dzień.
W południe laborant Józef Nuclewski przyno­
sił mu obiad przygotowany przez żonę, po czym
Parnas odbywał obowiązkową dwugodzinną

Pewnego dinia -zjawił się <w moim gabinecie *) Adam, Polew­
ka, który porzucił swoje stanowisko w Łyczance i przy­
wlókł się na zwiady do Krakowa, kierując swoje pierw­

sze kroki właśnie do mnie, co poczytałem sobie — mówiąc
bez przesady — za zaszczytne wyróżnienie. Znałem go od
lat przed wojną, ale przecież miał wielu bliższych przyjaciół
i znajomków pozostających z nim. w bliższej zażyłości. Przy­
prowadził go do mnie także konkretny ■i prozaiczny powód:!
jego opiekura (iprzechowujący go pod swoim dachem), wspo­
mniany inżynier Leśniak, w Łyczance został zatrzymany pod
zarzutem współpracy z NŚZ. Polewka znał go dobrze i rę­
czył stanowczo za jego niewinność: człek poczciwy i uczyn­
ny, więc użyczał miejsca pod swoim dachem ludziom z AK,
co tylko na dobro winno być mu poczytane, z drugiej zaś
strony politycznie tak dalece był tolerancyjny (żeby nie po­
wiedzieć — indyferentny), że przechowywał z narażeniem
życia swojego i najbliższych, zarówno szukających schronie­
nia Żydów, jak i — pochodzącego z tamtych stron — pol­
skiego komunistę i pisarza Adarha Polewkę. Nie rozwodząc
się bliżej nad szczegółami typowego niemal dla tamtych cza­
sów incydentu, nadmieniam, że zwróciłem się w tej spra­
wie do szefa Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa, J. Za­
morskiego, z prośbą o zapoznanie się z zarzutami i zba­
danie iich zasadności; jakoż gdzieś po tygodniu poinformował
mnie, że w danym wypadku szło- o donos anonimowy, po
bliższym wyjaśnieniu zawartych w donosie zarzutów, zatrzy­
manego zwolniono.

Polewka był jakiś przygaszony i nie taił nieufności do lu­
dzi nowych i „niewiadomego pochodzenia” (jak to sam

określił). Skąd się tylu komunistów nabrało? — stawiał re­
toryczne, pytanie — kto oni są, skąd przyszli? Tłumaczyłem
mu. że na obsadzenie wszystkich stanowisk w państwie ko­
munistami zabrakłoby kandydatów, ale są tysiące niekomu-
nistów, którzy pragną Polski postępowej i sprawiedliwej.
Oczywiście, sam to doskonale rozumiał, ale też i nie dziwi­
łem się jego zastrzeżeniom i obawom, gdyż w powiecie my­
ślenickim, na wskroś chłopskim, niewielu było członków
partii robotniczych. Ale byli radykalni ludowcy i wiciarze
zaprawieni w walce z sanacją w okresie przedwojennym,
O czym wiedział sam Polewka, gdy przypomniałem mu, żt

Zainteresowania naukowe profesora koncen­
trowały się przede wszystkim na poznawaniu
przemian pośrednich towarzyszących fizjologicz­
nej pracy mięśni. Była to w owym czasie dzie­
dzina badań i wiedzy, w której formułowano
zaledwie jej zadania i założenia.

Profesor Wanda Mejbaum, uczennica Parnasa,
a później pracownik naukowy Uniwersytetu
Wrocławskiego:

— W pracowni lwowskiej składano z poszcze­
gólnych ogniw doświadczalnych długi łańcuch
przemian, jakim ulega glikogen w mięśniach.
Szczególnie ważnym odkryciem było stwierdze­
nie, że w obecności nieorganicznych fosforanów
znika w wyciągu mięśniowym opalescencja, ja­
ką daje glikogen. Parnas nazwał to fosforalizą
przez analogię z procesem hydrolizy. W degra­
dacji glikogenu kwas fosforowy zastępuje wo­
dę. Innym problemem badawczym było zjawi­
sko powstawania amoniaku w mięśniach czyli
amoniogeneza. Profesor uważał je za zasadni­
cze w procesie przemiany mięśniowej i twier­
dził, że każda teoria skurczu mięśnia powinna je
uwzględniać. Szczególnie efektownym uwieńczę-

eto

niem badań nad udziałem fosforanu nierganicz-
nego w przemianie glikogenu było wprowadze­
nie do badań fosforu promieniotwórczego 32P.
W badaniach wykazano, że synteza kwasu ade-

nozynotrifosforowego (ATP) biegnie identycznie
w warunkach naturalnych (in vivo), jak i

sztucznych (in vitro).
Jakub Parnas kontynuował również z pełnym

powodzeniem swoje wcześniejsze badania nad
powstawaniem kwasu mlekowego, w zmęczo­
nych mięśniach, z glikogenii. Przez długi czas

uważano to za prostą przemianę. Dopiero ba­
dania Parnasa wespół z Embdenem i Mayer-
łiófem RrżćpróWadżone w latach trzydziestych
wykazały, że proces glikogenolizy w mięśniach
stanowi ciąg kilkunastu reakcji, w których
biorą udział m. in. koenzymy o bliżej niezna­
nym działaniu. Jednym z nich okazał się ATP.
Badania te ostatecznie potwierdziły i wyjaśniły
fakt, że fermentacja alkoholowa w drożdżach
oraz glikogenoliza w mięśniach biegną według
jednego schematu. Wskazywało to, że liczne
przejawy życia dają się sprowadzić do kilku­
nastu podstawowych schematów chemicznych.-
Jeden z nich, beztlenowej przemiany glukozy
w świecie roślin, zwierząt i bakterii nazwany
został szlakiem Embdena, Mayerhofa, Parnasa.

Wygłaszając wykład na I Zjeździe Polskiego
Towarzystwa Fizjologicznego w Warszawie, w

1937 roku mógł Jakub Parnas z poczuciem tak­
że własnej satysfakcji mówić: „Dostrzegamy
wśród niemal nieprzebranej liczby faktów:
związków i przemian ustrojowych coraz to wy­
raźniej wspólne plany budowy ciał, wspólne
i podobne metody przeróbki; chemia fizjolo­
giczna zaczyna wychodzić w wielu dziedzinach
z tego okresu, w którym mnożyły się same fak­
ty, a brakowało szerszych perspektyw. Jak i
w rozwoju innych nauk, tak i w rozwoju che­
mii fizjologicznej dokładniejsze poznanie fak­
tów naprowadziło na ich połączenie, na zro­
zumienie korelacji chemicznych i — tu i ów­
dzie —. także fizjologicznych”.

Osiągnięcia Jakuba Parnasa i jego współpra­
cowników stały się na tyle głośne, że zaczęto
w biochemicznej terminologii międzynarodowej
posługiwać się pojęciem „szkoły lwowskiej”.
Podobnie jak uczyniono to wcześniej w mate­
matyce. Konsekwencją ewidentnych osiągnięć

były również wyróżnienia, Jakich doświadczał
lwowski uczony. W 1931 roku zostaje w sposób
nie budzący jakichkolwiek wątpliwości i przy
entuzjastycznej reakcji wybrany dziekanem
Wydziału Lekarskiego UJK. Tegoż roku Polska
Akademia Umiejętności w Krakowie czyni go
członkiem-korespondentem. Zostaje zaproszo­
ny na roczne wykłady do Zurychu. W 1934 ro­
ku zostaje doktorem honoris causa Uniwersyte­
tu Ateńskiego oraz członkiem Niemieckiej Aka­
demii Nauk Leopoldina w Halle. W 1939 roku
powołany zostanie na profesora Uniwersytetu
Gandawskiego. Uczestniczy w licznych kongre­
sach i sympozjach międzynarodowych. Wiele
publikuje za granicą; po niemiecku, angielsku
i francusku.

Niejako na uboczu swoich zasadniczych zain­
teresowań naukowych, Jakub Parnas wydaje w

1934 roku „Dietetykę”, obszerną monografię re­
ferującą podstawy chemiczne i fizjologiczne
dietetyki oraz problemy patologii przemiany
materii. Omówione zostają w niej między in­
nymi zjawiska: awitaminoz, cukrzycy, otyłości,
niedobory składników pokarmowych. W pow­
stawaniu monografii uczestniczą najwybitniejsi
ówcześni specjaliści. Staje się ona podstawo­
wym dziełem w tej dziedzinie medycyny w la­
tach międzywojennych. Także do dziś zacho­
wuje swoją wartość, bowiem brak jest podobne­
go opracowania z uwzględnieniem nowych da­
nych z tej dziedziny i w takim zakresie.

Profesor Włodzimierz S. Ostrowski, członek
PAN, wybitny biochemik związany z Uniwersy­
tetem Jagiellońskim, autor pasjonującego refe-
ratu-eseju poświęconego Jakubowi Parnasowi,
przygotowanego na XXI Zjazd Polskiego Towa­
rzystwa Biochemicznego w Krakowie w 1985
roku, nie pozostawia żadnych wątpliwości:

— Profesor Parnas stworzył polską szkołę
biochemii, która odegrała wielką rolę w bio­
chemii światowej w latach międzywojennych.

*

KIEDY wybuchła II wojna światowa Jakub
Parnas miał pięćdziesiąt pięć lat, sławę
światową, znakomity zespół współpracow­

ników, rodzinę zapewniającą mu bezkolizyjne
funkcjonowanie naukowe, z dala od problemów
codziennych. Był człowiekiem sukcesu, jaki
trudno sobie za życia wyobrazić. Wyglądało na

to, że Parnas swoje osiągnięcia „zaplanował”.
— Jest to może niewiarygodne,— powie pro­

fesor Blauth-Opieńska — ale on już w początku
XX stulecia, mając dwadzieścia kilka lat doko­
nał trafnego wyboru problemów istotnych dla
dalszego rozwoju nauki biochemii i krok po
kroku je realizował. Nawet tam, gdzie stan wie­
dzy nie pozwalał na stwierdzenie istnienia ja­
kiegoś związku istotnego w procesie przemiany
materii, Parnas odważnie postulował to istnie­
nie oraz podawał przybliżone parametry cze­
goś, czego jeszcze „nie było”. To niekiedy przy­
pominało magię.

„Wielki Mag” polskiej biochemii nie potra­
fił jednak przewidywać rozwoju wydarzeń po­
litycznych. W każdym razie nie w tak precy­
zyjnym zakresie, jak w planie chemii organicz­
nej. Uważał naukę za dziedzinę eksterytorialną,
niepodatną na wszelkie „-izmy” i „yzmy”.
Ponadczasową. Różnił się w swych idealistycz­
nych poglądach od starszego o pięć lat „kolegi
z Zurychu” Alberta Einsteina, który mawiał:
„Jeśli moja teoria względności okaże się słu-

'szna, to Niemcy będą twierdzić, że jestem
Niemcem, a Francja oświadczy, że jestem oby­
watelem całego świata. Jeśliby moja teoria
miała okazać się niesłuszną, to Francja powie,
że jestem Niemcem, a Niemcy oświadczą, że

jestem Żydem”.
Nadchodził czas, gdzie „sukcesy” praktyczne

miała święcić antropologia i jej dziedzina po­
mocnicza antropometria.

Na wieść o napaści hitlerowskiej na kraj, Ja­
kub Parnas postanowił pozostać w swoim za­
kładzie przy Piekarskiej 52 i pracować mimo
wszystko. Przyjaciele ostrzegali go przed ra­
sizmem faszystowskim, mówili o istnieniu list
proskrypcyjnych, zachęcali do opuszczenia kra­
ju. Pozostał. Nie wiadomo, czy stała za tą deter­
minacją wiara, że nauka jednak ocaleje czy
też może gotowość na przyjęcie każdego losu.
Trwał Parnas, a z nim jego zakład.

Po zajęciu Lwowa przez wojska radzieckie
Wydział Lekarski nie przestał istnieć. Nie uległ
likwidacji zakład przy Piekarskiej. Pracował i
prowadził intensywną działalność dydaktyczną.
Był też miejscem exodusu. Przybywali tu spe­
cjaliści różnych dziedzin: biologowie. fizycy,
chemicy, matematycy. Najczęściej z Krakowa i
Warszawy. Szukali możliwości przetrwania i
kontynuowania pracy naukowej. Parnas nie
odmawiał. Szybko okazało się, że powierzchnia
zakładu staje się zbyt mała. Wówczas profesor
zwrócił się do administracji radzieckiej o fun­
dusze na rozbudowę. Po kilkumiesięcznych za­
biegach uzyskał je.

W liście do swego przyjaciela i długoletniego
współpracownika, a od 1935 roku profesora Uni­
wersytetu Stefana Batorego w Wilnie Włodzi­
mierza Mozołowskiego pisze: „Nie mam jeszcze
czasopism Zagranicznych, dopiero dostałem Che­
mical Abstracts, z którego dowiedzieliśmy się
o naszych pracach, które się w międzyczasie u-

kazały. U nas w pracowni jest tak: bardzo du­
żo ludzi na posadach płatnych, doskonały Hep-
pner z Warszawy, który porwał młodych do
chemii organicznej, robią piękne syntezy, nau­
czyli się tych rzeczy, których u nas nie robiono;
docent Londenfeld z Warszawy, który uczy
wszystkich po kolei prawdziwej mikrochemii;

trochę młodszych łudzi, także bardzo aympa-
tyczna Opieńską od Truszkowskiego, ktor*

wprzęga się w nasze prace; Józef Heller dbstał
katedrę biochemii na Wydziale Chemicano-Bio-
logicznym. Ale — w naszych pracach jesteśmy
zahamowani przez moc roboty administracyjnej,
organizacyjnej i to dość trudnej, moc pisaniny,
brak zwierząt eksperymentalnych. (16 kwiet-
nia 1940 roku)”.

Kiedy Wydział Lekarski lostaje przekształco­
ny w Lwowski Państwowy Instytut Medycyny,
Parnas zostaje dyrektorem Instytutu Chemii tej
nowej struktury organizacyjnej. W połowią
1940 roku do zakładu przy Piekarskiej 52 przy­
bywa delegacja naukowców radzieckich: A, A.
Bohomolec, prezes Ukraińskiej Akademii Nauk
w Kijowie oraz A. N. Bach, A. E. Braunstein,
W. A. Engelhardt, S. S. Miedwićdiew, A. W.
Pałładin, B. J. Zbarski. Serdecznie zapraszają
Jakuba Parnasa do Moskwy i Kijowa. Udaje
się tam wraz z Tadeuszem Baranowskim, naj­
bliższym współpracownikiem i referuje wyniki
prac z ostatnich lat. Lwowscy biochemicy przyj­
mowani są niezwykle gościnnie. W Moskwie
tamtejsze środowisko biochemiczne wita Parna­
sa wręcz entuzjastycznie, „jak nigdy dotąd i

nigdzie”.
Po powrocie pisze do Mozołowskiego do Wil­

na (21 listopada 1940 roku): „Pieniędzy władze

dają mi moc, ale we Lwowie niedużo mogę
kupić, mają otworzyć filię centrali . zakupów
laboratoryjnych. Moja pozycja tu jest dosko­
nała, traktują mnie z ogromnym szacunkiem
i liczą się. ze mną. Marchlewski (profesor UJ, wy­
bitny chemik-fizjołog, członek PAU i PAN —

przyp. aut.) był tu długo, uciekał przed Niem­
cami, ale niepotrzebnie wrócił do Krakowa.
Słyszymy, że jest bardzo źle traktowany. Na-

pisz — adresuj via Moskwa”.
Pod koniec 1940 roku sytuacja zakładu ulega

pogorszeniu. Szczególnie dolegliwie profesor od­
czuwa brak kontaktu ze światem nauki i obie­
giem informacji naukowej. Każde doniesienie
docierające do Lwowa uważane jest za sensację.
Uskarża się także na ogromne zadania dydak­
tyczne, ale też z radością pisze Mozołowskiem.u,
że Paweł Ostem i Tadeusz Baranowski otrzy­
mali nominacje profesorskie.

— Wynikły też sprawy z językiem wykłado­
wym — wspomina Janina Blauth-Opieńska.
— Studenci ukraińscy zwrócili się z prośbą, by
wykłady odbywały się w ich języku. Po kilku
dniach dyrektor wydał zarządzenie uwzględnia­
jące te życzenia, ale jego wykonanie okazało
się niemożliwe, bo znaczna większość wykła­
dowców i asystentów słabo znała ukraiński.
Wprawdzie Parnas miał jak najlepsze intencje
i na każdym wykładzie starał się wtrącić kilka
słów po ukraińsku, ale czynił to tak nieudolnie,
że . studenci potraktowali sprawę humorystycz­
nie. Po paru dniach ukazało się nowe zarządze­
nie pozostawiające wykładowcy swobodę wy­
boru języka wykładu i ćwiczeń. Dyrekcja zor­
ganizowała jednak dla wszystkich pracowni­
ków obowiązkowe lekcje rosyjskiego.

Do Mozołowskiego (15 marca 1941 roku):
„Jestem dość sterany robotami pozabiochemicz-
nymi, ale może powoli uda mi się zrzucić z

siebie te wszystkie jałowe posiedzenia i wró­
cić do poważnej pracy. Inaczej bardzo szybko
zgłupieję zupełnie. Literatury amerykańskiej w

dalszym ciągu nie mam. choć już za nią zapła­
ciłem. Jednego zeszytu Biochemical, Journal nie
ma nigdzie w Związku Radzieckim, musiał
okręt zatonąć, który go wiózł... W pracowni z

dużym powodzeniem pracują Józef Heller nad
swoimi zjawiskami, Óstern z Opieńską i Tere-
szkowciem znaleźli ciekawą fosfatazę wątrobo­
wa, Baranowski, który pracuje wspaniale i spo­
ro’ ludzi zajmuje... Potem organicy, głównie
Heppner mają ładną ciekawą klasę barwników,
a raczej ciał bliskich purynom_, dotykają za­
gadnień zupełnie jeszcze niewyjaśnionych. Z

Korzybskim i Mochnacką pracujemy nad gli-
kogeńem. Poślemy ci odbitki od 1939 roku,
część po rosyjsku”.

Agresja hitlerowska 22 czerwca 1941 roku
zaskakuje. wszystkich. W nocy poprzedzającej
tę datę rozpoczęły się pierwsze naloty i bom­
bardowania Lwowa i okolic.

Profesor Opieńską:
— Dzień wcześniej udałam się na wieś x

lekarstwami dla koleżanki szkolnej. W nocy
zbudził mnie warkot samolotów i echa detonacji.
Pieszo postanowiłam wracać do Lwowa. Szłam
lasami, unikając dróg i torów kolejowych. Na

przedmieściu kleparowskim, byłam świadkiem
powietrznej walki samolotów. W centrum nie
ostała się w oknach ani jedna szyba. Całkowi­
cie rozbity został szklany pasaż Mikulasza, wła­
ściciela największej apteki lwowskiej. Po uli­
cy szło się jak po lodzie. Do pracy w zakła­
dzie chodziliśmy jednak normalnie. Parnas nie
dopuszczał innego rozwiązania. Naloty były
jednak coraz częstsze. Bomby spadły również
na budynek przy Piekarskiej. Zginął przy stole

laboratoryjnym kolega, asystent z zakładu we­
terynarii pracujący po sąsiedzku. Któraś z bomb
wpadła także d’ó naszego zakładu, ale szczęśli­
wie nie spowodowała ofiar. Postępy wojsk hi­
tlerowskich były wyraźne i zajęcie przez nich
miasta zbliżało się z nieuchronną oczywistością.

' Ponieważ z rodziną Parnasów łączyły mnie
bardzo bliskie kontakty (m. in. Renata uczyła
mego syna francuskiego, a ja — chemii Janka
Parnasa. który myślał o studiach medycznych),
starałam się, jak potrafiłam, wyperswadować

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

D

Drukujemy kolejny fragment pamiętników wybitnego
naukowca i działacza politycznego ANDRZEJA BURDY
zatytułowanych „Przymrozki i odwilże”
Lubelskie, 1987). Wspomnienia dotyczą
Profesora w pierwszych miesiącach po
Krakowie.

(Wydawnictwo
okresu pobytu
wyzwoleniu w

przecież na tamtym terenie diziałali lewicowi wiciarze. jak
Władysław Biedrawa, Stefa Suchtówna, Józef Blak (jeden
z .przywódców lewicy Stronnictwa Ludowego), bracia Jan
i Roman Garnczerczykowie (ten ostatni mianowany był o-

stataio starostą powiatu w Myślenicach). Polewka przytak­
nął, ale zainteresował się, jacy ludzie obsadzili stanowiska w

Komitecie Wojewódzkim. Wprawdzie sam jeszcze nie ■znala­
złem czasu, by zgłosić się w Komitecie Wojewódzkim, ale

ANDRZEJ BURDA — „Przymrozki i odwilże" (2)1

Spotkanie
mogłem go poinformować, że kierownicze miejsca zajmują
byli członkowie KPP i członkowie PPR w czasie okupacji,
jak np.: funkcję I sekretarza Komitetu Wojewódzkiego peł­
nił Włodzimierz Zawadzki (pseudonim „Jasny”); II sekreta­
rza — Bronisław Pawlik (jeden z czołowych działaczy PPR
obwodu krakowskiego); kierownika kadr — Marysia Rutkie­
wicz; III sekretarzem jest Artur Starowicz. Polewka dłuższy
czas dumał, gdy nakłaniałem go, by sam wprost poszedł tam
i rozejrzał się, jacy to ludzie, a na pewno znajdzie znajo­
mych. Długi czas się wahał; wstawał, to znów siadał, w

końcu zerwał się raźno, porwał pomięty kapelusz, szarpnął
mnie za rękę i od drzwi dorzucił: jeszcze tu przyjdę do cie­
bie! Jakoż nieprędko pojawił się u mnie, ale trzeciego dnia
po rozstaniu zadzwonił oznajmiając, że posłuchał mnie i po­
szedł na Rynek 25 (tam mieścił się wówczas KW PPR), po­
rozmawiał z tym i tamtym, nie wszystko mu.się spodobało,
ale oni zdołali go przekonać, by przyjął stanowisko prezesa
Wojewódzkiego Urzędu Informacji i Propagandy, Gdy mu

powiedziałem, że to w sam raz coś dla niego, odszczekinął:
Całuj psa w nos. albo lepiej: odwiedź mnie, urzęduję.na pla­
cu Szczepańskim.

W parę dni później nowa wizyta: zjawił się u mnie wra­
cający z obozu koncentracyjnego Tadeusz Hanuszek (pseu­
donim w czasie okupacji „Student”), współpracujący ze mną
w latach 1942—1943 jako z redaktorem konspiracyjnej „Try­

buny Ludowej”. Jego nieoczekiwany powrót zaskoczył mnie,
gdyż zaliczyłem go już do nieżyjących. Wraz z moim kuzy­
nem mieszkali w 1943 roku w jednym głęboko zakonspiro­
wanym lokalu i razem wpadli w ręce gestapo; osadzono ich
tylko (z uwagi na młody wiek) w obozie koncentracyjnym.
Nie liczyliśmy na to, że wrócą. Tadziik zmienił się bardzo,
tj. „sczerniał, schudł, ale jakoś dziwnie wyszlachetniał”.
Może tylko postarzał się i spoważniał? Nie był wylewny, nie

z Polewkę i Hanuszkiem
opowiadał o swoich przygodach i przeżyciach, nie wspomi­
nał jakoś, w jakich okolicznościach zostali nakryci i co wie
o pozostałych osobach dramatu. Poinformował mnie tylko,
gdy o to zapytałem, że z moim kuzynem rozdzielono ich za­
raz po aresztowaniu i skierowano do różnych miejsc prze­
znaczenia. Gdy go wręcz zapytałem, co wie o losach Julka
Topolnickiego, odpowiedział, że gestapowcy w lokalu, w któ­
rym ich capnęli urządzili tzw. kocioł i następnego dnia po
fatalnej wpadce wraz z „Ryżym” (pseudonim Antka Dyma-
nusa) zawieźli ich tam, okazując im trupa Topolnickiego (w
ostatniej chwili sięgnął widocznie po broń), żądając po­
twierdzenia tożsamości. Oczywiście potwierdzili.

Hanuszka coś gnębiło widocznie, bo po chwili milczenia
rozłożył bezradnie ręce i zapytał mnie jakby z lękiem: co

ja mam teraz czynić? Jak to co — informowałem rzeczo­
wo — zgłoście się w Komitecie Wojewódzkim u towarzyszki
Rutkiewicz, opowiedzcie jej o swoich losach i dostaniecie
skierowanie do pracy, bo ludzi bardzo potrzebują. Głowa do
góry! Poklepałem go po plecach dla dodania otuchy, więc
ze słabym uśmiechem na bladej twarzy powlókł się ku
drzwiom. Przy najbliższej sposobności Marysia Rutkiewicz
poinformowała mnie z zakłopotaniem, że przysłany do niej
przeze mnie „Student” złożył .jej z determinacją- żałosne o-

świadczenie, iż w trakcie przesłuchiwania go i toiiturcwania
sałamał się (fizycznie nie zniósł tortur) i wymienił kilka naz­

wisk członków konspiracji. Zażądała ode mnie pisemnej opi­
nii o przebiegu jego pracy w konspiracji., co niezwłocznie
uczyniłem podkreślając jego niezawodne poświęcenie i ofiar­
ność craz zwracając uwagę na młody wjek. Nikt rozsądny
nie powinien potępiać jego uczynku, bo nikt, kto tak wiel­
kiej próby nie doświadczył, nie może wiedzieć, jaka jest jego
miara, hartu ducha i fizycznej wytrzymałości.

Okres pojawiania się ludzi zaginionych i zagubionych .Wy­
dłużał się, bo oto po jakimś czasie odebrałem telefon od żony
Julka TopoMdkiego; dowiedziała się, że żyj.ę. bo przeczytała
mój artykuł w „Głosie Pracy” (naówczas organ KW PPR w

Krakowie), a w redakcji powiedzieli jej o moim miejscu
pracy, z pośpiechem dzwoni i prosi o spotkanie. Pracowała
w Kuratorium Szkolnym (chyba przy ul. Siennej), więc
umówiłem się, że sam zjawię się u niej następnego dnia. Wa­
hałem się. czy powiedzieć jej o (potwierdzeniu przez Ha-

nuszka śmierci męża, gdyż nie wiedziałem, jakimi informa­
cjami dysponuje. Okazało się, że biedaczka nie wie niczego
pewnego, więc już bez wahania postanowiłem jej nie prze­
kazywać informacji dopiero, co uzyskanej. Dowiedziałem się,
że w czasie, gdy siad po mężu zaginął, była także aresztowa­
na. lecz nie przesłuchiwano jej na okoliczności związane
z działalnością męża, ponieważ była w mocno zaawansowanej
ciąży, po dwóch miesiącach zwolniono ją z więzienia. Dotąd
niczego konkretnego się nie dowiedziała.

W rozmowie okazało się, że kuratorem jest mój znajomy
sprzed wojny, bratanek Stanisława Wyspiańskiego (Witold),
który przed wojną stał blisko lewicy komunizującej. zaś w

czasie okupacji współpracował z PPR i był przewodniczą­
cym konspiracyjnej Wojewódzkiej Rady Narodowej w Kra­
kowie. Skorzystałem z okazji i złożyłem mu wizytę; stan

jego zdrowia był mamy, ale pracował z młodzieńczym zapałem
zawodowo (przed wojną był profesorem gimnazjalnym _

w

Sosnowcu, poznałem go poprzez zaprzyjaźnionego z nim
Ignacego Fika). Witold Wyspiański nie cieszył się długo wol­
nością i niepodległością, zmarł w parę miesięcy po naszym
przypadkowym spotkaniu.
____ Oprać. ELKA i ZT

*) Autor w tym czasie był kierownikiem referatu społecz­
no-politycznego w Starostwie Powiatowym (przyp. red.).
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

profesorowi zamiar pozostania w mieście na­
wet po wycofaniu Rosjan. Próbowali to czynić
także inni koledzy z zakładu, dostarczając wia­
domości o prześladowaniach przez hitlerowców
nie tylko polskich Żydów, ale i polskich uczo­
nych. Myślę, że podziałał tu w jakiś sposób
przykład UJ i los jego profesorów. 29 czerwca

1941 roku, tuż przed wkroczeniem hitlerowców,
rozpoczęła się błyskawiczna ewakuacja ra­
dzieckich instytucji i rodzin pracowników ra­
dzieckich. Jakub, Renata i Janek Parnasowie
znaleźli się w tej grupie. Wtedy widziałam pro­
fesora plączącego. Pierwszy i jedyny raz.

♦

DALSZY ciąg losów, najbardziej tragiczny,
daje się odtworzyć z mniejszą już pewno-
cią. Nie żyje już żona profesora. Zmarła

w 1967 roku i została pochowana na Powąz­
kach. Żyje — syn Jan. Jest lekarzem medy­
cyny, chirurgiem. Mieszka w Człuchowie.

— Opuściliśmy Lwów na dwa dni przed
wkroczeniem Niemców. Zabraliśmy jedynie,naj­
cenniejsze i najbardziej potrzebne w podróży
rzeczy. W pierwszym etapie ewakuacji dotar­
liśmy do Kijowa, gdzie zabawiliśmy niedługo,
dosłownie kilkanaście dni. Stąd, pociągami e-

wakuowano Ukraińską Akademię Nauk do Ufy
w Baszkirskiej ŚRR. Znaleźliśmy się w tym
transporcie. Na miejscu próbowano odtworzyć
naukowe struktury akademickie, ale w warun­
kach wojny wiadomo było, że inne sprawy
znajdą preferencje. Ojciec dotkliwie przeżywał
stan swojej naukowej bezczynności, a ja —

beczynności w sensie bardziej ogólnym. Ochot­
niczo zgłosiłem się do formującej się Armii Pol-

•kiej w ZSRR. Mój kontakt z ojcem urwał się.
Przeszedłem cały bojowy szlak armii Andersa
od ewakuacji do Iranu poprzez Afrykę po Mon­
te Cassino, Ankonę, Bolonię. W 1946 roku wró­
ciłem do Polski... — wspomina Jan Parnas.

Profesor Parnas pozostaje w Ufie do 1943 ro­
ku. W maju tegoż roku otrzymuje kierownic­
two Wydziału Chemicznego Wszechrosyjskiego
Instytutu Medycyny Eksperymentalnej w Mo­
skwie. Jest to poprzedzone przyznaniem mu

nagrody stalinowskiej za całokształt badań nad
chemizmem mięśni w 1942 roku. Kariera Par-
nasa rozwija się błyskawicznie. W 1043 roku
zostaje członkiem Akademii Nauk ZSRR, a rok
później Akademii Nauk Medycznych ZSRR. W

tym też roku wydział Parnasa zostaje prze­
kształcony w Instytut Chemii Biologicznej i
Medycznej AM ZSRR. Jakub Parnas kieruje w

nim laboratorium chemii fizjologicznej zajmu­
jąc się badaniami przemiany węglowodanowej.

Po wojnie, w 1945 roku polski uczony, posia­
dający wówczas obywatelstwo radzieckie, zo­
staje członkiem Francuskiej Akademii Medycy­
ny i doktorem honorowym Sorbony. Otrzymu­
je członkostwo wielu towarzystw naukowych,
m. in. w Londynie, Wiedniu, Paryżu. W końcu
1946 roku przybywa do Polski.

Pierwsze swoje kroki kieruje do Wrocławia,
gdzie pracuje znaczna część jego uczniów. Od­
wiedza Uniwersytet Jagielloński. W obu ośrod­
kach otrzymuje natychmiast ofertę objęcia kie­
rownictwa katedr chemii fizjologicznej. Pro­
fesor decyduje się na powrót do kraju i ob­
jęcie katedry krakowskiej. Sprawy nie są jed­
nak tak łatwe, jak by się mogło zdawać. Fakt
obywatelstwa ZSRR i rozliczne funkcje w aka­
demiach radzieckich powodują, że powrót Ja­

kuba Parnaaa muif być uzgodniony na najwyż­
szych azczeblach. Ostatecznie uczony polski po­
zostaje w Moskwie.

— Odwiedzałem rodziców w Moskwie trzy­
krotnie w latach 1946—48 — powie Jan Parnas. —

Ojciec bardzo pragnął powrócić do kraju, do
swoich przyjaciół z czasów lwowskich. Brak
takiej możliwości przeżywał bardzo ciężko, do
czego przyczyniała się także cukrzyca, na któ­
rą cierpiał od kilkunastu lat.

W listopadzie 1948 roku pisze do Mozołow-
skiego, że jest coraz bardziej chory: ma hemi-
plegię po lewej stronie i ropowicę lewego pod­
udzia. W tym samym liście zdobywa się jednak
na akcenty bardziej optymistyczne. Pisze, że

cieszy się, iż katedrę krakowską otrzymał Bo­
lesław Skarżyński.

— W styczniu 1949 roku kontakt z rodzicami
urwał się zupełnie. Telefon „nie odpowiadał”,
listy nie dochodziły. Słyszało się jednak o czy­
stkach stalinowskich, aresztowaniach. Zresztą
to samo zaczynało się także w Polsce. Obawia­
łem się najgorszego. Podobne uczucia żywili
także koledzy ojca. Milczenie trwało do wiosny
1954 roku. W moim mieszkaniu bytomskim nie­
spodziewanie zadzwonił telefon i usłyszałem
glos matki. Brzmiał tragicznie. Spytała czy bym
do niej nie przyjechał. Wówczas zrozumia­
łem, że nie mam już ojca...

Jeszcze tego roku dochodzi do wizyty Jana
Parnasa w Moskwie. Od matki dowiaduje się
o przebiegu wypadków. Nad ranem 29 stycz­
nia 1949 roku Jakub Parnas został zabrany z

domu. Mimo interwencji żony nikt nie był w

stanie powiedzieć, co się z nim stało, ani jaki
jest jego los. W 1953 roku, po śmierci Stalina,
a następnie aresztowaniu i skazaniu Berii, na­
stąpiła fala rehabilitacji ofiar represji tamtego
okresu. Niestety w wielu przypadkach rehabi­
litacji pośmiertnych. Okazało się wówczas, że

profesor Jakub Parnas, akademik zmarł w

dniu aresztowania. Przyczyny śmierci pozostają
nieznane.

Po rehabilitacji wdowie po profesorze zwró­
cono zabrane z mieszkania dokumenty, książ­
ki i kosztowności. Przyznano jej rentę specjal­
ną. Syn odwiedził ją jeszcze dwukrotnie i pod­
czas tych pobytów udało się sfinalizować po­
wrót Renaty Parnas do kraju. Przeżyła w nim
u boku syna dwadzieścia trzy lata, dożywając
wieku osiemdziesięciu lat.

★
— Niewielu w życiu poznałam takich ludzi

jak Jakub Parnas — mówi mi profesor Blauth-
-Opieńska. — Być może do postaci tego formatu
mogłabym zaliczyć jeszcze profesorów Ludwi­
ka Hirszfelda czy Juliana Aleksandrowicza.
Wielkość Parnasa nie bierze się z tragizmu jego
losów, ale z siły, z jaką tkwi w pamięci swoich
uczniów i uczniów tychże uczniów. Bowiem o

Parnasie opowieści przechodzą z pokolenia na

pokolenie naukowców. Docent Leonowicz, mój
uczeń wywiesił na widocznym miejscu w swoim
zakładzie wskazania Parnasa, jakimi powinien
kierować się dobry szef zakładu. Przekazuje
też, jak myślę, w swoim działaniu „teorię cła”,
której fragment już pan poznał, a której inny
powinien brzmieć: nie istnieje takie cło, które­
go nie można by zapłacić prawdziwej nauce.

Pozostawiam Janinę Blauth-Opieńską z jej
myślami. Być może podobnymi, jakie mają lub
mieli: we Lwowie — Paweł Ostern, Bogdan Sob-
czuk, Jerzy Treszkoweć, Władysław Szankow-
ski, a potem po opuszczeniu tego miasta — we

Wrocławiu — Wanda Mejbaum i Tadeusz Ba­
ranowski, w Gdańsku — Włodzimierz Mozo-
łowski, w Warszawie — Irena Mochnacka, Jó­
zef Heller, Tadeusz Korzyński, Stanisław Hubl,
w Szczecinie — Bogusław Halikowski, w Lon­
dynie — Cecylia Lutwak-Mann, Tadeusz Mann,
Jan Reis. Parnasowcy. Żyjący i ci „po drugiej
stronie cienia”.

WALDEMAR PIASECKI

KSIĄŻKI
posłużę się Boyem) „co ziemię w raj
zamienia, a życia cały wdzięk sta­
nowi”. Większość bowiem zebranych
przez Starowicza terminów jest po­
chodzenia łacińskiego. O, paradoksie,
potoczne nazywanie spraw seksu
także trąci łaciną, ale już zupełnie
innego typu... Boję się tylko, aby
zbytnie unaukowienie tej dziedziny
życia nie wywarło efektu zwanego
w propagandzie bumerangowym,
czyli przeciwnego do zamierzonych
intencji. Lęk ten podziela zresztą
sam dr Starowicz pisząc, w jednym

KATOLICYZM W USA (3)

Twierdzenie, że o powstaniu i rozwoju Kościoła katolic­
kiego w Stanach Zjednoczonych zadecydowały okreś­
lone stosunki polityczne i gospodarcze panujące w Eu­

ropie wydaje się zaskakujące. A jednak — gdyby nie bezli­
tosne prześladowania Irlandczyków przez angielskich oku­
pantów, gdyby nie fale kryzysów przewalających się przez
Europę w XIX i w XX wieku, być może mapa wyznaniowa
Stanów Zjednoczonych przedstawiałaby się dziś zupełnie
inaczej.

Historia katolicyzmu w Stanach jes-t bowiem nierozerwal­
nie związana z dziejami emigracji. Irladzkiej, niemieckiej,
włoskiej, słowiańskiej. Według danych pierwszego, przepro­
wadzonego w USA w 1790 r. spisu ludności, na ok. 4 milio­
ny mieszkańców (w tym ok. pół miliona czarnych niewol­
ników), katolicy stanowili niewielką, liczącą zaledwie 35 ty­
sięcy osób, grupę wyznaniową. W roku 1815 liczyła ona już
150 tys., lecz w tym samym czasie ludność protestancka
zwiększyła się o półtora miliona, Ale — już w dziesięciole­
ciu poprzedzającym wojnę domową (1861—1865) przybyło do
Stanów ok. 2,5 min imigrantów, z których większość stano­
wili katolicy Irlandczycy. Spora fala napłynęła także z Nie­
miec.

W rezultacie już w połowie XIX wieku społeczność kato-*
licka w USA liczyła ok. 2 milionów ludzi. Niemal do końca
ub. stulecia przeważał w niej żywioł irlandzki i niemiecki.
Te dwie nacje zdominowały także stan kapłański. Zmiana
profilu narodowościowego nastąpiła dopiero w początkach
XX w., kiedy to do USA zaczęła napływać szerokim stru­
mieniem emigracja włoska i słowiańska.

Liczba katolików rosła bardzo szybko. Na początku bie­
żącego stulecia było ich już 12 milionów. Dziś Kościół kato­
licki, skupiający ponad 52 min osób stanowi najliczniejszą
grupę wyznaniową.

Specyficzna sytuacja Kościoła katolickiego w USA zade­
cydowała o tym, że aż do 1903 r. był on „Kościołem misyj­
nym” podlegającym bezpośrednio watykańskiej Kongregacji
Propagandy Wiary. Na ową specyfikę wiele złożyło się ele­
mentów. Nie tylko jego niekorzystna pozycja społeczna.
I nie tylko fakt, że przez długie dziesięciolecia Ameryka
Północna była terenem nieustannej osadniczej ekspansji
i wielkich ruchów migracyjnych. Istotną rolę odegrało także
ogromne zróżnicowanie etniczne i kulturowe katolików, bę­
dące przez długi czas źródłem wewnętrznych tarć, nieporo­
zumień, a nawet ostrych konfliktów. W następstwie tego
wiele parafii organizowano w oparciu o kryteria narodo­
wościowe a nie terytorialne.

Istnieje teoria, wedle której jedne
fragmenty książek czytamy szyb­
ciej niż inne. Stopień szybkości

zależy od stopnia zainteresowania
problematyką, bądź przedstawiony­
mi faktami. Otóż ukazała się na ryn­
ku księgarskim książeczka, którą
przeczytamy błyskawicznie, równie
szybko pochłaniając stronę pierwszą
i drugą, jak i dziesiątą czy setną.
Jeśli dodam, że jest to słownik, zdu­
mienie zapewne będzie wielkie. A
jednak! Mowa o najnowszym dziele
dr. Zbigniewa Lwa-Starowicza —

„Słowniku seksuologicznym”.
Dziełko to — nazwane tak przeze

mnie ze względu na rozmiary — w

pełni zasługuje na miano „dzieła".
Wypełnia bowiem dotkliwą lukę w

naszym nazewnictwie seksuologicz­
nym, które ciągle przypomina — u-

żywając zwrotu Boya — „słownictwo
Xiędza Wujka”. Ponieważ nakład
jest spory (ponad 200 tysięcy egzem­
plarzy) sądzę, że dotrze do wszyst­
kich zakątków naszego kraju i już
zamiast boyowskiego: „Kaśka jagze
będzie względem tego co i owsem”
usłyszymy — dajmy na to — „ko­
chanie przy mojej anhedonii koniecz­
na jest praktyka Carezza”(sic!?) Kart­
kując słownik przekonałam się jak, czną i antropologiczną. Czy wiedzą
mimo wszystko, nadal ubogi jest ję- państwo na przykład co to znaczy
zyk polski w opisaniu tego (znów retifizm, oconolagnia czy efobofi-

Ha? Albo czy wiadome jest, że ste-
rowalność płodnością można uzale­
żnić od hipnozy — czyli stosować
tzw. hipnoantykoncepcję?

Słownik bogaty jest w obliczenia
procentowe, znać, że jego autor po­
przedził napisanie swego dzieła mo­
zolnymi studiami i jeszcze mozol-
niejszymi badaniami. Uważam, że w

Polsce od kilku lat trwa rewolucja
seksualna. Polega ona na tym, iż

nazywa się dotychczas nie nazwane.

A nazwiska Wisłockiej, Starowicza
czy Imielińskiego są już znane pra-

Seks uporządkowany
z poprzednich swoich dzieł, o nad­
miernej intelektualizacji seksu: „Co"
raz częściej obraz udanego współ­
życia seksualnego
dojrzały«
ukowych
wrażenie,
wersytet
stać takiemu zadaniu jakim jest za­
dowolenie seksualne partnerki”.

Pomijając przydatność bezpośre­
dnią (a może jednak będziemy roz­
mawiać w łóżku językiem Starowi­
cza) słownika, nie można zapominać
o jego wartościach poznawczych. O-
bejmuje on przecież terminologię
medyczną, psychologiczną, socjologo­

cytuję »Seks
— budowany jest na na-

fundamentach i sprawia
że trzeba ukończyć uni-
seksuologiczny, aby spro-

wie wszystkim. Usłyszałam nawet o-

pinię, iż bohatera tego felietonu na­
zywa się w pewnych kręgach „pa­
pieżem polskiej seksuologii”. Ale

wracając do rewolucji seksualnej,
wyraża się ona nie tylko w tym co

czytamy, co oglądamy i co robimy.
Wyraża się także w tym co myśli-
my. I pomyśleć, iż obecnie na Za­
chodzie rodzi się zjawisko natury ra­
czej przeciwnej. Tzw. „mała kontr­
rewolucja seksualna” sprowadza się,
najkrócej mówiąc, jeśli nie do za­
niechania współżycia, to przynaj­
mniej jego ograniczenia, a przede
wszystkim wierności partnerowi. Nie
apoteozujmy ich czystości, wynika
ona także z lęku przed AIDS, o któ­
rym to AIDS pisze w swoim słow­
niku także Starowicz. I jest to chy-

ba pierwszy polski słownik podają­
cy definicję tej choroby 1 charakte­
ryzujące ją symptomy.

Mam do dr. Starowicza jedno za­
strzeżenie. Pisze on na przykład o

tzw. zespole madonny i ladacznicy
w sposób następujący: druga (tj. la­
dacznica) „kobieta-zabawka, trakto­
wana jedynie jako obiekt seksual­
ny. Postawa typowa dla kultur Za­
chodu”. I analogicznie z zespołem
rycerza 1 rozpustnika. Pierwszy —

według Starowicza — określa wscho­
dni sposób bycia, drugi — zachodni.
Czy nie jest to zbytnia generaliza-
cja? Rozumiem, że słownik wydany
jest tu i teraz... Zasługą niewątpli­
wą omawianej pracy jest to, iż oba­
la różne mity, na przykład, iż ona­
nizm jest szkodliwy, czy to że o-

ziębłość seksualna jest nieuleczalna.

Reasumując, powstało dzieło bar­
dzo przydatne (szczególnie dla mło­
dego pokolenia, choć nie tylko), wy­
pełniające lukę w słownictwie eroty­
cznym. Napisane rzetelnie, przeko­
nujące, iż do spraw seksu można

podejść z ogromną kulturą słowa.
Pokazujące również, iż seksuologia
stała się równoprawną nauką z wła­
sną terminologią — choć może cza­
sem rażącą swą hermetycznością. A

czy będzie i jak zastosowana? Po­
wtórzmy tym razem za Sztaudynge­
rem: „Zdobył ją niemowa. Nie tra­
cił czasu na słowa”.

BOGUSŁAWA SKIMINA

Poczta Magazynu

jednym z podstawowych zadań
prasy jest prezentacja różnych,
sprzecznych czasem ocen, opinii i
poglądów. Dlatego też nasza „Ga­
zeta” nie ma ambicji wyrażania je­
dynie ocen „słusznych" i arbitral­
nych — przedkładamy nad nie
dyskusję i polemikę. Udostępniamy
nasze łamy wszystkim tym, którzy
i ie zgadzając się z publikowanymi
w „GK” tekstami, przedstawiają
rzetelne i odpowiedzialne społecznie
inne racje. Dlatego też publikuje­
my poniżej obszerne materiały
prezentujące inne niż niedawno za­
mieszczone w „Gazecie”, spojrzenie
na proces odnowy zabytkowej Ko­
palni Soli w Wieliczce.

REDAKCJA
*

Materiały techniczne są i będą
nadal dostarczane do kopalni szy­
bem Kingi.

6. Nieprawdą jest, że szyb Dani­
łowicza ma służyć do przewozu
materiałów technicznych oraz że

istnieje możliwość zastępczego uru­
chomienia szybu Regis lub Górsko.

Szyb Daniłowicza w okresie prac
remontowych będzie całkowicie wy­
łączony z ruchu z uwagi na konie­
czną wymianę całej jego obudowy
i elementów szybowych.

Szyb Górsko nie istnieje od kil­
kudziesięciu lat, zaś uruchomienie
szybu Regis wymagałoby wykona­
nia w nim remontu o zakresie cza­
sowym, technicznym i finansowym
kilkakrotnie większym niż w przy­
padku szybu Daniłowicza.

dziel i świąt w zależności od ich
charakteru dla maksymalnego
skrócenia okresu przebudowy.

10. Nieprawdą jest, że kopalnia
ma szalone dochody z turystyki.

Dochody z turystyki za rok 1986
wyniosły 2,9 min złotych, co stano­
wi ok. 1 proc, całkowitego zysku
kopalni brutto. \V okresie 6 m-cy
1987 r. straty na działalności-tury­
stycznej wyniosły ponad 5 min zło­
tych.

11. Prawdą jest, że nie dokonano
wyodrębnienia sprawy ochrony dzieł
sztuki w kopalni.

Kopalnia wpisana jest do reje­
stru zabytków i na Listę Światowe­
go Dziedzictwa Kulturowego i Przy­
rodniczego UNESCO jako obiekt
prezentujący walory: górnicze. hi-

n
KTO TO WYMYŚLIŁ?"

Dyrekcja, Komitet Zakładowy
PZPR oraz Rada Pracownicza Ko­
palni Soli Wieliczka, po zapoznaniu
się z treścią wywiadu „Kto to wy­
myślił” zamieszczonego w „Gazecie
Krakowskiej” Nr 211 z dnia 29—30.
08.87 r., a przeprowadzonego przez
red. Zdzisławę Otałęgę z doc. doc.
Wiesławem Jasiobędzkim i Jerzym
Ziemowitem Mikołajtisem wnoszą
zasadnicze zastrzeżenia co do stwier­
dzeń w nim zawartych:

1. Nieprawdą jest, że w okresie 2
lat nastąpi wypełnienie piaskiem
najniższych partii górotworu i pu­
stych wyrobisk, na których opiera­
ją się. górne kondygnacje.

Wypełnienie piaskiem, tj. podsa­
dzenie najniższych poziomów o łą­
cznej objętości 1,8
przewidziane jest w

2. Nieprawdą jest,
związek pomiędzy
trasy turystycznej,
pracami.

Zamknięcie na okres 2 lat trasy
turystycznej spowodowane jest wy­
łącznie koniecznością wykonania
generalnego remontu szybu Daniło­
wicza. W okresie tym wykonywane
będą także prace remontowe w ko­
morach trasy turystycznej, niemoż­
liwe do przeprowadzenia w trakcie
trwania ruchu turystycznego.

3. Nieprawdą jest, że nastąpi cał­
kowite unieruchomienie kopalni.

Kopalnia Soli Wieliczka będzie w

okresie 2 lat prowadziła normalną
działalność eksploatacyjną oraz po­
zostałe roboty zabezpieczające, wy­
nikające z zatwierdzonego progra­
mu.

4. Nieprawdą jest, że w roku 1982
nad Wieliczką wisiała groźba zala­
nia.

Kopalnia nie orientuje się kto to

wymyślił.
5. Nieprawdą jest, te trasa tury­

styczna krzyżuje się z przewozem
materiałów technicznych.

min m sześć,
okresie 12 lat.

że istnieje
zamknięciem

* powyższymi

Kościół katolicki w Stanach Zjednoczonych, „zanim ufor­
mował się jako instytucja amerykańska 1 amerykanizują-
ca nowe rzesze emigrantów” *), musiał przezwyciężać nie

tylko wrogość protestanckich organizacji religijnych, lecz
również odśrodkowe tendencje zmierzające do — jak to
określił M. L. Hansen — przekształcenia go „w mozaikę
Kościołów narodowych, w których obowiązywałyby odrębne
zwyczaje i języki narodowe."

Ale — nawet postępująca z biegiem czasu integracja Ko­
ścioła nie potrafiła przezwyciężyć długotrwałej izolacji ka­
tolicyzmu w protestanckim w większości i — powiedzmy
otwarcie — nastawionym wrogo do „papistów” społeczeń­
stwie.

W obiegowych opiniach Stany Zjednoczone występują jako
kraj, który nie zaznał nigdy prześladowań religijnych, gdzie
idee tolerancji wyznaniowej potwierdzane były zawsze prak­
tyką społeczną. Rzeczywiście, stosunki wyznaniowe w USA
różniły się zasadniczo od europejskich. A Jednak nie można

O odnowie Kopalni Soli w Wieliczce

raz jeszcze
7. Nieprawdą jest,

nie zwróciła się do
wanych firm.

Kopalnia prowadziła rokowania
z Przedsiębiorstwem Specjalistycz­
nym Górnictwa Surowców Chemi­
cznych „Hydrokop” Kraków oraz z

Zakładem Budowy Kopalń w Lubli­
nie.

W trakcie rokowań przedumow-
nych minister górnictwa i energe­
tyki z inicjatywy Zarządu Główne­
go Stowarzyszenia Inżynierów i
Techników Górnictwa zadeklarował
przeprowadzenie remontu przez Za­
kład Robót Górniczych w Mysło­
wicach — przedsiębiorstwo specja­
listyczne górnictwa w zakresie ro­
bót szybowych. Deklaracja Mini­
sterstwa Górnictwa i Energetyki
obejmuje równocześnie pokrycie
kosztów ww. remontu, co znalazło
wyraz w trójstronnym porozumie­
niu podpisanym w dniu 28.07.1987
przy udziale czynników sooleczno-
-politycznych województw katowic­
kiego i krakowskiego.

8. Nieprawdą jest, że w ciągu pół
roku można postawić zastępczy
szyb.

W Polsce, specjalizującej się w

zakresie robót górniczych, nie jest
znany wykonawca zdolny do zgłę­
bienia szybu i przystosowania go
do ruchu turystycznego.

Niezależnie od powyższego kopal­
nia nie dysponuje kwotą rzędu kil­
ku miliardów złotych do realizacji
takiej inwestycji.

9. Nieprawdą jest, te roboty w

szybie Daniłowicza prowadzone bę­
dą na Jedną zmianę.

Projekt prac przewiduje ich pro­
wadzenie w systemie dwu- i trzy-
zmianowym z włączeniem sobót, nie­

że kopalnia
wyspecjalizo-

storyczne, przyrodnicze i kultury
materialnej.‘

Opracowany program zabezpie­
czenia kopalni ujmuje powyższe za­
gadnienia kompleksowo i w kolej­
ności zapewniającej sensowność,
poprawność i skuteczność działań
technicznych.

12. Prawdą jest, że „Towarzy­
stwo” współdziałało w utworzeniu
Narodowego Funduszu
Zabytkowej Kopalni

prowadzone są systematyczni*. O-
bowiązek prowadzenia takich po­
miarów wynika ponadto z ogólnych
przepisów obowiązujących we wszy­
stkich kopalniach.

16. Nieprawdą jest, że nie ma w

programie rekonstrukcji kaplicy św.
Antoniego.

Zagadnienie zabezpieczenia kapli­
cy wyodrębnione jest w programie
i realizowane będzie w kolejności
zapewniającej skuteczność prac.
Między innymi w trakcie remontu

szybu Daniłowicza wykonana zo­
stanie izolacja odcinająca ewentual­
ne dopływy wilgoci do kaplicy.

17. Nieprawdą jest, że organiza­
cje społeczne ni mają wpływu na

opracowywanie programu, celo­
wość wydatkowania i podejmowa­
nia jakichkolwiek decyzji.

Patronat i kontrola nad zabezpie­
czeniem Wieliczki sprawowane są
przez Społeczny Komitet Odnowy
Zabytków' Krakowa działający pod
przewodnictwem prof. Henryka Ja­
błońskiego, z którym uzgadniane są
programy zabezpieczenia wielickiej
kopalni.

Analogiczny patronat sprawuje
także Stowarzyszenie Inżynierów i
Techników Górnictwa będące od
1981 r. inspiratorem wielu działań
na rzecz Wieliczki (VI Krajowy
Zjazd Górniczy XX i XXI Kongres
Techników Polskich, szereg poro­
zumień międzystowarzyszeniowych
na rzecz pomocy Wieliczce).

18. Nieprawdą jest, że „Narodowe
Towarzystwo”... skupia kompeten­
tnych specjalistów w zakresie za-

Ochrony ubezpieczenia obiektów górnictwa.
Zabytkowej Kopalni Soli Wielicz- , Specjalistów takich skupia Zespół
ka. Ale przecież inicjatywę w tej ds. Zabezpieczenia Kopalni Soli

sprawie podjęła dyrekcja kopalni
już w roku 1976 znajdując życzli­
wość i poparcie zarówno wśród po­
słów ziemi krakowskiej, Stowarzy­
szenia Inżynierów i Techników Gór­
nictwa jak i władz resortowych i
branżowych.

13. Nieprawdą jest, że Narodowy
Fundusz Ochrony Zabytkowej Ko­
palni Soli Wieliczka ma służyć w

zasadzie rewaloryzacji kopalni, o-

chronie dzieł sztuki i fenomenów
przyrody nieożywionej.

Uchwała nr 155 Rady Ministrów
z dnia 8 września 1983 r. (MP, nr

31, poz. 170) precyzuje w sposób
jednoznaczny przeznaczenie środ­
ków funduszu.

14. Nieprawdą jest, że kopalnia
nie zmierza do poprawy systemu
wentylacji i klimatyzacji oraz li­
kwidacji przesączania wody.

Zagadnienia wentylacji, klimaty­
zacji oraz likwidacji wycieków
stanowią szczególnie ważną 1 wy­
dzielona część programu zabezpie­
czenia Wieliczki.

15. Nieprawda Jest, że kopalnia
nie bada systematycznie wilgotności
i stabilności powietrza.

Badania takie, ujęte zresztą od­
rębnie w programie zabezpieczenia,

Niezależnie od owych żywiołowych wybuchów gwałtu pro­
wadzono legalną, zorganizowaną działalność skierowaną
przeciw Kościołowi katolickiemu. Już w 1815 roku powstała
w Nowym Jorku wpływowa organizacja antyradziecka Native
American Party. W 1830 — Know-Nothing, powiązany z taj­
nym stowarzyszeniem zwanym „Błyszczącą Gwiazdą”. Na
czoło swego programu walkę z katolikami włoskimi i sło­
wiańskimi wysunęła organizacja American Protective As-
sociation. Antykatolickie akcenty odnaleźć można było w

ideologii słynnego Ku-Klux-Klanu, a nawet w programie
Partii Republikańskiej.

Czym wytłumaczyć tę wrogość wobec katolików łączącą
solidarnie wszystkie wyznania protestanckie w kraju „peł­
nej tolerancji religijnej”? •

acznijmy od przypomnienia, że tolerancja wyznaniowa nie
zakwitła w tym kraju z dnia na dzień. Pierwsi osadnicy
angielscy, którzy przybyli na ziemię amerykańską nie

byli bynajmniej pionierami wolności religijnej. Emigrując

„Kościół imigrantów”
przemilczać faktu, że jeszcze do niedawna istniała w tym
kraju grupa wyznaniowa otaczana powszechną niechęcią,
a nawet wrogością, dyskryminowana i szykanowana: kato­
licy.

A przecież Pierwsza Poprawka do Konstytucji s 1791 r.

głosiła: Żadna ustawa Kongresu nie może wprowadzić religii,
ani zabronić swobodnego praktykowania jej... A przecież Sąd
Najwyższy ogłosił w 1871 r. jej szeroką interpretację, stwier­
dzając: Pełne i swobodne prawo do wyznawania każdej re­
ligii, do praktyk religijnych i do głoszenia doktryn religij­
nych, które nie naruszają praw, moralności czy własności
i które nie gwałcą praw obywatelskich, jest przyznane każ­
demu... Prawo nie zna ani herezji, arii dogmatów kościoła

panującego, ani sekt.

Ale... Wprawdzie „już” w 1829 r. katolicy w USA uzyskali
pełne prawa obywatelskie, jednakże nadal otaczała ich atmo­
sfera niechęci i wrogości, przeradzająca się niejednokrotnie
w akty gwałtu. W roku 1834 tłum spalił klasztor urszulanek
w Charlestown. Rok 1835 przyniósł z sobą antykatolickie
rozruchy w Baltimore, St. Louis i Cincinnati. W 1842 roku
w Filadelfii doszło wręcz do walk ulicznych, w czasie któ­
rych zginęło kilkanaście osób, a dwa kościoły katolickie po­
szły z dymem. Dwa lata później groźne zamieszki wybuchły
w Nowym Jorku. W 1855 r. w Louisville ofiarami zaciekłych
walk wyznaniowych padło kilkadziesiąt osób.

ze Starego Świata zabrali oni ze sobą i stare uprzedzenia
i stare nienawiści wyznaniowe. Władający kolonią Massachu­
setts purytanie pozbawili praw innowierców. W tzw. Nowej
Anglii, będącej federacją czterech kolonii, w tra&h wyzna­
niem panującym był kongregacjonalizm. W latach siedem­
dziesiątych XVIII w. angllkanlzm podniesiono do rangi religii
panującej w sześciu innych koloniach: New York, Maryland.
New Jersey, Wirginia oraz w Północnej i w Południowej
Karolinie. Pomimo iż anglikanie stanowili tam mniejszość.

Na szczęście żadne spośród konkurujących z sobą wyznań
nie było na tyle silne, by móc zdominować pozostałe. Ten
fakt, a także wpływ innych, bardziej tolerancyjnych wyznań,
sprawił, że w Stanach nie powstała religia państwowa, że

młody organizm państwowy zaczął praktycznie realizować
zasadę rozdziału Kościołów od państwa, że tolerancja mu-

siała stać się fundamentem wzajemnych stosunków.
Czemu Jednak nie objęła ona katolików? — Wiele wska­

zuje na to, ii u źródeł niechęci wobec tej grupy wyznanio­
wej leżała pamięć i aktualna znajomość realiów europejs­
kich. Realiów, na które składały się: i wzajemna nienawiść
między katolikami i protestantami, i zaborcza polityka pa­
piestwa dążącego do religijnej, społecznej i politycznej do­
minacji, i jego udzielane absolutyzmowi i feudalnym sto­
sunkom poparcie.

Wystarczy przypomnieć sobie reakcyjny, potępiający idee
wolności i równości ton encyklik papieskich, a wśród nich

Kopalni Soli
Wieliczka pod względem górniczym,
powołany przez ministra przemy­
słu chemicznego i lekkiego w dr£<
27 maja 1976 r„ w skład którego
wchodzą wybitni specjaliści z za­
kresu górnictwa, geologii i kultury
materialnej pod przewodnictwem
prof. Romana Neya.

Nadzór konserwatorski

wany jest przez Wydział
Zabytków UM Krakowa
Konserwatorsko-Górniczą.
ną, przez prezydenta m.

dnia 27 maja 1986 r.

Nadzór techniczny sprawowany
jest ponadto w trybie przepisów
prawa górniczego przez Okręgowy
i Wyższy Urząd Górniczy.

19. Nieprawda jest, że pierwszy
plener został zorganizowany w

Wieliczce w roku 1987.
Pierwszy plener malarski zor­

ganizowany został w Wieliczce
przez Muzeum Żun Krakowskich i

kopalnię w roku 1977.
Jak wynika z przedstawionych

powyżej faktów, w „Gazecie Kra­
kowskiej” opublikowano materiały
dotyczące spraw dla Wieliczki pryn­
cypialnych. oparte na wypowie-

sprawo-
Ochrony
i Radę
powola-

Krakowa
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encyklikę „Quanta cura” i osławiony „Syllabus” z 1864 roku,
aby wyobrazić sobie reakcję z jaką wśród protestanckiej
większości społeczeństwa USA spotkały się autorytatywne
dokumenty wyklinające jako „bezbożne, przewrotne i absur­
dalne” — takie fundamentalne zasady amerykańskiego ustro­
ju jak postęp, demokracja, liberalizm, wolność sumienia
i słowa, oraz — potępiające tych wszystkich, którzy odma­
wiali katolicyzmowi praw religii panującej, a papieżowi —

prawa do ingerencji zarówno w życie jednostek jak i w ży­
cie społeczne i polityczne.

Nic dziwnego, że przybywających do Stanów Zjednoczo­
nych emigrantów katolickich uważano za „agentów papie­
stwa” i zaciekłych wrogów amerykańskich instytucji demo­
kratycznych. Dla protestantów — przypomniał swego czasu

J. F. Kennedy, pierwszy katolicki prezydent USA — „każdy
katolik był agentem wysłanym przez papieża, aby rozsadzić
od wewnątrz społeczeństwo amerykańskie.”

Panowało też powszechne przekonanie, że katolicy przed­
kładają bezwzględne posłuszeństwo papieżowi i duchowień­
stwu nad lojalność wobec swej nowej ojczyzny.

„Lojalność katolików amerykańskich wobec Stolicy Apos­
tolskiej jest tak wielka, iż mówi się, że gdy papież kicha,
katolicy w Stanach Zjednoczonych en masse sięgają po chu­
steczki” — pisał jeszcze w 1966 roku „The Manth”.

ntykatolickie nastroje potęgowała dodatkowo imigracja.
Dla społeczeństwa, którego ideał stanowiła tradycja
WASP — White, Anglo-Saxon, Protestant*) — katolicy

z Irlandii, z Włoch, czy z krajów słowiańskich, w większości
chłopi bądź niewykwalifikowani robotnicy, stanowili ele­
ment obcy nie tylko religijnie, ale również etnicznie i kul­
turowo, a Kościół katolicki był dlań „organizacją cudzoziem­
ców wywodzących się z klas niższych”.

Do Utrwalenia się tych odrębności w niemałym stopn!u
przyczyniło się, rozwijające się dynamicznie, katolickie szkol­
nictwo, mające chronić katolików „przed złym wpływem
państwowych szkół publicznych” — jak to określił synod
w Baltimore w 1844 roku. Szkolnictwo, które w niedługim
czasie stało się najpoważniejszą formą działalności Kościoła.

Nie stałby się Kościół w Stanach Zjednoczonych tak
wpływową siłą, nie rozwiałaby się otaczająca katolików nie­
chętna izolacja, gdyby nie „amerykanizacja” katolicyzmu.
Gdyby kolejne pokolenia imigrantów nie przyswoiły sobie
tak charakterystycznego dla społeczeństwa USA stylu życia,
zwyczajów i obyczajów, gdyby nie uznały za własne typowo
amerykańskich instytucji i wartości.

2e dziś „amerykanizacja” Kościoła w USA sprawia po­
ważne nieraz kłopoty Stolicy Apostolskiej? — No cóż, za

wszystko w życiu trzeba płacić.
WIESŁAW MERCIK

*) Hieronim Kubiak — „Rodowód narodu amerykańskie­
go”, *) Biały, Anglosas, protestant.
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KAZIMIERZ MIKULSKI, dzisiejszy gość Parnasu, urodził się w Krakowi*
w 1918 roku. W krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych studiował w pracow­
ni Pawia Dadleza i Kazimierza Sichulskiego, następnie w pracowni Frydery­
ka Pautscha w Szkole Przemysłu Artystycznego. W latach 1945—46 odbył
też studia aktorskie 1 reżyserskie w Studiu Dramatycznym przy Starym Tea­
trze. Należał do Grupy Młodych Plastyków, a od 1958 do Grupy Krakow­
skiej. Znany Jest także Jako autor krótkich sztuk teatralnych. Od 1948 datuje
się jego współpraca z Teatrem „Groteska”, do którego projektował lalki,
maski a także scenografię do sztuk Brechta, Drdy, Mrożka, Różewicza. Zaj­
muje się również ilustracją książkową. W życiorysie tego artysty znajduje się
także epizod aktorski, byl aktorem Teatru Cricot 2.

Wyliczając — z konieczności ikrótowo —- twórcze realizacje Mikulskiego
nie sposób nie wspomnieć, że w 1959 roku wykonał polichromie w Klinice
Dziecięcej w Krakowie. Zilustrował wiele książek dla dzieci, jest autorem

oprawy plastycznej filmów rysunkowych zrealizowanych w Studiu Filmów
Rysunkowych w Bielsku Białej 1 Studiu Małych Form Se-Ma-For w Łodzi.
Jest laureatem wielu nagród artystycznych, odznaczony Medalem 40-lecia
PRL.

Jego prace znajdują się w wielu muzeach, biurach wystaw artystycznych,
w zbiorach państwowych 1 kolekcjach prywatnych w kraju i za granicą.

Kazimierz Mikulski
(Fot. Archiwum)

lubi o sobie mówić, jest typowym introwerty­
kiem. Uważa, że o artyście opowiada jego sztu­
ka, tam zawarta jest przecież i filozofia, i stosu­

nek do świata. Malarstwo, jakie tworzy, określa go najpełniej

Oddajmy znów głos Porębskiemu:
Mikulski maluje obrazy coraz brzydsze. Albo może raczej

coraz bardziej zgorzkniałe. Wielkie mity przeszłości spro­
wadza do tego, czym rzeczywiście są dzisiaj i z czego nie

mamy się \co znowu cieszyć. W obrazach Mikulskiego z ostat­
nich lat mit natury to oswojony domowy kot, to któreś z

przedstawicieli oswojonej fauny z cyrkowego plakatu, to

nadmuchiwana zabawka, którą uszczęśliwia się dzieci, to na­
bity na szpilkę preparat owadzi ze szkolnej gabloty. Jego
mit seksu to fotografia z Playboya, powielona piękność z

reklamowego plakatu, lalka, która zamyka oczy, gdy ją po­
łożyć. Jego mit walki to wykrzywiające się do siebie masz­
kary.

A jednak mimo wszystko Mikulski fascynuje kolorem, za­
trzymanym na płótnach teatrem lalek. Upodobał je sobie

chyba dlatego, że lalka z natury swej jest metaforyczna. Nie

było dziełem przypadku, że związał się artysta właśnie z lal­
kowym teatrem „Groteska”. Współtworzył i określił wspól­
nie z Lidią Minticz i Jerzym Skarżyńskim styl tego teatru.

Myślenie groteskowo-nadrealistyczne przeniósł artysta z ma­
larstwa do teatru, wykorzystał do komponowania przestrze­
ni scenicznej, co w połączeniu z lalkami dawało zaskakujące,
odkrywcze (lata powojenne) efekty. „Oper* za trzy grosze”
Brechta w reżyserii Zofii Jaremowej, ze scenografią Kazi­
mierza Mikulskiego i lalkami Lidii Minticz (1958 r.), „Mę­
czeństwo Piotra O’heya” Mrożka także ze scenografią Mi­
kulskiego (1959), „Kartoteka” Różewicza w reżyserii Jaremo­
wej i Mikulskiego i tegoż artysty scenografią (1961) rozpo­
częły najcenniejszy, najwartościowszy bodaj nurt w dorob­
ku artystycznym „Groteski”. Mikulski przyczyniając się do
sukcesów zespołu teatralnego, pozostawał jednak malarzem.
Te jego zielenie i błękity spędzały sen z powiek tym, którzy
mieli zdobyć materiały w kolorach, jakie były potrzebne do

malarsko-teatralnej wizji.
Tak powstawał lalkowy teatr dla dorosłych, grzebano mit

o tym, że lalki przeznaczone są wyłączrl? dla dzieci. Starano

się to udowodnić nie tylko doborem odpowiedniej literatury
do inscenizacji, lecz także właśnie efektami scenograficzny­
mi. W teatrze lalek, w dokonaniach teatralnych Mikulskiego

Jako społeczeństwo do-
znajemy nieustannie niepo­
wodzeń wałcząc * jedną s

największych naszych plag
— alkoholizmem. Spójrzmy
na ten problem przez pryz­
mat jednego losu. Bohater
tego reportażu dwudziesto­
krotnie przebywał na od-
wykówce, pięć lat ze swych
trzydziestu spędził w Ko­
bierzynie. Nawet on sam

nie obwinia odwykówkl za

te porażki. To my, ludzie o-

taczający człowieka uzależ­
nionego od alkoholu, poda­
jąc mu kieliszek, często na­
trętnie doń namawiając,
nie dajemy szansy takim
jak Jan na wyrwanie się z

nałogu.

Czekał. Ponury i niespo­
kojny, chociaż spóźniłam
się tylko minut. Nie

miał klucza mieszkania,
więc wyszedł wcześnie rano

razem z matką 1 wałęsał się po
ulicach. Znów spotkaliśmy się
w kawiarni. Miał jasną mary­
narkę i starannie dobrany do nil. Nie będę opowiadał, jak to

niej krawat. Mówił zwyczaj- się stało — zastrzega z lekkim

W tych snach nie ma wokół Pragnąłem być silnym męż-
mnie życzliwego człowieka, czyzną i szukałem towarzy-
wszyscy mnie ganią, potępiają, stwa mężczyzn, a oni spotyka-
Budzę się spocony i rozdygo- ją się w knajpach. Knajpy są
tany.

Kochałem się najpierw
Marusi z „Czterech pancer­
nych”. Teraz wołałbym Lidkę
— uśmiecha się trochę senty­
mentalnie — a jeszcze wcześ­
niej, jako mały chłopiec, by­
łem zapatrzony w swoją wy­
chowawczynię. Raz na ulicy
tak nisko się ukłoniłem, że aż
się wywróciłem. Gdy byłem
na zimowisku, też miałem
sympatię — dziewczynę i
pięknymi, długimi włosami.
Romantyczna miłość. Na balu
sylwestrowym była najładniej-

"

szą z dziewcząt. Duma mnie
rozpierała. To był mój jedyny
prawdziwy wieczór sylwestro­
wy, bo już zawsze potem wi­
tałem Nowy Rok gdzieś w me-

'

linie, w Kobierzynie, w aresz­
cie, albo spity do nieprzytom­
ności.

Pierwszy raz spałem x ko­
bietą mając 14 lat. Ona miała

koło trzydziestki, nauczyciel­
ka, wychowawczyni na kolo-

KRYSTYNA

ROŻNOWSKA

— Właśnie o to chodziło, by
brać forsę od „pudernic”, a nie
ze swojej kasy. To było dobrze
widziane — bawić się na koszt
kobiety — przynajmniej w

moim kręgu. Przysiadając się
do stolika, przyjmowałem rolę
opuszczonego chłopca,
jezdnego,
starczy
wiać z

już się
snąć,
wódkę,
taksówkę, więc było za co wy­
pić klina. Nie wierzy pani? Je­
szcze teraz możemy pójść do
lokalu, pani usiądzie z boku i
poobserwuje, jak się to robi.

Wygrywałem też w karty. A
z kart można żyć, jeśli się zna

zasady gry. Same karty mają
w grze trzeciorzędne znacze­
nie, wszystko polega na tym,
by przewidzieć reakcję prze­
ciwnika. Zawsze szedłem na

całość i wygrywałem duże pie­
niądze. Kiedy chciałem mieć
dżinsy, bo właśnie zaczynały
być modne, wygrałem je od
kolegi. I bluzę na dodatek.

Stawiałem na optymizm
każdą sprawę, za którą
zabierałem, załatwiałem
myślnie. Grałem kiedyś
Szwedami w pokera w Kryni­
cy Górskiej. O pieniądze, du-

Szweda.
Facet rozdaje karty. Ja nie
wiem, Co ma w ręku. Dostaję
trzech waletów,
pik i karo. Ktoś by
fula, lub karetę, a ja

wiecznie otwarte, tam jest się
zawsze mile widzianym goś­
ciem. Pojedziesz do innego
miasta, nikogo nie znasz, a w

knajpie jesteś swój.
Prowadziłem wtedy podwój­

ne życie. Rano książka do tecz­
ki, tarcza na rękaw i do szko­
ły. A wieczorem do Wandera,
do Szopy, do Jaszczurów. O,
tak, dużo się piło. A rano

znów granatowe ubranko i do
technikum. To było interesują­
ce, bawiło, ale i męczyło za­

razem.

Z nauką nie miałem żad­
nych kłopotów. Na lekcjach u-

ważałem. a potem wystarczyło
tylko spojrzeć w książkę i już
sobie wszystko przypomina­
łem. Zaskakiwałem dorosłych
logicznym rozumowaniem i
wiadomościami, które wyszu­
kiwałem w literaturze facho­
wej. Lubiłem polemizować z

nauczycielami. Już w drugiej
klasie podstawówki przeczyta­
łem „Trylogię”. Wcześnie pre­
numerowałem „Młodego Tech­
nika” i „Radiotechnika”. Naj­
bardziej interesowała mnie fi­
zyka, chemia i matematyka.
Moim hobby było rozwiązy­
wanie skomplikowanych rów- że, nawet dla tego
nań. Sam uczyłem się mecha- “

n-iki i elektroniki, działanie
pralki czy froterki nie było dla
mnie tajemnicą. Pamiętam,
kupiłem radio tranzystorowe w

przy-
zagubionego. Wy-

przez chwilę porozma-
kobietą po kieliszku, a

wie, jaką strunę naci-
Nakarmiły, postawiły
jeszcze dostałem na

i
się

po­
zę

treflowego,
szedł na

zostawi-

A możeja jestem

Malowany
— jak każda bowiem działalność twórcza stanowi rodzaj
ekshibicjonizmu. Dzieli się więc z nami swoją wyobraźnią,
odkrywa jej horyzonty, tworzy wciąż ten sam realistyczno-
-fantastyczny teatr lalek. Ten sam a jednak nie taki sam,

zmieniający się w miarę upływu lat, które pozwalają na pe­
wien dystans do świata.

Obrazy Mikulskiego to jakby zatrzymane na płótnie sceny
z kukiełkowego teatrzyku, nie do dzieci jednak, lecz do do­
rosłych kierowane. Lolitkowate dziewczyny z okrąglutkimi
jak od cyrkla piersiami, emanujące seksem, dziwny jakiś,
nadrealistyczny zwierzyniec, między którym przewinie się od

czasu do czasu realistyczny kot. Dziwy nocy, tajemnicze spra­
wy, dziejące się na granicy dnia, ptaszki, chrząszcze, motyle,
rogate głowy byków a wszystko owiane atmosferą pytań fi­
lozoficznych, jakim nie sposób się oprzeć, nie sposób nie za­
dawać sobie samemu, gdy się patrzy na ten bajkowo-reali-
styczny świat.

Rozebrane dziewczęta, pół-kobiety, pół-koty, sowy i chrzą­
szcze — ten ograniczony w gruncie rzeczy zestaw motywów,
malowany jest nadzwyczaj precyzyjnie z ogromną dbało.rią
o pikturalne piękno, bez przywiązywania wagi do związków
czasowych czy perspektywy.

Krytyka często uważała Mikulskiego za surrealistę. Związki
artysty z tym kierunkiem są jednak tylko częściowe, doty­
czące budowy obrazu, istotnie wywodzącej się z tego prądu.
Realistycznie namalowane postacie ludzkie czy zwierzęta
wyobcowane są z ich naturalnego otoczenia. Zestawiane w

sposób niekiedy zaskakujący, nabierają nowych znaczeń.
I choć stają się groteskowymi rekwizytami owianymi nutą
nastroju onirycznego, tajemniczego, posiadają jeszcze coś po­
nadto. Tym czymś jest właśnie typowy dla tego malarza ko­
mentarz.

Mikulski nie lubi mówić o sobie i swojej sztuce, niechaj
zatem uczynią to inni.

— Maluje obrazy coraz brzydsze — oto opinia MIECZY­
SŁAWA PORĘBSKIEGO, który nadzwyczaj trafnie określił

istotę tej twórczości. Znam go zbyt długo — powiada krytyk
— żeby nie wiedzieć, że ma w tym jakiś cel, zastanawiam się
tylko, jaki. Pamiętam młodego malarza-poetę uprawiającego
w swoich wierszach, obrazach i tytułach obrazów, łagodny,
liryczny, bardzo polski nadrealizm, gdzie popychali swe wóz­
ki małomiasteczkowi handlarze ryb, toczyły się jakieś wyci­
szone, pełne niedomówień nieporozumienia rodzinne, wszy­
stko to malowane było fakturą uwrażliwioną na subtelne,
kolorystyczne wibracje powierzchni. Obrazy, którym niczego
by nie mogli zarzucić artystyczni antagoniści — kopiści, bo

przecież i Waliszewski uprawiał żartobliwie groteskowe prze­
inaczania świętej natury. Może tylko ten klimat zabłąkany
gdzieś między Paula Klee j Joana Miró, poważny i infantylny
zarazem, ale czyż dzieci właśnie nie są jedynymi ludźmi,
którzy traktują wszystko naprawdę poważnie?

Była wojna i było zaraz po wojnie, Mikulski słusznie, jak
to kiedyś starałem się udowodnić, nazwany przez nas Balza­
kiem, cytował wyłącznie wierszyki w rodzaju „Im bardziej
pada śnieg bim bom”. Albo „jedzie niedźwiedź jedzie na we-

locypedzie”. Niedźwiedź, może wieloryb i dwie żyrafy, już
nie pamiętam. To mu zresztą zostało, w latach stalinizmu
ilustrował „Świerszczyki” i projektował lalki dla teatrzyku
„Groteska", z którym na zawsze pozostał związany. Malo­
wał już wtedy inaczej, gładko, przejrzyście, w sposób, rzec by
się chciało, jawnie, może nawet manifestacyjnie nadreali­
styczny, tylko że wypełniająca te nowe obrazy melancholijna
aura przedwieczornego zmierzchu nic wspólnego z zagrani­
cznym nadrealizmem nie miała.

Porębski dostrzega w malarstwie Mikulskiego intelektual­
ną analizę, usiłującą dowieść stopniowej degradacji wszel­
kich mitów. Jeś’iby pójść tym tropem, istotnie zauważyć mo­
żna, że bajkowe, kukiełkowe obrazy Mikulskiego są coraz

brzydsze, mniej autentyczne, czasami wręcz odrażające.
Oto „Stabilizacja” — dwie maszkary o niby-ludzkich rysach
Odgryzają sobie nosy, „Oferujemy podejrzane atrakcje” to

stojąca w rozkroku naga kobieta z podwójną parą piersi
bez rąk 1 z uciętymi nogami a obok wampir szczerzący kły.

teatr lalek
zawierała się filozofia, przesłanie takie samo zresztą jak w

obrazach tego artysty. Dlatego uważam, że nie sposób od­
dzielać jego twórczości teatralnej od malarskiej. Tu i tam

te same bowiem dochodzą do głosu problemy. Sam zresztą
artysta starał się chyba to podkreślać, skoro wiele obrazów

zatytułował teatralnie — „Nocna próba”,' „Nocne sprawy”
z cyklu „Teatr lalek”, „Maski”, „Różowe przedstawienie” nie

mówiąc już o lalkowym wyglądzie ludzkich postaci.

Istotny element całej jego twórczości w tym malowanym
teatrze lalek stanowią tytuły poszczególnych obrazów. Przy­
wiązuje do nich dużą wagę, co jest zresztą charakterystycz­
ne dla surrealistów i całej orientacji ukształtowanej w krę­
gu symbolistów, futurystów, dadaistów. W świecie malar­
skim istnieje kilka, odnośnie tytułowania obrazów, postaw.
Dla jednych artystów tytuły nie mają znaczenia, nie przy­
wiązują do r.ich wagi. Inni uważają, że rozbudowany, literac­
ki komentarz może zawężać interpretację dzieła. Mikulski

nadaje tytuły i rozmysłem, odnosi się wrażenie, te najpierw
pojawia się tytuł * potem dochodzi do powstania jego pla­
stycznej wizji. Spróbujmy pod tym kątem spojrzeć na obraz

„A nade mną kto?” przedstawiający kota siedzącego w tra­
wach i patrzącego gdzieś daleko. Kot trzyma łapę na figur­
ce nosorożca, pod którym znajduje się martwy jakby przy-

szpilony na czymś niewidocznym motyl. Jeszcze niżej jakaś
wyspa a wszystko razem zawieszone jakby w przestrzeni.
Każdy element, każda barwa ma symboliczne znaczenie. Mi­
kulski w każdym swoim obrazie stara się zwrócić uwagę od­
biorcy tej sztuki na rzeczy bliskie, niezauważalne na co

dzień, istotne. Tytułami dzieł sugeruje pójście pewnym in­
terpretacyjnym tropem, zwierza się z nurtujących go py­
tań, zastanawia się, przekazuje całą swoją bogatą wyobraź­
nię. A ponieważ czyni to niezwykle subtelnie, nienatarczy-
wie, trudno się oprzeć wrażeniu, że to nasze własne pytania,
wątpliwości, stwierdzenia. Przy tym wszystkim jest to ma­
larstwo niezwykle piękne kolorystycznie, radosne, aczkol­
wiek tak wiele w nim rozmaitych niepokojów. Ten artysta
wypracował przez lata swój niepowtarzalny styl. Jest mu

wierny do dzisiaj. Odnalazł Arkadię i nie wychodzi z niej —

jak to określił jeden z krytyków. Po cóż rr lałby zresztą wy­
chodzić? Jest pewien swojego miejsca.

nie, widocznie nie zażył tak
dużej dawki leków jak po­
przednio, ale głos miał nadal
nieco schrypnięty.

— Wczoraj wracając do do­
mu biegłem, bałem się, że spo­
tkam znajomych i zaproponu­
ją mi wódkę — wyznał chcąc,
bym doceniła jego wysiłki dla
utrzymania abstynencji — a

chyba jeszcze nie potrafiłbym
odmówić. A tu wiedziałem, że
mam się z panią spotkać. Aż
.mnie skręcało. W piątek, gdy
umówiliśmy się na pierwsze
spotkanie, „wyhamowałem” pi­
cie, ale przeżywałem koszmar.
Dzisiaj już jest trochę lepiej.
Rano przed wyjściem zobaczy­
łem w kieliszku, zażywany
przez mamę syrop, przez mo­
ment myślałem. że to gatun­
kowa wódka i zrobiło mi się
niedobrze. O mało nie zwróci­
łem śniadania.

—- Pan pracuje?
— Teraz nie. Zwolnili mnie

i szukam innej pracy. Zresztą,
w ilu zakładach ja już by­
łem. Popracuję dwa, trzy mie­
siące, zapiję, wyrzucą. A nie­

łatwo się. zatrudniać ;:z piecząt­
ką' szpitala psychiatrycznego
w książeczce. Już nikt czło­
wieka poważnie nie potraktuje
Czub, alkoholik. Pić można

ciągle, do oporu, u nas to jest
przyjęte, ale jak ktoś się zacz-

nie leczyć, wtedy dopiero jest
uważany za alkoholika. Od­
rzuca się go jak trędowatego.

— Nikt w rodzinie nie pił —

zaczął po chwil; namysłu. —

Ojciec jest osobą dość znaną i
szanowaną, obie starsze siostry
są wykształcone. Ja jestem
trzecim dzieckiem i najbar­
dziej „udanym” — mówi iro­
nicznie. — Gdy ktoś wychowa
się w melinie, możę tak bar­
dzo nie odczuwa swojego upo­
dlenia. ale ja ciągle je widzę,

porównując się z rodzeństwem,
z otoczeniem Mama mi ono-

wiadała, że położna przycho­
dząca mnię kąpać maczała pa­
lec w koniaku, którym ją czę­
stowano i wkładała mi do ust.

Kiedy to zauważyła, zbeształa
położną. Mogę jednak powie­
dzieć, że piję od urodzenia. Ja­
ko dziecko próbowałem w do­
mu po kryjomu różnych trun­
ków i fajnie się po nich czu­
łem.

Pierwszy raz upiłem się,
"dy miałem chyba 11 lat. Po­

szedłem ze starszymi kolegami
na pasterkę, jeden z nich miał
jarzębiak. Dławiła mnie ta

wódka, oczy zachodziły ml łza­
mi. ale piłem tak. jak oni, bo
nie chciałem być od nich gorszy.
Przyszedłem do domu sztyw­
ny. Rodzice przerazili sie tylko
o moje zdrowie, ale nikt nie
widział innego zagrożenia. Od­
chorowałem ten jarzębiak i na

pewien czas zraziłem sie do
wódki, lecz potem trafiłem
znów w towarzystwo starszych
od siebie chłopców i koniecz­
nie starałem się im. dorównać
Oni wino — ja wino, oni wód­
kę — ja wódkę, oni kobiety...

W domu nie dostrzegano co

się ze mną dzieje, ojciec był
zajęty pracą, ciągle przebywał
w delegacji. W dzieciństwie
byłem w niego wpatrzony, ale
on nie miał dla mnie czasu.

Matka pracowała w gastrono­
mii na zmiany i wracała po
północy, albo wyjeżdżała do
sanatorium, bo często choro­
wała, siostry zajmowały się
swoimi sprawami, a babcia
martwiła się tylko o to, bym
nie był głodny i żeby mi się
nic złego nie stało. Zresztą by­
łem dość cwany, umiałem o-

szukiwać, a babcia jak mogła
kryła moje grzechy.

Zwykle czekała na mnie z

kolacją do późnej nocy, otwie­
rała cicho drzwi. Czasem
wchodziłem oknem. Właśnie
wtedy, w tym okresie życia,
trzeba było wziąć mnie kró­
tka 1 narzucić mi dyscyplinę,
a ja właściwie robiłem co

chciałem.
Jako chłopiec miewałem ko­

lorowe sny, właściwie śniłem o

tym, czego przed snem prag­
nąłem. A teraz ciągle śni mi
się szpital psychiatryczny, ko­
misariat. czasem śmierć kogoś
z najbliższych. Biją mnie, albo
ja biję, okrutnie, bezlitośnie.

diabłem...
zażenowaniem — ale przez ten
fakt jeszcze bardziej oddali­
łem się od rówieśników. Oni
jeszcze fascynowali się zdję­
ciami porno, a ja już miałem
pewne sprawy poza sobą. Nie
opowiadałem im nawet o

swoich doświadczeniach, nie
uwierzyliby mj przecież.

częściach i złożyłem Je sam.

Kiedy byłem w drugiej klasie
technikum rozwiązywałem za­
dania z podręcznika siostry,
która przygotowywała się do
egzaminu wstępnego na che­
mię. Gdybym rozwijał te moje
zainteresowania, to dziś... Nie
mogę o tym spokojnie mówić.

Już wtedy byłem wysoki, Nocami miałem inne atrak-
dobrze zbudowany. Chciałem cje. Bawiłem się. Nauczyciel
być silny. Dużo ćwiczyłem. Bo od wf pierwszy zauważył, że

gdy wcześniej wyszedłem na nie jestem w formie. „Ty, pę-
basen, taki mały, chudy, z że- kasz przy takich ćwiczeniach?
brami jak pralka, i popatrzy- — mówił — co się z tobą dzie­
łem na muskuły starszych je?” Nie wiedział, że nie prze-
mężczyzn, czułem się fatalnie, spałem którejś z rzędu nocy
Dziewczyny zwracały uwagę Zresztą koledzy w szkolę też
na nich, a nie na taką chudzi- niewiele o mnie wiedzieli, oni

■nę jak ja. Zacząłem szukać od­
żywek, kazeiny, bo na protei­
nę nie było mnie stać 1 zabra­
łem się do ćwiczeń. Nie, to nie
był sport, ja ćwiczyłem prze­
ciwko komuś, by być silniej­
szym od niego. Gdy pociłem
się przy ćwiczeniach powta­
rzałem sobie: „Widzisz, ty s...,
będę silniejszy”. Z poczucia
siły fizycznej chciałem czerpać
pewność siebie. Mój kolega
mawiał: uderzysz, ma się nie
ruszać...

Jeszcze jako jedenasto- czy
dwunastolatek zaczepiałem
chłopaków starszych od siebie
i obrywałem lanie, ale mówi­
łem sobie: zobaczycie, za kil­
ka lat. Ćwiczyłem z obsesją,
uporem, przeciwko niewidzial­
nemu wrogowi, przeciwko
wszystkim. Już w ósmej klasie
nie było kolegi, ani nauczy­
ciela, któremu bym nie dał ra­
dy w bójce.

Pani zna aikido? To jest
wschodnia sztuka walki, pole­
gająca na pokonywaniu prze­
ciwnika jegę własną siłą. U-
czyłem się tych chwytów, gdy
jeszcze nie piłem, ale nigdy
ich nie stosowałem po pijane­
mu. Karate nie było jeszcze
wtedy u nas popularne. A to

piękna walka. Ćwiczyłem tak­
że uderzenia kantem dłoni, do­
chodziliśmy z kolegami do ta­
kiej siły i wprawy, że gołą rę­
ką rozbijaliśmy dachówki.
Byłem silny fizycznie, a alko­
holizm nie bez przyczyn „'wy­
biera” ludzi zdrowych. Bo
człowiek słabszy, nim nastąpi
uzależnienie, zacznie po wódce
chorować i to może powstrzy­
mać go od picia. A ten, kto
ma dobre zdrowie, będzie na­
dal pił. Nawet moje zdrowie
było, jak widać, przeciwko
mnie.

znali tylko jedną stronę moje­
go życia. Uczennic* z mojej
klasy nie były dla mnie par­
tnerkami. Gdzie mogłem z ta­
ką pójść i po co? Zrażałem je
do siebie, wystarczyło, że po­
rządna dziewczyna zobaczyła
mnie pijanego, awanturujące­
go się, bitego, a już trzymała
się ode mnie z daleka. Zawsze
lubiłem starsze od siebie
dziewczyny. I nie pozwalałem
sobie na żadne sentymenty, to

by była strata czasu.

W czwartej klasie techni­
kum wyrzucili mnie ze szkoły,
chociaż nadal dobrze się uczy­
łem. Może gdybym był poszedł
do szkoły morskiej, jak ma­
rzyłem, wszystko potoczyłoby
się inaczej. Wyrzucono mnie
po awanturze * profesorem.
Spotkał mnie po południu pi­
janego i zaczął mi prawić mo­
rały. Mówię: uspokój się, bo
cię skasuję. Nie zamilkł, rzu­
ciłem nim o ziemię. Trzeba
było dużych starań, by jakoś
załagodzić sprawę i uniknąć
gorszej kary, jednak szkołę
musiałem opuścić.

A wcale się tym nie zmar­
twiłem. Nie chcą mnie? Takie­
go dobrego ucznia? Ich strata.
Nawet mt to było na rękę, bo
coraz trudniej godziłem obo­
wiązki szkolne z nocnym ży­
ciem.

Chciałem się nadal bawić,
ale jak to zrobić, żeby było za

co? Szedłem do knajpy z dan­
singiem, a wtedy już wyglą­
dałem dość poważnie, przysia­
dałem się do starszych pań,
takich, których nikt nie prosił
do tańca, a one chętnie płaci­
ły.

— Czy pozwalała panu rla to

męska ambicja? — nie wy­
trzymuję.

łem waleta treflowego, pew­
ny, że będę jniał kolor. On po­
kazuje karty, ja mam kolor.
Fura forsy. Dlaczego pan tak
grał? — pytają ci, co siedzieli

z boku. Nie umiałem odpo­
wiedzieć. Wiedziałem, czułem,
że tak trzeba zagrać. Los ku­
sił mnie powodzeniem. Dlacze­
go w życiu przegrałem? Karta
się odwróciła.

Czasem trafiła się jakaś fu­
cha za kilka stówek, lub za

butelkę wódki. Wołałem, jak
ktoś płacił alkoholem. Przyga­
dało się: szefowa, na sucho
robota nie pójdzie. I ludzie
stawiali Zresztą alkohol był
jeszcze wtedy niedrogi, osiem­
dziesiąt złotych kosztowało ży­
to z kłosem. Czterech po dwa­
dzieścia złotych i była butel­
ka. Choćby po złotówce w

karty grał, za godzinę się u-

zbierało.
Zdarzała się okazja d.o dłuż­

szego picia. Raz dzwoni do
mnie kolega, który mieszkał
po drugiej stronie podwórka:

— Janek, mam zmartwienie.
Jestem załamany. Przychodź.

— Już jestem.
I tak jak stałem, w szlafro­

ku, w papciach, idę do niego.
Patrzę, kilka kartonów

„martini”.
— To trzeba wypić — mówi.
Lodówka pełna, rodzice za

granicą. Potrzebne tylko
dziewczyny, żeby robiły zaką­
ski. Dzwonimy do „tartaku” —

tak nazywano pewien kra­
kowski akademik. Zamawiamy
dwie studentki do pracy na

kilka dni. Informujemy, gdzie
mają wysiąść z taksówki, ta­
ryfę zapłaciły na miejscu.

Zima, a my wychodzimy po
nie w szlafrokach, ze szklan­
kami „martini” w ręku. Czeka­
my. Są.

— To wy? — pytają, lekko
przestraszone.

— Tak. Wysiadać.
— Jak chłopcy mówią wy­

siadać. to wysiadać — poparł
nas taksówkarz.

Wchodzą i czekają spłoszo­
ne.

Rozbierać się. Z butów, z

płaszczy. I do kuchni. Zaką­
ski, herbata. Tańców i Innych
rzeczy nie będzie.

Dostały trochę wina i poszły
do garów. A buty zamknęliś­
my im w szafie na klucz. Za­
rabiały twardą walutę, a po

każdej skrzynce mieliśmy
większy gest. Siedziałem tam

chyba z tydzień, dzwoniłem
tylko do domu, że żyję. Bab­
cia prosiła, żebym przyszedł
coś zjeść, przebrać' się, ale nie
byłem przecież głodny, a one

prały nam pidżamy, włosy su­
szyły suszarką. Pełny komfort

Robiło się różne numery.
Raz Wybieraliśmy się z paczką
gdzieś za Kraków i natych­
miast potrzebne nam były pie­
niądze. Skąd je wziąć? Głów­
kuję. Poszedłem do kolegi oj­
ca, który był dyrektorem,
wprost do jego biura i mówię,
że tatuś prosił o pożyczenie
dziesięciu tysięcy złotych. Dał
bez słowa. Po tygodniu wró­
ciłem do domu. Ale ten facet
dość długo nie wspominał ojcu
o pożyczce. Dopiero po dłuż­
szym czasie upomniał się o

pieniądze. Ojciec oddał je bez
słowa. Wtedy uciek'em z do­
mu na kilka dni. Miałem za­
robić te pieniądze i oddać, ale
z czasem wszystko się jakoś

uspokoiło.
Dwa razy dostałem od ojca

w twarz, raz, gdy byłem jesz­
cze prawie dzieckiem i obrazi­
łem babcię, a drugi raz w sie­
demnastym roku życia, kiedy
popiłem. Potem on się chyba
bał, że mogę mii oddać, zwła­
szcza jak byłem pijany. Oj­
ciec zawsze stawiał sprawy
społeczne ponad rodzinne, gdy­
by wiedział, że popełniłem
przestępstwo, świadczyłby
przeciwko mnie.. (c.dn.)
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I sekretarz KM KPS

Wysokich Tatr
w Zakopanem

ey dyskutują o oświacie
zdrowotnej w lecznictwie
środowiskowym.

(fc-b)

Noszą aktywność w ONZ
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Hołd pamięci polskich patriotów
W Zakopanem przeby­

wał I sekretarz Komitetu
Miejskiego Komunistycznej
Partii Słowacji w Starym
Smokowcu Marian Dzugas.
Został on przyjęty przez I
sekretarza KM PZPR Mar­
ka Kozioła. W czasie : spot­
kania omówiono
nia wynikające
pracy między
tatrzańskim a

Tatrami na Słowacji. W
październiku w Wysokich
Tatrach rozpoczną się dni
kultury Zakopanego, w cza­
sie których wystawiał bę­
dzie swoje prace artysta
plastyk Grzegorz Pecuch,
twórca ludowy z Tatrzań­
skiego Koła STL oraz wy­
stąpi zespół regionalny
„Budorze” — laureat „Zło­
tej ciupagi” na Międzyna­
rodowym Festiwalu Fol­
kloru Ziem Górskich.

(sk)

„Metal Forming ”87”

zagadnie-
ze współ-
regionem

Wysokimi

Zespół ds. AIDS

powstał
przy Urzędzie
m. Krakowa

Przy Wydziale Zdrowia
Urzędu m. Krakowa oo-

wołano zespół ds. AIDS,
w skład którego wchodzą
m. ta. lekarze
skich klinik,
przedstawiciele
krwiodawstwa.
Sanepidu,
działalności jest wypraco­
wanie skutecznych metod
przeprowadzania testów
służących do wykrycia cho­
roby, akcje profilaktyczne
i uświadamiające oraz

przygotowanie organizacyj­
ne lecznictwa związanego z

AIDS.

x krakow-
naukowcy,

stacji
PCK orą’z

Celem jego

Ponad 200 naukowców i

przedstawicieli przemy­
słów przetwórstwa metali
m. in. z ChRL. Czechosło­
wacji, Francji. Indii, Ja­
ponii, Jugosławii, Kanady,
NRD. RFN, Rumunii, USA,
Turcji, Węgier, Wielkiej
Brytanii. ZSRR i Polski
wzięło udział w zakończo­
nej wczoraj w AGH 3-
-dniowęj międzynarodowej
konferencji naukowej ..Me­
tal Forming ’87” poświęco­
nej omówieniu najnow­
szych osiągnięć nauki w

procesach przeróbki pla­
stycznej metali, m. in. wal­
cowania, kucia, ciągnienia,
tłoczenia oraz wytwarzania
rur.

Uczestnicy obrad podkre­
ślili. że najważniejszym o-

becnie kierunkiem poszuki­
wań naukowych w dzie­
dzinie plastycznej przerób­
ki metali jest kontynuo­
wanie badań nad dosko­
naleniem technologii uzy­
skiwania tzw. kompozy­
tów. czyli materiałów me­
talowych wzmacnianych
np. włóknami węglowymi
lub włóknami szklanymi.
Materiały takie, które w

chwili obecnej znajdują
już zastosowanie m. in. w

pojazdach kosmicznych i
supernowoczesnych samo­
lotach, cechują niespoty­
kane dotąd parametry
wytrzym ałościowe.

Remont
w wielickiej kopalni

W Krynicy
ó oświacie zdrowotnej

Kierownicy oddziałów
oświaty zdrowotnej z całe­
go kraju spotkali się w

Krynicy na naradzie z u-

działem głównego inspekto­
ra sanitarnego, prof. Jerze­
go Bończaka, przedstawi­
cieli Ministerstwa Zdrowia
i Opieki Społecznej, Pań­
stwowego Zakładu Higieny
oraz władz województwa i
Wojewódzkiej Stacji Sa­
nitarno - Epidemiologicznej
w Nowym Sączu. Uczestni-

Od 1 października br.
wstrzymany zostanie ruch
turystyczny w zabytkowej
Kopalni Soli w Wieliczce.
Po raz ostatni przed okre­
sową przerwą w tym ru­
chu turyści zjadą w pod­
ziemia kopalni 30 bm. Na­
zajutrz — jak poinformo­
wała dyrekcja kopalni —

rożpocznie się remont szy­
bu ..Daniłowicz”. Wyko­
nawca remontu Zakład
Robót Górniczych w My­
słowicach skierował do
Wieliczki najlepszą kadrę
inżynieryjno-techniczna i
górniczą. Harmonogram
przewiduje wykonanie re­
montu szybu w ciągu 24

miesięcy. Realizowane bę­
dą bardzo trudne i odpo­
wiedzialne roboty górnicze.

Manifestacja uczestników

Rajdu Przyjaźni Szlakami Lenina
(DOKOŃCZENIE ZE STR l) ■hymny ZSRR, i Polski. Aktu

otwarcia manifestacji dokonał
sekretarz KW PZPR w No­
wym Sączu, komandor rajdu
Ludwik Kamiński.

czeństwu wybuchu wojny!, ją­
drowej, osiągnięcia postępu w

negocjacjach rozbrojeniowych,
wygaszania groźnych konflik­
tów regionalnych, likwidacji
pozostałości kolonializmu, ra­
sizmu i apartheidu, rozwoju
równoprawnejj pokojowej
współpracy międzynarodowej
we wszystkich dziedzinach.

Na 42. sesji Zgromadzenia O-
gólnego Narodów Zjednoczo­
nych wśród głównych kierun­
kowi naszego działania znaj­
dzie się kompleks spraw zwią­
zanych z bezpieczeństwem
międzynarodowym i rozbroje­
niem: powstrzymanie wyścigu
zbrojeń na Ziemi i zapobieże­
nie jego przeniesieniu w ko­
smos, całkowity i powszechny
zakaz prób z bronią jądrową,
eliminacja broni chemicznej, a

także szczególne akcentowanie
pokoju. bezpieczeństwa i
współpracy; w regionie euro­
pejskim.

Osią naszych działań będzie
całokształt spraw wynikają^
cych z planu Jaruzelskiego w

sprawie zmniejszenia zbrojeń
i zwiększenia zaufania w Eu­
ropie Środkowej, a więc ściśle
włażących się z inicjatywami
państw socjalistycznych, w

tym zwłaszcza wspólną kon­
cepcją budowy powszechnego
systemu pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego.

Podejmując problematykę
planu Jaruzelskiego nawiązy­
wać będziemy do memoran­
dum rządu PRL, przekazane­
go także sekretarzowi general­
nemu! ONZ i opublikowanemu
jako dokument ONZ. Będzie­
my podkreślać, że plan Jaru-

zelskiego wyrasta z tradycji
polityki zagranicznej, która,
poczynając od planu Rapac­
kiego, konsekwentnie dąży do
budowy podwalin bezpieczeń­
stwa europejskiego, zwłaszcza
w Europie Środkowej.

Będziemy nadal podejmo­
wać ogłoszone przez Polskę na

40. sesji ZO NZ inicjatywy do­
tyczącej zbadania następstw
militaryzacji kosmosu, swobo­
dnego przepływu technologii
służących ochronie środowiska,
a także utworzenia —ł pod e-

gidą ONZ — Międzynarodo­
wego Centrum Badań Długu i
Rozwoju. Przypomnijmy, że
centrum krajowej do tych
spraw działa już w Krako­
wie.

Pilną uwagę na sesji po­
święcimy także kolejnemu
przeglądowi funkcjonowania
uchwalonej w 1978 r. z inicja­
tywy Polski deklaracji o wy­
chowaniu społeczeństw w du­
chu pokoju. Chcielibyśmy, aby
w przyszłości jej treści mogły
odgrywać rolę bardziej więżą­
cych norm zachowań obywa­
teli i państw świata wobec
nadrzędnej dla nas sprawy
pokoju.

Tradycyjnie już naszym ce­
lem jest zwiększenie rangi
problematyki społecznej w

ONZ. M. in.' wystąpimy na

rzecz proklamacji Międzyna­
rodowego Roku Rodziny.

Nasza aktywność w ONZ, o-

bejmująca również liczne spot­
kania dwustronne, będzie słu­
żyła stwarzaniu korzystnych
warunków zewnętrznych dla
rozwoju i bezpieczeństwal na­
szego kraju, umacnianiu roli
i miejsca Polski na arenie
międzynarodowej.

(ELKONCZENIE ZE STR. I)

skich więzień. W największej
egzjekuńji, dokonanej 20 i 21
czerwca 1940 r., w ramach
tzw. akcji A-B przeciwko pol­
skiej inteligencji zginęło 358
osób.

Wśród zamordowanych byli
wybitni działacze polityczni,
społeczni i kulturalni: wielo­
letni marszałek Sejmu Maciej
Rataj, przedwojenny teoretyk
i wyróżniająca się postać PPS
tego okresu Mieczysław Nie­
działkowski, profesorowie Ste­
fan Kopeć i Kazimierz Za­
krzewski, literaci Witold Hule­
wicz i Stanisław Piasecki,
mistrz olimpijski Janusz Ku-
sociński, oficerowie, lekarze,

robotnicy, przedstawiciele wie­
lu innych zawodów.

Po wojnie, w tej części Pu­
szczy Kampinoskiej ekshumo­
wano 1 700 zwłok, przy czym
nie wszystkie groby zostały
odnalezione.

W miejscu straceń utworzo­
no w 1948 roku Cmentarz-
-Mauzoleum Ofiar Zbrodni Hi­
tlerowskich.

Gen. Jaruzelski oddał hołd
pomordowanym składając
kwiaty przy urnie x ziemią z

miejsc egzekucji 1 na grobach:
Janusza Kusocińskiego, Mie­
czysława Niedziałkowskiego,
Macieja Rataja i innych.

Zapoznał się też x ekspozy­
cją palmirskiego muzeum.

W tym czasie, gdy w Pal­
mirach przebywał gen. Jaru­

zelski, przyjechała tam grupa
dzieci ze Szkoły Podstawowej
w Piasecznie.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa w serdecznej rozmowie z

pedagogami 1 uczniami inte­
resował się problemami szko­
ły, dydaktycznymi i wycho­
wawczymi postępami w na­
uce, formami upowszechniania
tradycji i kształtowania pa­
triotycznych postaw uczniów.

Po tych, nieprzewidzianych
programem, rozmowach w sa­
li Muzeum Walki i Męczeń­
stwa odbyło się spotkanie prze­
wodniczącego Rady Państwa z

Prezydium Rady Ochrony Po­
mników Walki i Męczeństwa.
Jej przewodniczący — gen.
dyw. R. Paszkowski mówił o

dokonaniach rady w ciągu
40 Jat jej działalności.

W ciągu tych 40 lat upa­
miętniono ponad 20 tysięcy
miejsc walki i męczeństwa w

kraju i około 2,5 tys. poza gra­
nicami PRL.

Rada aktywnie uczestniczy
w patriotycznym, obywatel­
skim wychowaniu młodzieży,
prowadzi szeroką działalność
wydawniczą.

Gen. Jaruzelski wysoko oce­
nił dokonania rady. Z uzna­
niem mówił o społecznej o-

fiarności jej członków i wszy­
stkich tych, którzy opiekują
się miejscami pamięci narodo­
wej ; w kraju i za granica.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa wpisał się do księgi pa­
miątkowej.

*

WARSZAWA (PAP). W Do­
mu Polonii na Krakowskim
Przedmieściu czynna jest wy­
stawa poświęcona życiu oraz

walce z hitlerowcami bohate­
ra Grecji i Polski — Jerzego
Iwanowa-Szajnowicza. Zwie­
dził ją Wojciech Jaruzelski.
Ekspozycja została urządzona
z inicjatywy i staraniem przy­
rodniego brata Iwanowa-Szaj­
nowicza — greckiego, przemy­
słowca, przewodniczącego To­
warzystwa Przyjaźni Grecko-
-Polskiej Aleksandra Lam-
brianidisa, który był przewo­
dnikiem po wystawie.

Po zwiedzeniu wystawy A.
Lambrianidis opowiadał W.
Jaruzelskiemu o popularności
swego brata Jerzego w Grecji,
jego wszechstronnych zainte­
resowaniach i uzdolnieniach o-

raz gorącym umiłowaniu Pol­
ski. Poinformował również o

przygotowywanym na podsta­
wie zgromadzonych przez sie­
bie dokumentów 5-godzinnym
serialu telewizji polskiej i gre­
ckiej, poświęconym. Jerzemu
Iwanowowi-Szajnowiczowi.

Dziękując za inicjatywę u-

rządzenia .sugestywnej wysta­
wy, W. Jaruzelski wyraził
szacunek dla pamięci bohate­
ra Grecji i Polski oraz prze­
kazał A. Lambrianidisowi ży­
czenia dalszego powodzenia w

krzewieniu przyjaźni polsko-
-greCkiej, której symbolem jest
Jerzy Iwanow-Szajnowicz.

„Bando "szansą
w walce ze ściekami

Przed pomnikiem Lenina
złożono wiązanki kwiatów.

Manifestację zakończono ode­
graniem Międzynarodówki. Z

sce Anatollj Kowalow i Walery
Winogradów, konsul Konsula­
tu Generalnego ZSRR w Kra­
kowie Wiktor Zacharów, wi­
ceprzewodniczący GKKF1T

Władysław Kandefer, prezes
ZG PTTK Andrzej Gordon, wi­
ceprzewodniczący OPZZ Ro­
muald Sosnowski, sekretarz KK kolei delegacja kolarzy, ucze-

PZPR Władysław Kaczmarek, siników rajdu złożyła wiązan-
I sekretarz KM PZPR w Za- ki kwiatów przed celą wię-
kopanem Marek Kozioł. Or- ziewną, w której
kles-tra KB WOP odegrała Lenin, w Nowym Targu.

przebywał

(luf. wł.) Blisko trzy lata
temu japoński inż. Kicłiio
Tanuina ofiarował Polsce trzy
supernowoczesne oczyszczalnie
ścieków przeznaczone głównie
na użytek osiedli domków je­
dnorodzinnych. Oczyszczalnie
te zwane „Bando” — od na­
zwy firmy, której prezesuje
ofiarodawca — zostały za­
instalowane w Krakowie na

Bielanach, w Jaworzynkach, w

Pieninach i w Bobnzanach pod
Szczecinem. “

cały ten
Rzecz jasna
cy dokonali
cji wspomnianych oczyszczal­
ni z uwagi na nasz klimat i
jakość gleb. W tym czasie

przeprowadzano szereg obser­
wacji nad zastosowaniem i

przydatnością tych urządzeń.
Wyniki badań przedstawiono

wczoraj podczas seminarium
na temat „Perspektyw zasto­
sowania nowej metody oczy­
szczalni ścieków w Polsce ną
tle wyników 'badań testowych
japońskiej oczyszczalni »Ban-
do«”, jakie odbywało się w

AGH. Zabierający głos stwier­
dzili, iż japońskie oczyszczal­
nie są niezwykle trwałe, pro­
ste w konstrukcji i instalacji
— tylko dwie osoby potrzebne

Pracowały przez
czas nieustannie,
polscy naukow-

pewnych adapta-

są do ich montażu — a woda
odzyskana w wyniku ich prac
znajduje szerokie zastosowa­
nie w gospodarstwie domo­
wym, a więc sprawdziły się w

polskich warunkach znakomi­
cie.

Uczestniczący we wczoraj­
szym seminarium wybitny ja­
poński naukowiec, od wielu
lat współpracujący z Polską, a

przede wszystkim z doc. Ja­
nem Dobrowolskim z Instytu­
tu Kształtowania i Ochrony
Środowiska AGH, przewodni­
czącym wczorajszego spotka­
nia, wiele mówił o dalszej mo­
żliwości zastosowania „Bando”
w naszym kraju. Podkreślił
on, iż badania przeprowadzo­
ne przez polskich naukowców
są bardziej dogłębne niż ja­
pońskie. Poinformował on tak-
żę,.^ebrąnyc‘h o dużym zainte­
resowaniu jednej r. wielkich
japońskich firm produkcją
wspomnianych oczyszczalni dla
potrzeb naszego kraju. Zre­
sztą „Bando” zyskuje sobie
coraz więcej zwolenników w

Europie i w świećie.
We wczorajszym seminarium

udział wziął m. in. wiceprezy­
dent m. Krakowa Marek Pa-
szucha.

IZABELA PIECZARA

Po Heweliuszu
nie został

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Hevelków. Hevelkowie żyli
też w powiecie kartuskim, w

Żmijewie (dawny pow. brod­
nicki), w Warszawie oraz my
w Grudziądzu. Nikt nie był
astronomem, nikt też nie wró­
cił do odziedziczonego przez
Heweliusza po ojcu fachu
browarnika. Ludzie noszący to
nazwisko byli przeważnie le­
karzami. Są nimi też mój brat
i moja siostra.

— Jak daleko w przeszłość
sięga Pana wiedza o rodzinie
Hevelków?

— Z RFN, gdzie źyją rów­
nież dwie rodziny o tym na­
zwisku, otrzymałem drzewo
genealogiczne, spisane na

arkuszu długości 1,5 me­
tra, wyprowadzone od 1434
roku, a kończące się na naj­
młodszym z Heweliuszów,
urodzonym w 1984 roku. W

nikt z rodziny
astronomem
stosunku: do słynnego astrono­
ma jesteśmy 12—13 pokole­
niem. Posiadam też księgę
dziejów rodziny, spisaną po
niemiecku, gotykiem. Z tego
powodu niektórzy próbowali
wmówić we mnie, że jestem
Niemcem. Chciałbym więc
przypomnieć, że mój ojciec, któ­
ry był profesorem seminarium
nauczycielskiego w Grudzią­
dzu, zginął w obozie koncen­
tracyjnym Stutthof. Będący
księdzem brat ojca- zginął z

kolei w obozie Mauthausen.
— Jak dowiedział się Pan

o odkryciu W sierpniu ub. ro­
ku grobu Heweliusza w ko­
ściele św. Katarzyny w Gdań­
sku?

— Doc. Andrzej ZJbierski,
który dokonał tego odkrycia,
przysłał wtedy do mnie tele­
gram, zapraszając do wzięcia
udziału w otwarciu grobow­

ca. Wziąłem ze sobą’ 10-letnie^
go wnuka, aby obecny był
świadek należący do najmłod­
szej generacji Heyelków. Mi­
mo młodego wieku wnuk ży­
wo reaguje na te sprawy.

— Co dziś wynika dla Pa­
na ■ faktu bycia potomkiem
rodziny słynnego astronoma?

— Bywam zapraszany na

uroczystości ku czci Heweliu­
sza. Razem x żoną uczestni­
czyliśmy w nadaniu jego
imienia jednej ze szkół , w

Grudziądzu. Podczas spotkań
z młodzieżą opowiadam o na­
szej rodzinie. Poza tym pre­
zydent Grudziądza podarował
mi portret olejny astronoma,
a dyrektor hoteli „Orbis” w

Gdańsku wystawił dokument,
na podstawie którego mam

prawo d<> korzystania podczas
pobytu w hotelu „Hevelius” z

75-procentowej zniżki przy no­
clegach i 60-procentowej zniż­
ki przy konsumpcji.

— Dziękuję la rozmowę.

LESŁAW PETERS

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR 1>

dowy J. Demjanjuka, b.
strażnika SS w obozie za­
głady w Treblince zostanie
wznowiony dopiero 26 paź­
dziernika. Przerwano go x

powodu choroby jednego i
trzech sędziów.

PREZYDENT Francji
Francois Mitterrand udzie­
lił wywiadu francuskiej te­
lewizji „TF 1”. Przyznał, iż
w kraju występują poważ­
ne problemy społeczne —

bezrobocie, terroryzm,
wzmagające się nastroje
rasistowskie.

PO SPOTKANIU x se­
kretarzem generalnym ONŻ
przedstawiciel Ligi Arab­
skiej przy Narodach Zje­
dnoczonych, Clovis Makso-
ud oświadczył dziennika­
rzom, że różnice stanowisk
Iranu i Iraku w sprawie
zakończenia zbrojnego kon­
fliktu między nimi nie są
nie do pogodzenia.

WOKÓŁ najważniejszych
problemów prawnej obsługi
przedsiębiorstw oraz in­
nych jednostek organiza­
cyjnych w gospodarce _i
administracji skupiły się
obrady rozpoczętego w

Warszawie TI Krajowego
Zjazdu Radców Praw­
nych.

W POBLIŻU austriac­
kiego miasta Lambach do­
szło do czołowego zderze­
nia dwóch pociągów osobo­
wych. W wyniku katastro­
fy śmierć poniosło 3 pasa­
żerów, a 65 odniosło obra­
żenia. Według wstępnych
ocen, powodem katastrofy
był błąd ludzki.
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Zadania uniwersytetów
POZNAN (PAP). W Pozna­

niu odbyła się 18 bm. nara­
da rektorów uniwersytetów
poświęcona zadaniom tych u-

czelni w roku akademickim
1987/88, który zapoczątkuje
nową trzyletnią kadencję

władz akademickich. Uczest­
niczyli w niej również I
sekretarze komitetów uczel­
nianych PZPR, przewod­
niczący ogniw ZSL i SD,
przedstawiciele ZG ZSP. O-

becny był członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KO PZPR

Tadeusz Porębski.

„KTO TO WYMYŚLIŁ?"
O odnowie Kopalni Soli w Wieliczce

raz Jeszcze
(CIĄG DALSZY ZE STR. «

dziaeh osób niekompetentnych w

sprawach górniczego zabezpieczenia
i wprowadzające w błąd opinię pu­
bliczną.

Zagadnienie zabezpieczania Wieli­
czki jest przedsięwzięciem pionier­
skim w skali światowej. Każda pro­
pozycja. uwaga i krytyka dotyczą­
ca tego zagadnienia jest w związ­
ku z tym starannie rozpatrywana.
Nie sądzimy jednak, by publikacje
zawierające pomieszanie niewiedzy
i zwykłego efekciarstwa przyczyni­
ły się do postępu prac związanych
z zabezpieczeniem kopalni.

W naszym odczuciu istnieje od­
powiedź na pytanie ..Kto to wy­
myślił?”, opartą o rzetelną znajomość
problematyki zabezpieczenia wielic­
kiej kopalni.

Sądzimy, że rzetelna i prawdziwa
informacja należy się społeczeństwu,
milionom turystów zwiedzających
kopalnię, licznym organizacjom spo­
łecznym, instytucjom 1 przedsię­
biorstwom zaangażowanym w spra­
wy ratowania wielickiego zabytku,
w związku z czym prosimy o opub­
likowanie przedstawionych faktów,
jako sprostowania informacji nie­
prawdziwych.

Równocześnie oferujemy do dy­
spozycji Redakcji Waszej „Gazety”,
pełny komplet dokumentów stwier­
dzających nieprawdziwość i niewia­
rygodność opublikowanych materia­
łów. Wywiad ten spowodował po­
niżenie w opinii publicznej, osób,
instytucji i . organizacji społeczno-
-politycznych głęboko i rzetelnie
zaangażowanych w ratowanie świa­
towego dziedzictwa kultury mate­
rialnej, za jakie uznana została Ko­
palnia Soli Wieliczka.

Dyrektor
mgr inż. Ryszard Poda

Komitet Zakładowy PZPR

Kopalni Soli Wieliczka
Rada Pracownicza

Kopalni Soli „Wieliczka**

POROZUMIENIE

zawarte w dniu 28 lipea 1987 roku

pomiędzy:
ministrem górnictwa I energety­

ki mgr. inż. Janem Szlachtą, preze­
sem Zarządu Głównego Stowarzy­
szenia Inżynierów i Techników Gór­
nictwa mgr. inż. Jerzym Malarą
*

dyrektorem Kopalni Soli „Wieli­
czka” mgT. inż. Ryszardem Podą.

Celem porozumienia jest realiza­
cja Uchwały VI Krajowego Zjazdu
Górniczego (...) oraz Uchwały Ge­
neralnej XX Kongresu Techników
Polskich (...) w części dotyczącej
zabezpieczenia zabytkowej Kopalni
Soli WIELICZKA.

■IŁ.
Udział w realizacji „Docelowego

Programu Zabezpieczenia Zabytko­
wej Kopalni Soli w Wiellcice” —

pomnika pracy i kultury technicz­
nej — jest kontynuacją wkładu
polskiej myśli technicznej w rozwój
światowej cywilizacji i techniki
górniczej. Stanowi zarazem spełnie­
nie oczekiwań związanych z wpisa­
niem w 197! roku kopalni wielic­
kiej na Listę Światowego Dziedzic­
twa Kulturalnego 1 Przyrodniczego
UNESCO.

I>.

Doceniająe rolę 1 maezenle naj­
starszego układu przemysłowego na

ziemiach polskich, pomnika pracy
wielu pokoleń górników. Minister­
stwo Górnictwa i Energetyki oraz

Stowarzyszenie Inżynierów 1 Tech­
ników Górnictwa zawierała poro­
zumienie z Kopalnią Soli „Wielicz­
ka” w zakresie udziału w zabezpie­
czeniu zabytkowej części kopalni.

I3.
W zakresie działalności na rzecz

Kopalni Soli „Wieliczka”, Minister­
stwo Górnictwa 1 Energetyki zobo­
wiązuje się do:

— zagwarantowania preferencyj­
nych zakupów materiałów, sprzętu,
maszyn i urządzeń niezbędnych w

procesie zabezpieczenia kopalni,
— wykonania specjalistycznych

robót górniczych mających na celu
rekonstrukcję wyrobisk górniczych
— w miarę posiadanych rezerw’,

— pomocy w opracowywaniu
specjalistycznej dokumentacji tech­
nicznej dla obiektów górniczych.

S4.
1. Pierwszym przewidzianym do

realizacji obiektem jest przebudo­
wa szybu turystycznego „Danile­
wicz".

2. Ministerstwo Górnictwa i Ener­
getyki przekaże na konto Narodo­
wego Funduszu Ochrony Zabytko­
wej Kopalni Soli „Wieliczka"
35129-39-189-85 w NBP o/Wieliczka
— kwotę stanowiącą równowartość
kosztów rekonstrukcji szybu „Dani­
łowicz”.

I5.
Dalsze obiekty realizowane w ra­

mach niniejszego „Porozumienia”
będą uzgadniane każdorazowo w

formie aneksu.
Ie.

Tryb rozliczeń pomiędzy wyko­
nawcami obiektów górniczych a

Kopalnią Soli „Wieliczka" normują
przepisy dotyczące zawierania iz­
mów.

SI.

Stowarzyszenie Inżynierów I Te­
chników Górnictwa zobowiązuje się
do:

— podjęcia akcji propagandowej
1 informacyjnej poprzez oddziały i
koła Stowarzyszenia,

— sprawowania społecznego pa­
tronatu nad realizacją prac zabez­
pieczających,

— doradztwa technicznego—
*

Do redakcji „GK" wpłynęły tei
wyjaśnienia Gwarectwa Budownic­
twa Górniczego w Katowicach —

sygnowane przez dyr. nacz. mgr. inż.
Jana '

Szyndlera oraz stanowisko
Zarządu Głównego Stowarzyszenia
Inżynierów i Techników Górnictwa,
podpisane przez sekretarza general­
nego mgr. inż. Antoniego Klicha. Po­
nieważ jednak argumenty w nim

podane w zasadzie pokrywają się z

przytoczonymi wyżej — nie publi­
kujemy ich.

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
nu. Wielu gości zagranicznych
właśnie - dzięki targom i ich
żywemu folklorowi lepiej po­
znają nasze tradycje. Stare
mury krakowskiego Rynku o-

żywają, sztuka ludowa przy-
daje im barw i dodatkowego
uroku.

Prezydent Salwa przekazał
także słowa ■podziękowania or­
ganizatorom tej imprezy,
wszystkim twórcom, którzy
kontynuują tradycje rękodziel­
nicze i artystom, którzy w

tańcu, śpiewie, ludowej gawę­
dzie ratują od zapomnienia to
co piękne i wartościowe w

ludowej kulturze.
W otwarciu targów wziął

udział sekretarz KK PZPR
Jan Czepiel. Obecni byli przed­
stawiciele Centralnego Związ­
ku Spółdzielni Rękodzieła Lu­
dowego i Artystycznego, stron­
nictw politycznych, MKiS, O-
środków Kultury Czechosłowa­
ckiej i Bułgarskiej, wystawców

i przedsiębiorstw współucze­
stniczących w, targach.

Niezalężnie od oficjalnej
inauguracji, krakowskie dzieci
w strojach regionalnych zwia­
stują corocznie rozpoczęcie
trzydniowego ludowego festy­
nu i to właśnie ten miły a-

kcent, dla publiczności zgro­
madzonej na płycie Rynku
Głównego stanowi otwarcie
targów. „Wianek krakowski” —

piękny, barwny korowód naj­
młodszych krakowian, to nie
tylko impreza widowiskowa,
to także element kulturotwór­
czy już przechodzący do tra­
dycji.,

■ W Śródmiejskim Ośrodku
Kultury przy ulicy Mikołaj­
skiej otwarto wczoraj wysta­
wę „Krakowiacy i górale”,
prezentującą bogatą sztukę
regionów — krakowskiego i
podhalańskiego.

A na płycie Rynku rozłoży­
ły swe kramy spółdzielnie ce­
peliowskie z całej Polski. 140
twórców ludowych z „Cepelii”,
STL i nieprofesjonalnych wy­
stawiło' do sprzedaży i oglą­

dania swoje wyroby ze wszy­
stkich dziedzin sztuki. Współ­
uczestniczy w targach także
rzemiosło, prezentując swoją o-

fęrtę na 10 stoiskach. Wysta­
wione w trzydziestu chatach
regionalnych cepeliowskie wy­
roby rękodzieła artystycznego
znajdowały nabywców już
wczoraj od rana, choć nie
wszyscy zdołali jeszcze rozpa­
kować przywiezione do sprze­
daży towary. Dowodzi to po­
pularności krakowskiej cepe­
liady.

Nieodłącznym elementem

targów jest Przegląd Regio­
nalnych Zespołów Pieśni' i
Tańca, odbywający się na

estradzie w Rynku Głównym.
Przegląd ma charakter kon­
kursu i odbywa sie już'po
raz czwarty. Zapowiedziały
swój udział 23 zespoły z róż­
nych regionów, nie tylko nam

najbliższych — krakowskie­
go, beskidzkiego, podhalań­
skiego, ale też opoczyńskiego,
świętokrzyskiego, kurpiow­
skiego’i'innych. (ó.rj:

Muzyka

Po amerykańsku
Przedwczorajszy koncert da­

wnej muzyki amerykańskiej
przynosi należną wdzięczność
naszą dla niestrudzonego kie­
rownika artystycznego festi­
walu „Muzyka w starym Kra­
kowie”, Festiwalu Muzyki Da­
wnej w Nowym Sączu, dyre­
ktora Capelli Craconiensis

STANISŁAWA GAŁONSKIE-
GO. Jest to człowiek o — po­
wiedziałbym — osobliwym tem­
peramencie artystycznym. Od
tego momentu, kiedy stworzył
Kapelę Krakowską, kiedy roz­
poczęły się koncerty tego sła­
wnego zespołu — jego kiero­
wnik artystyczny nigdy ńie
poprzestaje na określonym o-

siągnięciu. Nie powiem, że
wszystko w repertuarze tego
zespołu mi się podoba. Nato­
miast niepokój artystyczny
Gałońskiego sprawia cuda.
Kiedy kilka tygodni temu w

wywiadzie dla „Gazety. Kra­
kowskiej” człowiek ten obru­
szył się (i słusznie), że się ko­
jarzy jego nazwisko i nazwę
zespołu, wyłącznie z muzyką
dawną — pomyślałem sobie:
poczekamy. No, i doczekałem
się. Oto co się stało przed­
wczoraj w Sali Hołdu Prus­
kiego w Galerii Malarstwa
Polskiego w Muzeum Narodo­
wym w Krakowie w Sukien­
nicach:

śpiewacy Capelli Craconien-
sis, część zespołu instrumen­
talnego przedstawili nam mu­
zykę amerykańską w sposób

możliwie wyczerpujący, jak na

2-godzinne spotkanie ze słu­
chaczami. Zaprezentowano u-

twory przywiezione do Euro­
py z Nowej Anglii, utwory wy­
drukowane w pierwszych a-

merykańskich wydawnictwach
muzycznych, muzykę Braci
Morawskich i ich klasztoru
Ephrata, pierwszych kompo­
zytorów amerykańskich, od
słynnego Toastu na cześć Wa­
szyngtona (autorstwa Hopkin-
sona), przez fragmenty pasji
„Kiedy Jezus płakał” oraz ko­
lędy „Dziewica bez skazy”
Billingsa (1746—- 1800), do li­
tworów kompozytorów euro­
pejskich osiadłych w Amery­
ce, słynnych negro spirituals
(utworów o treściach wyzwo­
leńczych, murzyńskich, skiero­
wanych ku siłom ziemskim i
niebieskim w walce o spra­
wiedliwość społeczną), do pie­
śni ludowych i patriotycznych.
Uff! Dużo tego. Nie wyłącza­
jąc pra-hymnu USA, słynnej
pieśni patriotycznej * Bosto­
nu „Adams and Liberty”
(1798).

Krakowski zespół jest nie­
zwykle sprawny artystycznie.
Jeśli piszę np., że bardzo mi
się podobał utwór Dawida Mo-
ritza Michaela, fragment
„Parthii” w wykonaniu ory­
ginalnego sekstetu (2 waltor-
nie, 2 klarnety, trąbka, fagot),
jeśli zachwycam mnie króciutka
seria anglikańsko-purytańskich
psalmów drukowanych w Eu­

ropie. głównie w Amsterda­
mie i Sztrasburgu — to zaraz

muszę zaznaczyć, że nasze za­
interesowanie i pasje skupiły
się również na wspaniałych u-

tworach Raynora Taylora —

Sonacie na fortepian z akom­
paniamentem... skrzypcowym,
na pieśni żałobnej Indian z

plemienia Cherokee z opery
„Tammany” Jamesa Hewitta.
Ale ta oryginalność, już wy­
raźna odrębność muzyki ame­
rykańskiej wyrastała z przy­
wołanych iw robót kompozy­
torskich Europejczyków o ta­
kim formacie jak Mozart,
Bach, Haydn. Wspomniany tu

„Toast” Hopkinsona to oczy­
wista zupełnie próba przerób­
ki melodii na cześć króla an­
gielskiego.

IV negro spirituals podziwia­
liśmy znakomitą czystość in­
tonacyjną, popularne pieśni
ku czci Johna Browna, satyry­
czną pieśń o Yankke Doodle
jadącym do Londynu, wresz­
cie „Glory Hallelujah” (1861)
Williama Steffego to przykład
powściągliwości wykonawczej
i prawdziwa radość uprawia­
nia muzyki chóralnej. Kazi­
mierz Gański (bas) śpiewający
solowe partie tej pieśni, a

przedtem w „Old folks at ho-
me” (1851) Fostera to na pe­
wno ta część koncertu, która
utkwi nam na długo w pamię­
ci!

OLGIERD JĘDRZEJCZAK

Z dalekopisu
DZIESIĄTA ROCZNICA

y ZGONU MARII CALLAS

(a) Grecja uczciła 10. ro­
cznicę śmierci legendarnej
śpiewaczki operowej Marii
Callas odsłonięciem pa­
miątkowej marmurowej
płyty na ścianie domu nr

Atenach, w którym mie­
szkała w latach 1937—1949,
po. powrocie ze Stanów
Zjednoczonych. W uroczy­
stości wzięła udział mi­
nister kultury Melina Mer-
eouri.

M, Callas urodziła się w

1924 roku w Nowym Jor-,
ku. Do ojczystego kraju
powróciła z matka i sio­
strą przed wybuchem dru-
giej, w,Ojny światowej. Ka-

3,,-rięj-e Ipięwąężą jako , śo»

pranistka ■rozpoczęła w

Atenach. W latach pięć­
dziesiątych wyemigrowała
do Włoch. Tam wyszła za

mąż za przemysłowca Gió-
canniego Meneghiniego-
Metaliczny głos i zdolności
aktorskie szybko utorowa­
ły- jej drogę do występów
w mediolańskiej La Scali.
Sławę przyćmiły później
wybuchy jej temperamen­
tu ('będące następstwem
intensywnego odchudzania
się) i nieudane kolejne
małżeństwo z ereckim po­
tentatem żeglugowym Ary­
stotelesem Onassisem. W
latach sześćdziesiątych głos
jej stracił dawną siłę i

próby powrotu na scenę
. zakończyły się niepowo­

dzeniem.
Zmarła po ataku serca

16 września 1977 roku w

wieku 54 lat w swoim
mieszkaniu w Parvżu. Zgo­
dnie z jej ostatnią wolą.,
spopielone prochy artystki
przywieziono do ojczystego
kraju i rozrzucono nad
Morzem Egejskim.

BIŻUTERIA
MARLENY DIETRICH

NA AUKCJI

Jedną z atrakcji, zapo­
wiedzianej na jesień sprze­
daży cennych przedmio­
tów w filii domu akcyj­
nego Christie w Genewie
będzie biżuteria Marleny
Dietrich, w tym bransole­
ta w kształcie żmii, która

poprzednio należała do
równie sławnej artystki,
Sarah Bernhardt, aktor­
ki dziewiętnastowiecznej.
Bransoleta pochodzi z 1899
roku. Dom aukcyjny ma

nadzieję sprzedać ją za

pół miliona dolarów.

Ciekawostki
z kraju

(a) ■ 35 lat w Beskidzkiej
Grupie Górskiego. Ochot­
niczego Pogotowia Ratun­
kowego działa Karol Lasz-
czak ze Szczyrku. Mimo

że ma 64 lata nadal pełni
społecznie dyżury ratowni­
cze w górach.

■ W Beskidach grasuje
niedźwiedź. Na stokach

Pilska zaatakował stado

owiec, zabijając kilka

■sztuk. Wędrując na Halę
Lipowską i Halę Boraczą
oraz w rejon Korbielowa

wyjadał miód z uli, które

niestety niszczył.
■ Do Belgii samolotem

odleci 12 węży pytonów.
Otrzyma je ogród zoologi-
esny to Brukseli.
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Trzeba działać poza zebraniami
Jak wzmocnić pozycją i rolę POP? Co ro­

bić by ich praca była coraz lepsza? — oto

główne tematy dyskusji podczas wczorajsze­
go plenarnego posiedzenia podgórskiej instan­
cji partyjnej. Uchwały IV Plenum KC PZPR

określiły obszary, w których powinna wzro­
snąć rola POP. Dotyczą one m. im.: gpspo-
darki, ideologii i problemów wewnątrzpar­
tyjnych.

Jak na tym tle przedstawia się stan partii
w Podgórzu? W swym referacie I sekretarz
KD PZPR JAN KOZAK stwierdził m. in.:
Zgodnie z wytycznymi dokonaliśmy oceny
efektów pracy politycznej. Ale nie wszystkie
POP i KZ działały prawidłowo, niektóre z

nich pomijały w swej pracy sprawy istotne
dla partii. Dotyczy to zwłaszcza pracy z mło­
dzieżą, rozbudowy szeregów partyjnych i pra­
cy wewnątrzpartyjnej. Musimy wyciągnąć z

tego wnioski... Działania zmierzające do u-

mocnienia rangi i pozycji POP koncentrować
się winny m. in. na kolektywnym podejmo­
waniu decyzji odnośnie hierarchii zamierzeń
gospodarczych i produkcyjnych, stosunków

międzyludzkich, polityki kadrowej... POP o-

czekują od nas wyczerpujących informacji,
zmniejszenia sprawozdawczości i biurokracji.

~W dyskusji plenarnej, której najistotniej­
sze wnioski ujęte zostały w końcowej u-

chwale plenum mówiono również o proble­
mach i trudnościach w codziennej pracy par­
tyjnej oraz o sposobach ich eliminacji.

Uczestniczący w plenum członek Sekreta­
riatu KK PZPR, kierownik Wydziału Polity-
czno-Organizacyjnego KK KAZIMIERZ
GRON stwierdził m. in.: dyskusja i referat
Egzekutywy potwierdziły, że włożono już
wiele wysiłku w umocnienie partii. Realiza­
cję uchwał IV Plenum KC można osiągnąć
również poprzez współdziałanie ze związkami
zawodowymi, samorządem oraz organizacja­
mi młodzieżowymi. Służyć temu mogą otwar­
te zebrania partyjne.

W plenum, na które zaproszono również I

sekretarzy KZ i większych POP uczestniczy­
li również członkowie KC PZPR TERESA
TYLEK i STANISŁAW KNAP. (De)

SŁOWACKIEGO (pi Ducha
J. Słowacki: Balladyna
19. STARY (Jagiellońska
G. Gorin: Dom, który zbudował
Jonathan Swift — 19.15. SCENA
MAŁA (Sławkowska 14): B. Schaef­
fer: Scenariusz dla nie Istniejącego,
lecz możliwego aktora instrumen­
talnego - 19.30. KAMERALNY
(Boh. Stalingradu 21): Ed Graczyk:
Wracaj natychmiast Jimmy Dean,
Jimmy Dean — 19.15 (dla doro­
słych). BAGATELA (Karmelicka 6):
K. Stefanowicz: Taka noc — 19.15
LUDOWY

Grzymała
jegomości
bowa 2):
Bumstarara — 10.

_____________

(Wieża Ratuszowa, Rynek Gł. i): K.
Choiński: Bardzo dyplomatyczny
obiad, czyi) co u licha z tą Euro­
pą - 19.30 FILHARMONIA (Zwie­
rzyniecka 1): „ABC małego miło­
śnika muzyki” (koncerty dla dzie­
ci) — 9.30, 12, 16.30.

(os. Teatralne 34): Adam
Siedlecki: Popas króla
— 18. GROTESKA (Skar-

D. Terakowska: Cyrk
MASZKARON

Pozostałe nieczynne

NIEDZIELA

SCENA OPEROWA w Teatrze
im. Słowackiego (pl. Ducha 1): L.
Delibes: Coppelia (spektakl baleto­
wy)—12. GROTESKA: Cyrk Bum-
starara — 17. FILHARMONIA —

niecz.

Pozostałe Jak w sobotę

SOBOTA

(Krasińskiego 34): Wier-

(pol 15 lat) - 16.30, Po-
z Afryką (USA 18 lat) —

KULTURA

1):

1):

NIEDZIELA, 1987-09-19—20 Konstancji, Eustachego I
SOBOTA

wystawy y T

SOBOTA — NIEDZIELA

Telewizyjny koncert

Dyżur poselski
Sekretariat Krakowskie­

go Zespołu Poselskiego in­
formuje. że w dniu 21
września br. odbędzie sie

dyżur poselski w siedzibie
zespołu, ul. Basztowa 22. I

piętro, pokój 59 w godzi­
nach od 15 do 17.

SOBOTA

© NCK (pl. Centralny):
„Pożegnanie lata” — impreza
z cyklu „Naszym bobasom”;
m. in.: projekcja bajek — 10;
projekcja filmu dla dzieci
starszych — 11; handel i wy­
miana zabawek, ubranek itp.
(11-17).

O Rotunda (Oleandry 1):
Występ Baletu Form Nowo­
czesnych AGH — 20.

• Dworek Białoprądnicki
(Papiernicza 2): „Czy potra­
fisz?” (gry, konkursy, filmy)
— 16; Meeting on the Bialu-
cha River — 19.

NIEDZIELA

© NCK: „Pożegnanie lata”
m. in.: konkurs -psów nieraso­
wych. disco dla dzieci, kon­
kursy sportowo-rekreacyjne
(12—18); „Historia stworzona
na stacji zmyślonej” — bajka
w wyk. aktorów krakowskich
— 15; koncert zespołów: „Ve-
ra Cruz” j RFN i „Vincent" z

Wroćławia — 18.
9 Rotunda: Występ Baletu

Form Nowoczesnych AGH —

2Ó.
© Dworek Białoprądnicki:

Spotkania rodzinne .— 15.30.

Startuje Sztafeta
Zwycięstwa

Już po raz piąty z rzędu w rocznicę pacyfikacji Wiśniowej
i Lipnika organizowane są Sztafety Zwycięstwa Szlakiem

Walk Partyzantów AK i BCh. 18 września 1944 roku hitle­
rowscy barbarzyńcy wymordował; bezbronną ludność cy­
wilną — w Wiśniowej 75 osób 1 w Lipniku 100 osób, dodatko­
wo paląc wieś całkowicie. Był to przykład bezwzględnego
bestialstwa, w sytuacji, kiedy Niemcy nie mogli sobie pora­
dzić z aktywmie działającymi w tym regionie oddziałam.; par­
tyzanckimi AK i BCh.

W roczhicę tych tragedii na szlaku walk partyzanckich
organizowane są pomiędzy Wiśniową a Dobczycami Szta­
fety Zwycięstwa. Tegoroczna sztafeta organizowana jest dzi­
siaj ze startem w Wiśniowej i metą w Dobczycach. Rozpo­
częcie i zakończenie imprezy na terenach sportowych w Dob­
czycach w sobotnie przedpołudnie.

J. MACIEJ ROSLICKI

„Rewia gwiazd”
Komitet Organizacyjny Dni Ieksandra Maliszewskiego (A-

Podgórza 87 oraz Zjednoczone lex Band) i Karolą Wagnera z

Przedsiębiorstwa Rozrywko- Czechosłowacji. Dawno w

we w Krakowie zapraszają Krakowie takiego zestarwu
mieszkańców Krakowa na wykonawców nie widzieliśmy
Wielką „Rewię Gwiazd” z ii- a atrakcyjność programu za­
działem: Krystyny Giżow- dowoli gusty najbardziej wy-
skiej, Hany Zagorowej z Cze- brednych. Koncerty odbędą
chosłowacji, Krzysztofa Kraw- się w Hali Korony w dniach

czyka, Andrzeja Rybińskiego, 28.09.87 o godz. 17 i 20.30. Bi-

Jerzego Różyckiego, Haliny lety jeszcze do nabycia w ka-
Benedyk, Zbigniewa Gniewa- sach „Filmotechniki”, zakła-
szewskiego. Andrzeja Zauchy, dach pracy. Wszelkie informa-

Boguslawa Meca, Baletu Form cje zainteresowani moea uzy-
Nowoczesnych. Akompaniują skać pod nr tel. 22-85-43.
dwie znakomite orkiestry: A-

Z inicjatywy duńskich ekologów, po­
wszechnie popartej przez organizacje ekolo­
giczne w całej Europie najbliższa niedziela

ma być DNIEM BEZ SAMOCHODU. Czy
będzie nim istotnie — zobaczymy. Nie wiem

z kim Duńczycy walczący o czyste powietrze
ustalali termin owego dnia bez samochodu,

ale w stosunku do naszego kraju wybrali go
trafnie. 20 września przypada bowiem u

schyłku półrocznego terminu ważności bonów

z kart benzynowych 1 bez wątpienia nie­
wielu jest właścicieli samochodów, którym
jeszcze jakieś przydziałowe porcje zostały.
Najłatwiej zatem będzie wyegzekwować
DZIEŃ BEZ SAMOCHODU w Polsce, jedy­
nym kraju europejskim, w którym benzyna
jest na kartki.

Przypomnijmy, że przed kilkoma miesiąca­
mi podobny DZIEŃ BEZ SAMOCHODU za­
powiadał na 18 maja br. Polski Klub Ekolo­
giczny. Później były kolejne dni bez możli­
wości użytkowania automobilu, że w Krako­
wie wspomnę choćby 9—11 czerwca br. Łącz­
nie z tym międzynarodowym dniem zmoto­
ryzowani krakowianie doczekali więc już 5

dni bez samochodu. Rezygnacja zaś z włas­
nych czterech kółek 20 września br. przycho­
dzi tym łatwiej, te nie tylko nie ma na czym
jeździć, ale i po czym jeździć, zważywszy róż­
norakie „wykopki” na krakowskich ulicach.

Myślę, te do DNIA BEZ SAMOCHODU przy­
chylnie ustosunkują się bywalcy samochodo­
wej giełdy przy ul. Imbramowskiej i swoje
pojazdy na sprzedaż przyciągną jutro na

sznurku...
MACHNICKI

KIJÓW
na rzeka

żegnanie
19.39 (przedpremiera).
(Rynek Gł. 27): Duch (USA 15 lat)
— 14, 18; Pobojowisko (poi.
15 lat) — 16; Ostatnie metro

(fr. 15 lat) — 20. KSF MIKRO
(Dzierżyńskiego 5): Rok niebezpie­
cznego życia (austral. 15 lat)
— 15.45, 18, 20.15. MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE (Lubicz
5): Mistrzyni Wu-Dang (chlń. 15

lat) — 15.30; Nadzór (poi. 18 lat)
— 17.30; Żyć 1 umrzeć w Los An­
geles (USA 18 lat) — 20. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 12; Greysto-
ke: legenda Tarzana, władcy małp
(ang. 12 lat) — 9.45, 12.45; Boskie
ciała (USA 12 lat) — 15, 17, 19.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21); Akademia pana Kleksa, cz. I

(poi. b.o.) — 15; C. K. Dezerterzy,
cz. I I II (poi. 18 lat) - 17. SFINKS
— STUDYJNE (Majakowskiego 2):
Podróż do Indii (ang. 12 lat) — 16.19.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os Na

Skarpie 7): Wielka draka w chiń­
skiej dzielnicy (USA 12 lat) — 18;
Ctitters (USA 12 lat) - 18; świa­
dek mimo woli (USA 18 lat) -

19.45 ŚWIATOWID MAŁA SALA:

Superpotwór (Jap. b.o.) - 15 (po­
żegnanie z filmem): Zagadka nie­
śmiertelności (ang. 18 lat) — 17,
19.15. TĘCZA (Praska 52): Bajki —

15; Szczęśliwe dni Muminków (poi.
b.o.) — 16; Poszukiwacze zaginio­
nej arki (USA 12 lat) — 17. UGO-
REK (os. Ugorek): Jak żyć (poi.
15 lat) — 15.30; Harfa birmań­
ska (jap. 15 lat) — 17,
19. UCIECHA (Bohaterów Stalin­
gradu 16). Elektroniczny morder­
ca (USA 15 lat) - 16.45, 18.45; Jak
to się robi w Chicago (USA 18 lat)
— 21 (przedpremiera) WANDA
(Waryńskiego 5): Obcy - decydu­
jące starcie (USA 15 lat) — 10; Mi­
łość, szmaragd 1 krokodyl (USA 15
lat) - 12.30: Błękitny Grom (USA
15 lat) — 13.45; Nieśmiertelny (ang
13lat)—18;Jaktosię
robi w Chicago (USA 18 lat) - 20

(przedpremiera) WARSZAWA
(Stradom 15): Pociąg do Hollywood
(poi 15 lat) - 16, 18; Mewy (poi
15 lat) — 20. WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): Poszukiwacze zaginionej
arki (USA 12 lat) — 9, 15.45; Obcy
— decydujące starcie (USA 15 lat)
— 11; Weryfikacja (poi. 15 lat) —

18; Życie wewnętrzne (poi. 18 lat)
— 20. WRZOS (Zamojskiego 50):
Krzyżacy (poi. b.o.) — 15.15: Idol

(poi. 15 lat) — 18.15; Och, Karol

(poi. 13 ‘ ‘ “

(Rynek
(Jap. 18 lat) — 11, 13. ZWIĄZKO­
WIEC — STUDYJNE (Grzegórzec­
ka 71): Nie kończąca się opowieść
(RFN b.o.) — 16.30; Dawno temu
w Ameryce, cz. I 1 II (USA 18 lat)
— 19.15.

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU. KOMNATY (10—15) SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(10—15) MUZEUM KATEDRALNE
(10 — 15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUN­
TA (9—15), nledz (12—15). MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE: (Ojców)
(10—15.30) MUZEUM
LENINA (Topolowa S):
wy: „Lenin w Polsce",
w grafice
(10—17.
(10—15,
NINA
gi 41): Wyst.: „Mieszkanie Leni

na", „Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi "

sklej” „Lenin w

ce" (9—15, wst.
ZEUM HISTORYCZNE
SZTOFORY (Rynek Gł 85>
stawa .Z dziejów kultury Krako­
wa” (9—15). FRANCISZKAŃSKA
4: Wyst. „Ocalić od zapomnie­
nia” (9—15). WIEŻA RATUSZOWA:
(9—15). JANA 12: (9—15). STA­
RA SYNAGOGA (Szeroka 24).
Wyst „Z dziejów I kult Żydów
(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Oficy­
na introligatorska R Jahody -

(10—14 po zgłoszeniu pod nr. tel.

22-53-98).
NICZE
czesne I

wol.j.
CZNE
MUZ.
•elska
średniowiecze Małopolski”.
dzieje Nowej Huty” ..Mumie egip­
skie w świetle promieni X"; „O-
calić od zapomnienia” (niecz.).
(nledz.) (11-14) PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA SW WOJCIECHA (Rynek
Gł ): Wyst .Dzieje rynku kra­
kowskiego (niecz.). niedz (13—17).
GAL. KRZYSZTOFORY (Szczepań­
ska 2)- (11-17) BWA (pl Szcze­
pański 3a): IV Triennale — „Pre­
zentacja portretu współczes­
nego"
KADY

(11-18)
klennice) Galeria polskiej
sztuki XIX wieku (10—15.30). MU­
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza 9): (niecz.). KAMIENICA
SZOŁAYSK1CH (pt Szczepański
9) Galeria polskiej sztuki do 1764
r. (10—15.30). ZBIORY CZARTORY­
SKICH (Jana 19) (10-15.30) NO
WY GMACH (al 3 Maja 1): (niecz.)
MUZEUM MŁODEJ
„RYDLÓWKA”
..Folklor wsi
(11—15) niedz.
ZEUM LOTNICTWA
NAUTYKI (al Planu 6-let-

nlego 17): (10—14) TPSP (pl. Szcze­
pański 4): (10-17) SALON WYSTA­
WOWY (al. . Róż “

KLUB MPIK
CZYTELNIA:
la
18). nledz (niecz.).
(Pl
(10—18). nledz
(niecz.). ZPAF (Anny 3):
niedziela (nieczynne). <

KTF (Bohaterów :

du 13) (9—19) WIELICZKA - ZA­
MEK ŻUPNY (niecz.) MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH (8—18) KO­
PALNIA SOLI (8—17)

lat) — 20.15. VIDEO KDK
Gł. 27): W pułapce czasu

ALWERNIA — Chemik: Marysia 1

Car-
KRZE-
Maca-

krasnoludki (poi. b.o.);
men (wł.-fr. 12 lat).
SZOWICE — Nowości:
roni (wł. 15 lat). MYŚLENICE
— Wisła: Tootsie (USA 15 lat);
Biały smok (pol.-USA 12 lat).
NIEPOŁOMICE — Bajka: Cotton
Club (USA 18 lat); Gremliny roz­
rabiają (USA 12 lat). SKAWINA -

Piast: Czy lec! z nami pilot (USA
13 lat); Biały smok (pol.-USA U
lat). SŁOMNIKI — Czar: Ryko­
wisko (poi. 15 lat); Tajemnice
pan! Wong (radź. 12 lat). WIELI­
CZKA — Górnik: Macaroni
15 lat).

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

(wł.

Weekend sportowo-turystyczny
X Krakowskie Dni

Turystyki...

... rozpoczynają się dzisiaj w

podwawelskim grodzie i po­
trwają do 4 października. Z

tej okazj; przygotowano wiele
ciekawych imprez, oto niektó­
re propozycje:

9 w sobotę i niedzielę dla
młodzieży szkół podstawo­
wych wycieczka „Poznając
Kraków uczymy sie historii
Polski”. Zgłoszenia, PTTK, ul
Warszawska 11. tel. 22-37-23.

9 W. niedzielę 2 wycieczki
nizinne Koła Grodzkiego
PTTK:

1. Wzgórze Kaim (Nowy
Bieżanów — Wzgórze Kaim —

Czarnochowice, Sledziejowice
— Węgrzce Wielkie. Zbiórka
godz. 8.3'0 pętla tramwajowa
w Bieżanowie.

2. Wycieczka do Prądnika
Korzkiewskiego. Zbiórka o

godz. 7. na dworcu PKS w

Bronowicach, skąd przejazd
autobusem do Wielkiej Wsi. a

dalej piechotą Prądnik Korz-

kiewiski — Giebułtów — Zie­
lonki.

9 Takżg w niedzielę wy­
cieczka autokarowa do Pusz­
czy NiepołomickieJ, odjazd
godz. 8 z parkingu przy ul.

Ogrodowej.

Coś dla każdego

9 Festyn sportowo-rekrea­
cyjny pracowników budowni­
ctwa i członków ich rodzin,
sobota, godz. 10 i 15 na obiek­
tach Wandy.

• Wielki festyn sportowo-
rekreacyjny dla dzieci i do­
rosłych połączony z kierma­
szem artykułów sportowych,
niedziela, godz. 10, obiekty
Wandy.

Krakowski TKKF proponu­
je:

9 w sobotę festyn sporto­
wo-rekreacyjny dla dzieci 1

młodzieży w parku Jordana
godz. 11 i turniej tenisa stoło­
wego w Nowej Hucie os. Sta­
lowe 16, godz. 11.

• w niedzielę — bieg po

zdrowie tradycyjnie w parku
Jordana o godz. 8.

O ligowe punkty

9 Piłka ręczna kobiet: Cra-
covi* — Wakefield Metros,
mecz o Puchar Europy, sobo­
ta godz. 10.30. hala AWF, al.
Planu 6-letniego. Cracovia —

AZS Wrocław, niedziela godz
11, hala Wawelu.

9 Piłka nożna, II liga: Hu­
tnik — Resovia, sobota godz
16, III liga: Garbarnia — Iglo-
opol II, niedziela godz. 11,
Dalin — Cracovla, niedziela

godz. 16, stadiom Dalinu.

9 Spadochrony, Mistrzo­
stwa WP, sobota J niedziela
godz. 9 i 15.30.

9 Tenis, mistrzostwa Kra­
kowa juniorów i młodzików,
sobota i niedziela godz. 9. kor­
ty Olszy.

9 Strzelectwo: międzywo­
jewódzkie zawody LOK, so­
bota — niedziela godz. 8.30,
strzelnica na Woli Justow-

skiej. (ANS)

w. i.
Wysta-
„Lenin

artystów Kijowa”
wst woli. nied2

wst wól.) DOM LE-

(Królowej Jadwl-

- tel 11-19-99 Nowa Huta - tel
44-49-99 Krowodrza I (Kazimierza
Wielkiego 117 - tel. 33-39-99
Krowodrza II (Blaloprądnlc-
ka 8) - tel 34-39-99 Krzeszowice
- tel 99. Jerzmanowice, tel 48.
Proszowice - tel. 9 Myślenice -

tel 999. Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4), tel dla mieszkańców
999, tel miejski 76-14-44 Wieliczka
- tel. 22-33-54 I 78-38-66; teL alar­
mowy 999 Niepołomice — teL
alarmowy 198, tel miejski 21-02-09.
Iwanowice, tel 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpital) wg rejo­
nizacji

śll. 21.35 Z jednej płyty: Diana
Ross. 21.50 Mag. publicystyki kult.
22.35 Refleksje i rezonanse muz.

23.35 Rozmowy intymne. 23.55 Mel.
na dobranoc.

tV-PRQGRAM
SOBOTA

PROGRAM I

SOBOTA NIEDZIELA

krakow-

filatellsty-
wol.) MU-

KRZY-

Wy

PRZYROD-
17). „Współ-

- (10—13, wst
ETNOGRAFI-

MUZEUM
(Sławkowska

fauna polska
MUZEUM

(plac Wolnica 1): (niecz.).
ARCHEOLOGICZNE (Po-

3). Wystawy ..Starożytność
„Pra-

portretu
(11—18). GALERIA

(plac Szczepański
MUZ. NARODOWE

Galeria

AR-
3a):

(Su-

POLSK1

(Tetmajera 28):
podkrakowskiej'

(niecz.) MU-
I ASTRO-

Planu

3): (10—17).
(Mały Rynek 4):

(10 — 18). niedzie
GALERIA: (14 -

KLUB MPiK

Centralny): CZYTELNIA:
(11-15) GALERIA:

(10—18)
GALERIA
Stalingra-

(10 - 14)

INFORMACJA APTECZNA: tel
11-07-65 (niecz.).

Rynek Gł. 42 —tel. 22-23-71. Kra­
kowska 1 — tel. 66-23-21. Pstro­
wskiego 98 — teł. 66-69-50.
Kazimierza Wielkiego 117 —

tel. 37-44-01. Nowa Huta: Centrum
A, tel. 44-17-36; al. Rewolucji Paź­
dziernikowej 6, tel. 44-17-19.

WIELICZKA (Boh Warszawy

SKAWINA (Ogrody 101)

MYŚLENICE (Żeromskiego
PROSZOWICE (1 Maja 81)

12)

10)

w:

Al-
Nocne dyżury

Krzeszowicach.
wernL Dobczycach Gdowie.
Słomnikach i Niepołomicach

pełnią aptek)
Sułkowicach.

DOMOWś POMOC LEKARSKA
tel 55-56-64 (9—15): niedz (9—20'.

NAGŁA POMOC LEKARSKA
(lekarzy specjalistów): tel 66-80-00

(9—21.30)

POMOC DROGOWA

Kawiory 3). tel
PZMot. (ul

37-55-75 (10—18)

POGOTOWIE
„POLMÓZBYT’
tel 48-00-84 (10-18)

TECHNICZNE
(al. Pokoju 81)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY: tel 12-20 38. 12-41-64 (8—22)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(18-22)

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 (14—19). nledz.: niecz

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­
DYCZNA (USG + pielęgniarki) —

tel. 66-30-00 (8—11), nledz. (nlęcz.).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan), tel
22-57-35 22-62-55 22-18-60 (9—18 co

godzinę)

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Ceramika Karpat Polskich"
(10—13). MDK (Świerczewskiego 14):
Wystawa „Świat dziecka": (prace,
dzieci z MDK); .,Lalki’’ (z teatru

..Groteska”) (14—21).

szpitale •

dyżurne

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynna ealą
dobę)

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ: Kopernika
21, niedz. — Prądnicka 35. CHI­
RURGII DZIECIĘCEJ: Prądnicka
35, niedz. — Prokocim. LARYN­
GOLOGICZNY: sob., niedz. — Ko­
pernika 23a. OKULISTYCZNY:
sob., niedz. — Witkowice. UROLO­
GICZNY: Prądnicka 35, niedz.

Grzegórzecka 18.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE .

OŚRODKI zdrowia: czynna (8—
14); wizyty domowe — zgłoszenie
(8-13).

NIEDZIELA

PROGRAM III

13, 19 — Serwis Trójki. 7.03

7.25 TTR — fiz., sem 3: Si­
ły w polu magnet.

7.55-----
Skład

8.25
8.30
9.00

nia — ciasto z bananem”;
„Dimka z drugiej a” — film

prod- radź.
10.30 DT — Wiadomości

10.40 Stare, nowe, najnow-
. sze

11.40 „Wrześniowe fortece”
— wojsk program publicyst.

12.10 Bariery
12.40 Telewizyjny koncert

życzeń dla honorowych krwio­
dawców

13.10 Reportaż z przeszłości
13.35 Antologia dramatu po­

wszechnego: Friedrich Diir-
renmatt „Wizyta starszej pa­
ni”, reż Jerzy Gruza

15.05 25-lecię „Niebiesko-
-Cz.arnych”

15.45 Wędrówki dalekie i
bliskie: „Umbria” — film
dokum prod włoskiej

16.45 Blisko, coraz bliżej —

postscriptum do serialu
17.05 - - - - -

tka
17.15
17.30

satelitarny w tenisie w War­
szawie; Mistrzostwa Świata w

gimnastyce artystycznej w

Warnie
18.20 „Turniej

publicystyczny
18-50 Dobranoc: ..Pampalini

— łowca zwierząt”
19.00 Z kamerą wśród zwie­

rząt: „Jak widzą”
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 Prapremiery: „Gwiaz­
da Północy” — film fab prod
franc.. reż Pierre Granier-
-Deferre

22.00 Czas

styczny
22.30 7 dni na świecie
22.40 Studio Sport: Mistrzo­

stwa Świata w gimnastyce ar­
tystycznej w Warnie; Turniej
satelitarny w tenisie w War­
szawie.

23.20 DT — Wiadomości
23.30 Kino nocne: Bulli!”

film seńsac prod a-

meryk.; reż Peter Yates;
wy.k.: Steve MjcQueen. Robert
Vauehn. Jacąueiine Bisset

1.10 Zakończenie programu

7.
Melodie przebudzanki. 8.Ó0 świa­
towid. 8.15 Komu piosenkę. 8.45

Kąty widzenia. 9.00 Muz. poranek
filmowy. 9.30 Z mojej płytoteki.
10.00 „Tylko 50 minut” — Ze­
spół Adwokacki „Dyskrecja”. 10.50
Bliskie spotk.: „Jak rośliny chro­
nią człowieka”. 11.00 Pod dachami

Paryża. 11.30 Nowe listy Borysa
Pasternaka. 12.50 Bliskie spotk.:
„Jak rośliny chronią człowieka”.
13.05 Niech gra muz. 14.00 Prywat­
nie u Ireny Dublskiej. 14.15 Mu­
sicale, musicale. 15.00 Życie na

gorąco — przegląd wyd. tyg. 15.30
Odkurzone przeboje. 15.50 Bliskie

spotk.: „Jak rośliny chronią czło­
wieka". 16.00 Dzieła, interpre­
tacje, nagrania. 17.00 Morze od­
dala... , 17.30 Stare i nowe na­
grania Trójkowe. 18.00 T. Pakul­
ski: „Schizofrenia” — reż. S. Pie­
trzykowski. 19.05 Baw się razem

z nami. 21.00 Dedykacje: J. Iwasz­
kiewicz — „Przyjaciele”. 21.20
Punctus contra punctum. 22.00 Sto
książek, sto rozmów: Zbigniew

_

Herbert „Barbarzyńca w ogro­
dzie". 22.15 Lubię szum starej pły­
ty: Jesienne łzy. 22.50 Rozmyślania
przed północą: Zdzisław Łączkow­
ski. 33.00 Jam Session w Trójce.
23.50 „Ty” — ode. 11.

I

PROGRAM IV

3:TTR — biol.. sem.

chem organizmów
Program dnia
Tydzień na działce
Film dla dzieci: „Do-

12.10
życzeń

12.55

nych
wych w Wąbrzeźnie

15.30 Teatr dla dzieci: „Do­
okoła stołu” (wiersze poetów
polskich)

15.50 „W rytmie disco”, ode.
8 — serial prod. brazyl.

17.15 Teleexpress
17.30 „Boginie tańca” — pro­

gram muz-baletowy
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Marze­

nie Janosza”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Żony Hollywoodu”, —

ode. 3 — serial prod. ameryk.
20.50 Pegaz
21.30 „Loża” — program ka­

baretowy
21.40 Sportowa niedziela
22.15 Klub Międzynarodowy
22.45 DT — Wiadomości

Losowanie Dużego Lo-

Teleexpress
Studio Sport: Turniej

Transmisja
uroczystości

z central-

dożynko-

PROGRAM II

wojsk.

starego

Jerzym

1 pt. —

tropikal-

program

mag publicy.

PROGRAM n

Sprawy ludzkie
Edukacja kul-

Edukacja usta-

13.25 NURT:
13.55 NURT:

turalna
14.25 NURT:

wiczna
Sobota w „Dwójce”

14.55 Powitanie
15.00 Magazyn sportowy

„AS”. Auto-sport
15.30 Gość „Dwójki”

15.45 „Atlas nadziei”:
przemian

16.00 Skierniewice na

nie „Dwójki”:
,Sad.y i ogrody”

Spektrum
Legendy filmu:

ŚRÓDMIEŚCIE: (al Pokoju «).
tel. 11-83-96 (K—19); gabln stoma­
tolog (9—14); (Skawińska 8), tel
66-34-52 (Długa 38): tel 22-86-77

(Radomska 36), tel 11-26-44; (Uła­
nów Ż9a): tel. 11-53-33

NOWA
•kle 1), tel 48-58-26 (8—19);
stomatolog. (8—14); (os. Na
pie) tel 44-19-30; (os. Złoty
tel 40-20-70; (os. Wzgórza
Stawickie), tel 44-57-77; zgłoszenia
wizyt domowych - tel 44-17-70.

DZIENNIKI: 12.00,17.00,19.30,
23.30.

HUTA: (os. Jagtelloń-
gabln
Skar-

Wiek),
Krzę-MŁODA GWARDIA: Mały ilu­

zjon: „Sadko” (radź, b.o.) — 14,
16; Nadzór — 17.30; Żyć 1 umrzeć
w Los Angeles — 20. PASAŻ:
Bajki — 12, 13, 14; Greystoke: le-

___________ ______ ________

genda Tarzana, władcy małp — tel. 33-21-97 (8—19); gabln stoma-

9.45, 14.45; Boskie ciała — 17, 19.
Podwawelskie: Bajki — M; Aka­
demia pana Kleksa, ca. H — 13;
W niewoli u wikingów (radź.-
norw. Iż lat) — 15; C. K. Dezerte­
rzy, CK. I l II — 17. SFINKS: Baj­
ki — 11, 12; popoł. jak w sob.
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Syn­
teza (poi. 13 lat) — 13.30; popoł.
jak w sob. TĘCZA: niecz. TJGO-
REK: Bajki - 14; Jak żyć — 15;
Harfa birmańska — 17, 19. UCIE­
CHA: Prywatne śledztwo (poi. 13
lat) — 16.48; Elektroniczny morder­
ca — 18.45; Jak to się robi w

Chicago (USA 18 lat) — 31 (przed-
premiera). WOLNOŚĆ: Imperium
kontratakuje (USA 12 lat) — 10;
Orły Temidy (USA 15 lat) — 12.30;
Poszukiwacze zaginionej arki —

15.45; Weryfikacja — 18; Zycie
wewnętrzne — 20. WRZOS: Baj­
ki — 12; Nie kończąca się opo­
wieść (RFN b.o.) — 13; popoł. jak
w sob. WSPÓLNOTA (Dobrega
Pasterza 100): Bajki — 11; Wodne
dzieci (ang. b.o.) — 12.15; Do­
tknięcie meduzy (ang. 18 lat) —

18; W starym dworku, czyli nie­
podległość trójkątów (poi. 18 lat)
— 19. VIDEO KDK: niecz. ZWIĄZ­
KOWIEC: Nie kończąca się opo­
wieść —. 14; Dawno temu w Ame­
ryce — 16.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Miłość
Swanna (fr.-RFN 18 lat); Fuchs
(poi. 15 lat). GDÓW — Promyk:
E. T. (USA b.o.); Bez końca (ppl.
18 lat).

Pozostałe jak w sobotę.

KROWODRZA: (Wójtowska »)

tolog (8—14); (Rusznlkarska
tel 34-01-27; (os. Widok), tel

0T-40; (al. Krasińskiego 18),
23-52-86.

17),
37-

te!

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel 66-55-11 (8—19); gabin stoma­
tolog. (8-14): (Teligi 8), tel 55-

40-55; (Szwedzka 27), tel. 66-38-72.
(Niemcewicza l), tel 66-87-00; (uL
Na Kozłówce), tel. 55-16-11,

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8—
14): Jerzmanowice, Skała, Gołcza.
Iwanowice. Trzyciąż. Kłaj, Dzie-
wln, Zabierzów, Krzeszowice. Al­
wernia. Czernichów, Liszki, Zie­
lonki, Mogilany, Gdów. Siepraw.
Pcim, Wiśniowa. Kocmyrzów. No­
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a)
Myślenice (Szpitalna 2a) Sułkowi­
ce (Zdrojowa) Dobczyce (Rynek
14) Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53) Wielicz­
ka (Szpunars 20)

pogotowie ł

SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14 tel 999; zachoro­
wania I przewozy - tel 22-29-99

Podstacje KPR Rynek Podgórski !
— tel. 66-69-99 Prokocim (Teligi
8) - tel. 55-59-99. Lotnisko (Balice)

6.05 Lublin
Czwórki,
niedzielę
wy. 7.10

Klejnoty
doty 1

„Ars Antląua’. 9.00 Transm. mszy
św. rzymskokatolickiej. 10.00 Reci­
tal organ. 10.30 Teatr dla dzieci:
„Asia i jej przyjaciel”. 11.00 Mag.
Rózgi. Harc. 12.05 Muz. fascyna­
cje, muz. penetracje. 12.30 Wypra­
wy Czwórki,
spotkania.
14.05 Uchem

spektaklem,
dla Młodz.:
cże”. 15.15 Muz. inśtrum. 16.00

Quiz popularnonauk.: WIST. 17.05
Echa fest. I konie, muz. 17.45 Re­
fleksje uczonych. 17.50 P. Czaj­
kowski: Andante z I Kwartetu

Smyczkowego D-dur. 18.00 Nabo­
żeństwo Kościoła Metodystyczne-
go. 18.40 Sonaty na lutnię i bas-
so eontinuo A. Vivaldiego. 19.00
Alfa I Omega. 19.35 Lektury
Czwórki. 19.45 Plos. starej War­
szawy. 20.15 Wieczór Muz. 1 My-

muz. antenie

wstających w

Kalend, radio-

nastroju. 8.00

na

6.55 Dla
rano. 7.05
W świąt,
muz. i słowa. 8.20 Aneg-

fakty. 0.50 Motety

Poronińskie13.30
13.45 O kult, słowa.

Ibisa.
15.00 Teatr Klasyki

„Mów do mnie jesz-

14.45 Przed

9.30 „Przegląd tygodnia” -

(dla niesłyszących)
10.05 Film dla niesłyszą-

cych: „Zony Hollywoodu” -

ode. 3
11.25 „Moloch”

program dokum.
Niedziela w „Dwójce”:

11.55 Powitanie
12.00 Tajemnice

Gdańska
12.15 Jutro poniedziałek
12.45 Targi sztuki ludowej
13.10 Kino familijne: „O Do­

rocie, która tańczyła na linie”
ode 3 - serial prod franc.

14.00 „Fantazja na smyczki”
(reminiscencje operowe) —

program R Lasockiego
14.45 Wideoteka
15.30 Kalejdoskop Filmowy

„Kino-Oko”: „Automania” —

ode. 6 — serial prod ang.;
„Ogród świata” — film prod.
poi.

16.25 Godzina z

Stuhrem
17.25 „Borneo” ode

„Mieszkańcy lasów
nych” — film dokum prod.
RFN

18.10 Przeboje Bogusława
Kaczyńskiego: Maria Callas

19.00 Scena piosenki aktor­
skiej — Ewa Błaszczyk

19.30 „Górnicza muzyka w

Bochni” — rep
20.00 Studio Sport: Mistrzo­

stwa Świata w gimnastyce ar­
tystycznej w Warnie; Turniej
satelitarny w tenisie w War­
szawie

21 00 W cieniu historii: ..Mi­
sja agenta in-3”

21.30 Panorama dnia
21.45 „Mazarin”, ode 6 pt.

„Miłość i korona” — serial

prod franc
22.45 Studio festiwalowe: —

XXX Międzynarodowy Festi­
wal Muzyki Współczesnej
„Warszawska Jesień”

23.00 Wieczorne wiadomości
23.Ob Ojczyzna — polszczyz­

na

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

Czas

antę-

8.30 „Złota głowa” (2) — se­
rial węgierski

9.00 Pionierska
10.00
12.15
16.55
18.20
18.30

niedzielę
20.00 ’

20.30
21.40
21.55
23.55

nała żona

jaskółka
w nieznane
Pradze

Wyprawy
F Liszt w

Komedia
Wieczorynka
Recepta nie tylko na

Krzesło dla gościa
Bakałarze
Gole-punkty-sekundy
Program rozrywkowy
Doskonały mąż. dosko.

16.30
1700

Fon da
1800

18.30 Wielka gra
19.30 Skierniewice na

nie „Dwójki”:
„Dożynkowy bilans”
20.00 Andrzej Markowski —

(1924—1986) — muzyk nieza­
pomniany

21.00 Skierniewice na ante­
nie „Dwójki”:

„Kozietulski i Inni”
21.30 Panorama dnia
21.45 Pójdą przed siebie •—

Justyna Holm
22.00 „Dalekie pawilony" —

ode. 3 — serial prod. ang.
„Mój jazz”: Saksofoni-

program A. Wasylew-

KRONIKA (Kr.)

Jane

ante-

PROGRAM II

9.00 Tartuffe
10.50 Kurs. jęz. niemieckiego
11.05 Kurs. jęz. angielskiego
15.30 Film słowacki
17,00 „Jan Nalepka” — film

dokumentalny
17.30
20.00

wacku
21.55

MS w gimnastyce
Niewierność po sio-

Film prod RFN

NIEDZIELA

PROGRAM I

22.50
ści —

skiego
23.40 Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
11.45 „Inżynierska odyseja’

(3) — serial TV
14.10 Program rozrywkowy
16.45
17.15

18.20
18.30

chovce
19.10
20.15
21.50

Recital Karela Gotta
Gra TV

Wieczorynka
Spotkajmy się na VIa-

rodziny

7.10 Program dnia
7.15 Alarm przeciwpożarowy

trwa
7.25 Wszechnica

wiejskiej
7.50 Po gospodarsku — mag

spraw wiejskich
8.20 Tydzień
9.00 ,;Teleranek” oraz kino

„Teleranka”• „Sylas” — ode. 3
— serial prod RFN

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Serce smoka”, ode. 4

pt. „Mediacja” — serial doku­
ment. prod ang.-kanad.

11.30 Siedem anten

GAZ ETA*KRAKOWSKA

Tydzień w kulturze
Bar Nevada
Gole-punkty-sekundy

PROGRAM II

16.00 Zaproszenie na festiwal
17.00 MS w gimnastyce
18.55- Slavia Praga — Spar-

ta Praga (piłka nożna)
20.05 Film dokumentalny
21.30 Aktualności
21.50 „Łącznik z Hongkongu”

— film angielski
Za zmiany w ostatniej cbwill

wprowadzone w programie tea­
trów, kin. radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

- DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny SŁAWOMIR J TAB-
KOWSK1. Kolegium w składzie: Janusz

Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk. Halina Kleszcz Lech Kmietowicz — zekretarz odpowie­
dzialny. Wiesław Kolarz — z-ca red. naczelnego. Wiesław Kraj. Wojciech Machnicki, Kon­
stanty Migdał. Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon Rajca, Edward Wą­
sik — z-ca red naczelnego Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul Wielopole l, III p Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skr pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: centrala
nr teł 22-73-88 łączy ze wszystkimi działami, ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 NOWY SĄCZ
ul. Narutowicza 6. II p tel 203-34, 203-54 33-100 TARNÓW ul Krakowska 12, tel 21-56-50.
WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch” w Krako­
wie, ul Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3 Ogłosze­
nia przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń ul. Wiślna 2, 31-007 Kraków tel 22-70-89 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch" na terenie całego kraju Ogłoszenia
do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również na terenie oddziału redakcji w No­
wym Sączu I Tarnowie (adresy Jak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpo­
wiedzialności Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.

Redaktor odpowiedzialny — Edward Wąsik Redaktor wydania — Halina Kleszcz
Redaktor dyżurny — Wiesław Kraj
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O kuchni

chińskiej
Część II

Poprzedni odcinek poradnika zakończyliś­
my stwierdzeniem, że cechą wyróżniającą
kuchnię chińską jest harmonijne zrównowa­
żenie kolorów, zapachów, smaków ( form w

jednym daniu.
Kolor: przygotowując potrawę muslmy pa­

miętać, że każdy składnik ma swój kolor, że
wiele składników zmienia kolory w procesie
gotowania.

Zapach: każdy składnik ma swój własny
aromat — czasem delikatny, czasem ostry.
Większość mięs 1 ryb ma charakterystyczną
woń. Wymagają one takich przypraw, które
podkreślą we właściwy sposób tę Ich cha­
rakterystyczną cechę. W, tym celu używane
jest wino ryżowe, które my możemy zastąpić
wytrawną wiśniówką. Inne przyprawy to

czosnek, korzeń imbiru, zielona cebulka —

a więc dobrze nam znane.

Forma: w kuchni chińskiej kształt pokro­
jonych składników jest niezwykle istotny dla
osiągnięcia ostatecznego rezultatu. Wszystkie
produkty tnie się w plastry, sześciany, roz­
drabnia... Robi się to nie tylko dla ich wy­
glądu, ale chodzi również o to, by różne
składniki osiągnęły ten sam czas gotowania.
Te skomplikowane elementy smaku, koloru,
zapachu i formy — powiększone są o jeszcze
jedną cechę: strukturę

sprowadzany 1 Kuby, może znowu nasi hand­
lowcy zaimportują ten doskonały sos popra­
wiający smak banalnego rosołu 1 każdej po­
trawy mięsnej. Możemy ewentualnie zamiast
sosu sojowego użyć maggi.

GLUTAMINIAN SODOWY
— czyi; Ve-Tsin występuje u nas pod na­

zwą „glutosól”. Produkowany też w NRD 1
Czechosłowacji. Doskonale poprawia natural­
ny smak potraw. Jest to przyprawa od daw­
na znana w kuchniach Dalekiego Wschodu.
Dawniej była ona ekstrahowana z białka zbo­
żowego, kukurydzy lub soi, dziś uzyskiwana
syntetycznie.

WINO RYŻOWE
— możemy zastąpić wytrawną wiśniówką.
Popularny jest też sos barbecue. Robiony

jest on z sosu sojowego, cukru, mąki, soli,
chili, octu 1 oleju sezamowego. Ostatecznie
może być zastąpiony ostrym keczupem.

KORZEŃ IMBIRU
— jest to przyprawa wzmacniająca żołą­

dek, stosowana do różnych mięs. W Polsce
imbir obowiązkowo występuje w zestawie
korzeni do piernika.

Niestety, w żaden sposób nie da się zastą-

sprzedawane «ą suszone, kwaszone i kon- S
serwowane. Także nie do zdobycia są orze-

“

ehy wodne, czy ostrygowy sos.

Do przypraw używanych w Chinach na- S
leży też solona czarna fasola, sos z żółtej ta- s

soli (gęsty sos z ziaren żółtej fasoli, mąki 1 E
soli), sezamowe ciasto, seczuańska papryka, £
korzeń zielonej gorczycy konserwowany w j
soli 1 cłiill.

Niektóre dania chińskie wydają się nam £

niezwykle egzotyczne, może aż za bardzo: na- S
leży do nich P’I TAN czyli chińskie konser- S
wowe, zazwyczaj kacze jaja, poddane fer- S
mentacji. Jajka układa się w glinianych S
garnkach w specjalnej zalewie, bez dostępu 5
powietrza, zalewę tę przygotowuje się z wap- S
na, słomy ryżowej i naparu herbaty. Garnki ■
z zawartością zakopuje się w ziemi. Po oko- S
ło sześciu tygodniach jaja uzyskują kon- -

systencję gotowanego jajka. Białko jest ko- S
loru ciemnego piwa, a żółtko staje się zielo- 5
ne. Ten rarytas podaje się pokrajany w S
ósemki, pokropiony sosem sojowym. W sma- 5
ku prawdopodobnie przypominają homara, ale S
trzeba przyzwyczaić się do ich zapachu. Jaj- 5
ka te mogą być przechowywane przez lata, S
dlatego też nazywane są stuletnimi. 5

przecież być chrupka, miękka, gładka. W kuch­
ni chińskiej unika się twardości i żylastoścL
Dobór różnych struktur w jednej potrawie
jest integralną częścią komponowania sma­
ków, kolorów, zapachów.

Zanim przejdziemy do techniki przygoto­
wywania potraw, jeszcze garść informacji o

tradycyjnie używanych w Chinach przypra­
wach. Przede wszystkim jest to:

— przyprawa zwana „przyprawą pięciu
smaków", albo „proszkiem pięciu przypraw”.
Jest to ciemny proszek, który przyrządza się
z anyżu gwiazdkowego, nasion kopru włoskie­
go, cynamonu chińskiego, goździków i kwia­
tu pieprzowego. Jeśli kiedyś zawitacie Pań­
stwo do eklepu z przyprawami egzotyczny­
mi, a są one dość popularne w krajach Eu­
ropy Zachodniej, nie zapomnijcie o tej dosko­
nałej przyprawie.

SOS SOJOWY
— jest to brunatny sos sporządzony z. fer­

mentujących strączków soi, albo pszenicy z

dodatkiem drożdży. Sos ten zawiera sporo
białka, wapń, fosfor, także witaminy. Był on

jeszcze nie tak dawno do kupienia w naszych
sklepach spożywczych, ale brak było infor­
macji do czego służy. Proponowano go za- pić pędów bambusa. Jest to delikatna ja- ._

»

bo potrawa może miast przypr.awy do zup typu maggi. Był rzyna, smakiem przypominająca szparagi; Lc5

w
ub. roku byiy
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Jedno pytanie — jedna odpowiedź
5 litrów oleju AGIP SINT 2000

Dzisiaj kolej­
na edycja na­
szego stałego
konkursu bez­
pieczeństwa ru­
chu drogowe-

której
fun-

włoski
ipań-

go. w

nagrody
duje

koncern
stwowy ENI. Pytanie jest jedno i spośród trafnych odpo­
wiedzi wylosujemy tylko jedną, która zostanie nagrodzona
5 litrami oleju silnikowego AGIP SINT 2000. Przy okazji
przedstawiciel koncernu ENI w Polsce — KRZYSZTOF
MARCZAK rozwiewa wątpiiwośei — olej AGIP SINT 2000
może być stosowany zarówno do najnowszych, konstruowa­
nych w ostatnich latach silników gaźnikowych, jak i leci­
wych już konstrukcyjnie silników polskich „fiatów”. Zalety
oleju ACTP SINT 2000 mogą być w .pełni wykorzystane na­
wet w silniku „fiata 126 p”. Od siebie dodam, że widziałem

^^-opime
podaje po raz 568. WOJCIECH MACHNICKI

na Węgrzech na stacji benzynowej pod patronatem firmy
AGIP, jak olej silnikowy SINT 2000 kupował właściciel „ma­
lucha” (kosztuje on tam ok. 75 forintów za litr). Przypusz­
czam., że silnik traktowany tym najlepszym z dostępnych w

krajach socjalistycznych olejów .odwdzięczy się przedłużoną
żywotnością. A teraz pytanie:

© Czy zawsze można przejeżdżać skrzyżowanie
ulic przy palącym sią zielonym świetle?

Odpowiedzi na to Pytanie nadsyłamy do najbliższej środy
23 września, wyłącznie na kartach pocztowych 1 naklejonym,
wyciętym z „GK” symbolem firmy AGIP, pod adresem „GA.
ZETA KRAKOWSKA", ul. Wielopole 1, m p. 31-072 KRA­
KÓW. Życzę trafnych odpowiedzi 1 szczęścia w losowaniu.

Jaki samochód kupić? (III)

24-letni Litwin GUINTAU-
TAS UMARAS po raz pierw­
szy w swojej dość długiej, bo
już 9-letniej karierze zdobył
tytuł mistrza świata w wy­
ścigu indywidualnym na ♦
km. Była to duża niespodzian­
ka, gdyż przed dwoma laty
super asem, który nie będzie
miał sobie równego co naj­
mniej przez 5 lat, okrzyczano
Wiaczesława Jekimowa. Wie­
cznie drugi Urnaras udowod­
nił. że wszelkie przewidywa­
nia w sporcie nie mają sen­
su. Nikt nie ma patentu na

zwycięstwa a wygrywają fak­
tycznie najlepsi.

— Serdecznie panu gratulu­
ję. to była wspaniała jazda...

— ...gdy przegrywałem już
o 1,41 sek. mój trener nie
wierzył w to, że mogę zwy-

BTC DtUGIM

towej czołówki. Jak to

dzieje, że
większych
pojawiają
talenty?

— Mamy
dy. jest planowa praca. Mło­
dzież pragnie osiągać sukce­
sy sportowe widząc w tym
drogę do lepszego ułożenia so­
bie życia. Najlepsi sportowcy
zarabiają u nas znacznie le­
piej niż przeciętny obywatel.
Ja obecnie mam 300 rubli sty­
pendium. Za zdobycie mistrzo­
stwa Związku Radzieckiego w

zależności od wyniku osią­
gniętego na Mistrzostwach
Świata otrzymujemy premię
od 100 do 300 rubli. Wszy­
stkie te świadczenia przezna­
czone są oczywiście tylko dla
najlepszych. Za tytuł mistrza

się
nie przeżywacie
załamań i ciągle

się u was wielkie

swoją szkołę jaz-

KWADRAT
WZTO

LOGICZNY

na

Przykro było patrzeć, jak o-

mal nie straciliśmy tytułu
mistrza świata, bo Manakow
nie wytrzymał do końca dy­
stansu i nasza przewaga
mecie wyniosła zaledwie 0,02
sek. Siedziałem w boksie, pa­
trzyłem na to wszystko i
byłem bezsilny. Niestety, w

naszej kadrze w ostatnich la­
tach nie zawsze jest miejsce
dla kolarzy spoza Leningra­
du. Gdybym się przeniósł z

mojego klubu Dynamo Kłaj­
peda do Leningradu, zapew­
ne

co

mi

ty
czuję się we .własnym środo­
wisku i nie chcę się nigdzie
przenosić. Pochodzę z Kowna,
tu mam swój rodzinny dom,
przyjaciół. Nie warto tracić
tego wszystkiego, aby wyra­
biać sobie układy. A to, że

jestem najlepszy, mogę udo­
wodnić na torze. Dziś mam 24

patrzono by na mnie nie-
inaczej i łatwiej byłoby
dziś walczyć o drugi zło-
medal. Ale ja najlepiej

TE SAME KOMINY

Dążenie do tego, żeby
wszyscy mieli po równo,
albo prawie po równo, nie
ominęło także Instytutu
Pracy i Spraw Socjalnych
— zauważa w „POLITY­
CE” Joanna Solska — na

tablicy ogłoszeń wisi tam
komunikat oznajmiający,
że pracownicy wykonujący
dodatkowe prace zarobko­
we będą pomijani przy roz­
dziale premii. Autorka do­
konuje analizy zarobków
w różnych branżach prze­
mysłu, kulturze, oświacie i
administracji państwowej,
dochodząc do wniosku, że

kryzys i reforma na dobrą
sprawę nie zmieniły relacji
zarobków między poszcze­
gólnymi gałęziami gospo­
darki. Dziś, tak, jak i na

progu obecnej dekady, pro­
porcje kształtują się po­
dobnie, jak w latach pięć­
dziesiątych. Wierzchołek
góry zarobków od lat zaj­
muje przemysł wydobyw­
czy oraz paliwowo-energe­
tyczny. Dół — branże ryn­
kowe. Wszyscy pilnują
swego miejsca w starym
szyku...
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Zaledwie kilka miesięcy
działa Komitet Ekspertów
ds. Edukacji Narodowej
przygotowujący raport o

stanie polskiej oświaty.
Raport poznamy dopiero w

1989 r., ale to nie przesz­
kadza, abyśmy zmiany do­
raźne wprowadzali od ręki
Głównym wątkiem redak­
cyjnej dyskusji „ODRO­
DZENIA” są te ze spraw w

naszej oświacie, które na­
brzmiały tak dalece, że wy­
magają szybkich i nie­
zwłocznych rozwiązań. Od
1 września 1987 r. wchodzą
w życie dwa nowe zarzą­
dzenia. Pierwsze z nich
dokonuje nowego podziału
kompetencji pomiędzy dy­
rektorem a radą pedago­
giczną, wzmacniając pozy­
cję tego pierwszego. Od
rad pedagogicznych ocze­
kuje się większego udziału
w upowszechnianiu inno­
wacji pedagogicznych. Pła­
ce nauczycieli nadal nie są
atrakcyjne, ale ich wzrost
— średnio o 24,7 proc. —

jest najwyższy od 1971 ro­
ku. W nowej sytuacji 70
proc, funduszu nagród od-
daje się w ręce dyrektora
w nadziei, że nagrody tra­
fią do najlepszych, a nie
będzie to podział: wszyst­
kim równo...

T© ZAciężyć, ja sam gdy dowiedzia­
łem się. że Jekimow prowa­
dził z tak znaczną przewagą,
nie mogłem zrozumieć jak
wygrałem. Fakt, że w tym ro­
ku jestem bardzo mocny, ale
w zwycięstwie pomogła mi
również wspaniała publiczność
wiedeńska, która bardzo lubi
zawodników walczących do
końca. Jestem słabszy na star­
cie i dlatego później musia-
łem odrabiać straty. Tym ra­
zem się udało. W ubiegłym
roku w Colorado Springs. gdy
zdobyłem drugi srebrny me­
dal w swojej karierze,
szedłem do wniosku, że
stać mnie na zwycięstwo
Jekimowem i
zakończyć karierę. Nie satys­
fakcjonowała mnie pozycja
wiecznie drugiego. Rodzina i
trener Slanina zdołali mnie
jednak namówić do rozpoczę­
cia treningów, tym bardziej,
że już zbyt późno było na pod­
jecie studiów na wymarzo­
nym dziennikarstwie w Uni­
wersytecie Wileńskim. Rok
akademicki się rozpoczął i
musiałbym właściwie przez
kilka miesięcy nic nie robić.
Spróbowałem więc jeszcze raz

i udało się.
czył o tytuł
skiego.

— Od lat
stwo torowe należy do świa-

do-
nie

z

postanowiłem

świata dostanę 7 tysięcy ru­
bli.

— Premia za mistrzostwo
świata jest bardzo wysoka.
Czy pieniądze nie wpływają
na stosunki w kadrze? — zau­
ważyłem, że Jekimowa nie było
stać na to, aby serdecznie po­
gratulować panu mistrzow­
skiego tytułu. Jaką premię
dostaje wicemistrz świata?

— Za drugie miejsce w mi­
strzostwach otrzymuje się 3,5
tysiąca rubli. Ludzie, gdy
idzie o pieniądze nie zawsze

DOtrafią zachować się godnie.
Lubię tylko szczere gratulacje,
dlatego nie zmartwiło mnie
zbytnio, gdy Jekimow
pomniał podać mi rękę. Cho­
ciaż jesteśmy razem w kadrze,
nigdy nie trenujemy wspól­
nie. każdy przyjeżdża na obo­
zy ze swoim trenerem.

— Dlaczego mistrz świata
nie zmieścił sie w drużynie
walczącej o złoty medal?

— Pojechała drużyna klu­
bowa z Leningradu na czele
z Jekimowem. To decyzja
trenera i ja nie mam na nią
żadnego wpływu, nawet wte­
dy gdy wiem że jestem lep­
szy od jednego lub dwóch
zawodników z tego zespołu.

za-

lata. mieszkanie, samochód
(„łada”). Osiągnąłem wiele w

sporcie 1 teraz marzy mi się
jeszcze medal olimpijski. Po­
tem jednak czas zacząć my­
śleć o przyszłości. Od 1981
roku studiuję w Instytucie
Kultury Fizycznej w Kownie
tak jak większość naszych
sportowców. Jestem na III
roku studiów, ale praca szko­
leniowca mnie nie interesuje.
Wiadomo, gdy trenuje się od
rana do wieczora nie ma cza­
su na naukę, a ja średnio
przejeżdżam 130 km dziennie,
do tego dochodzą jeszcze ćwi­
czenia rozwojowe. Kiedy uda
mi się zrealizować moje ma­
rzenia sportowe, zacznę stu­
dia na wymarzonym dzienni­
karstwie.

— Chciałem jeszcze zapytać
skąd pan zna tak świetnie
język polski?

— Nauczyłem się go oglą­
dając waszą telewizję
tając polskie gazety,
mość języków obcych
mi się zapewne w

dziennikarskiej.
— Dziękuję za rozmowę i

życzę złotego medalu w Seulu.

JANUSZ KOZIOŁ

Jeden z pięciu podróżnych, którzy wylądowali na lotnis­
ku w Balicach, nie zdeklarował przywiezionego przedmio­
tu, za który należy zapłacić odpowiednie cło. Kto to był,
jak się nazywa, co przywiózł i skąd wrócił?

1 — Żadna z pań nie przywiozła aparatu fotograficzne­
go, a perfumy nie były kupione w Budapeszcie.

2 — Przedmiot zdeklarowany przez Michała nie posia­
dał żadnego mechanizmu; Ludwik nie był w Moskwie, a

Celina nie przywiozła lornetki.
3 — Tomasz Warzęcki nie był w Madrycie, gdzie kupio­

no bransoletkę.
4 — „Szmuglerem” nie była pani Pilewska ani pasażer

z Budapesztu, a niezdeklarowanym przedmiotem nie by­
ła bransoletka.

5 — Hołowski, który nie ma na imię Ludwik, przy­
wiózł perfumy.

6 — Paulina wróciła z Berlina, a pani Pustecka z Mo­
skwy.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do 26 wrześ­
nia br. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem:
„KWADRAT LOGICZNY — NIE WARTO”. Wśród na­
dawców prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy pięć na­
gród książkowych.

ROZWIĄZANIE KWADRATU LOGICZNEGO
„KTO Z KIM?” Z NR 208 „GK”

Bogdan Hojnacki — Dorota Dobier*
Cyprian Feliński — Magda Relicz

Donat Dąkowski — Beata Chowacz
Janusz Borucki — Olga Wirkocz

Rafał Murawski — Wanda Nalerz
Nagrody otrzymują: D. Kozub — Bochnia, A. Skałka —

Myślenice, M. Wytrwał — Kraków, M. Jakóbczyk — Ty-
mowa, W. Kolawa — Młynne.

1 czy-
Znajo-
przyda

pracyTeraz będę wal-
mistrza olimpij-

wybór jest prosty. W Krakowie

przy ul. Chopina 33 znajduje
się jeden z trzech w Polsce

(poza Warszawa i Poznaniem)
punktów sprzedaży na zamó­
wienie części zamiennych i
akcesoriów. Ale wyłącznie do
samochodów produkcji RFN

,volkswa-
genów”, „opli”, „fordów”,
„BMW”. Zamawiać można

części do wszystkich modeli

tych marek, wyprodukowanych
po 1975 r. Czas dostawy — 28
dni.' Ceny — w walutach wy­
mienialnych lub bonach Ban­
ku PeKaO S.A. — niewiele

wyższe niż w punktach sprze­
daży detalicznej na terenie
RFN. Co najważniejsze — nie

płaci się cła. Chociaż gdyby
ktoś tą drogą chciał złożyć x

części zachodni samochód, to

musięnie uda — w tym
punkcie sprzedaży na zamó­
wienie prowadzanym przez
PEWEX nie można zamówić

całego nadwozia lufo komplet­
nego silnika (choć na silniki
bez osprzętu zamówienia się
przyjmuje!). Czy już wiadpmo,
jaki samochód zachodni kupić?

Po opublikowaniu dwóch
odcinków porad, jaki samo­
chód kupić — dotyczących po­
jazdów produkcji polskiej i

produkcji krajów socjalistycz­
nych — otrzymałem szereg
listów z pytaniami dotyczący- _ „mercedesów”,
md wozów produkcji zacho­
dnioeuropejskiej. Na pytanie
jaki samochód kupić? — odpo­
wiem jednoznacznie:
który sprawi najmniej
potów w eksploatacji
jednocześnie niezawodnym
dobrze zaopatrzonym w częś­
ci zamienne. A jakie to są sa­
mochody zadecydował rynek,
a nie odgórne zarządzenia. To

przede wszystkim samochody
produkcji RFN — do nich na­
wet krajowe rzemiosło wy­
twarza niektóre części za­
mienne. Zanim ktoś zdecyduje
się na wydatek kilku tysięcy
dolarów, winien zapoznać się
z możliwością zaopatrzenia w

materiały eksploatacyjne do
zachodnich pojazdów.

Dla krakowian 1 mieszkań­
ców ościennych województw

taki,
kło-

będąc
i

radzieckie kolar-

KRZYŻÓWKA
Nr 38

Poziomo: 7. sentymentalny,
banalny film, 8. autor „Dywi­
zjonu 303”, 9. poeta, bajkopi­
sarz, tłumacz (z łaciny) utwo­
rów Kochanowskiego, 11. rze­
ka graniczna między Chinami
a ZSRR, 13. inaczej Nancing
(miasto w Chinach), 15. twór­
ca teorii ewolucji, 17. regional­
ne wdzianko, 19. kąpiele słone­
czne, 22. ma duże oczy, 25.
krótka włócznia, 27. republika
środkowoamerykańska, 28.
potocznie o rabinie, 29. do wy­
cierania naczyń, 30. rabarbar,
31. rodzaj przysłowia, senten­
cja.

Pionowo: 1. ciężkozbrojny
„towarzysz” w chorągwiach
jazdy (XVII w.), 2. tworzywo
na pończochy, 3. żona Mieszka
I, 4. jednostka artyleryjska, 5.
poemat epiczny o charakterze

bohaterskim, 6. okres zabaw i
balów, 10. jeden z najbliższych
gwiazdozbiorów nieba północ­
nego, 12. w dawnej Polsce:
ważny, publicznie ogłaszany
list królewski, 14. owady, 18.
poczucie własnej wartości, 17.
rodzaj kolczyka, 18. największe
jezioro Irlandii, 20. znany
szczyt w Beskidzie Śląskim, 21.

potocznie o nieszczęściu, 23.
inaczej: lastrico, 24. drewnia­
ny kubeczek, 26. naczynie,
które utrzymuje zawartość w

stałej temperaturze, 27. kró­
lestwo Lucyfera.

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 26
września 1987 r. (decyduje da­
ta stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 38”. Wśród Czytel­
ników, którzy nadeślą prawi­
dłowe odpowiedzi, redakcja
rozlosuje nagrody w postaci
10 książek.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR 36

Poziomo: 7. zaburzenia, 8.

mazidło, 9. majątek, 11. wety,
13. sztuba, 15. ramota, 17.
pampas, 19. usposobienie, 22.
opaska, 25. wykład, 27. gambit,
28. ansa, 29. alembik, 30. Ra­
dymno, 31. popychadło.

Pionowo: 1. sawantka, 2.
pardwa, 3. budowla, 4- bermy-
ca, 5. wizjer, 6. przekora, 10
ustępstwo, 12. Famagusta, 14.
blaszka, 16. amfibia, 17. proso,
18. sieja, 20. bukoliki, 21. ka­
banosy, 23. praktyk, 24. kwar­
tał, 26. dobroć, 27. gaduła.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 36, z

1987-09-15 książki otrzymują:
L. Adiewska, K. Perkowska, J.
Skowron, M. Kożmic, M. Fe-
leksy, R. Seyrihuber — Kra­
ków, M. Pach — Bochnia, J.
Kowalska — Bydgoszcz, W.
Worytko — Rabka, M. Kamysz
— Jagodniki.

Nagrody wyślemy pocztą.

iiiuHiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiuiinininiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiniiniiiiiiiiiinninnniiinmnmiiiumniiiiiiiiiii>nii>iiiiiiiiiiiiiiinininuniiiniiuuiiiiiniiiniiiiiiiiiiHniiiiiniiiiiiiiiiiiigiiiiiiiiniiiiiniiHiiiiiiiiiiiiu»i.ł

Ta sprawa ma ponad
dwudziestoletni rodowód i
jest przykra, jak przykre są
wszystkie przypadki ludz­
kiej pazerności i ludzkiej
bezwzględności. W sprawie
‘ej wystąpiły także kom­
plikacje natury dowodo­
wej; wystąpiły zaś dlatego,
te faktyczny związek dwoj­
ga ludzi nie został ujęty w

obowiązujące ramy praw­
ne.

Przed wielu laty Agniesz­
ka Z. poznała niewiele
starszego od siebie Zyg-

była to znajomość luźna —

lecz jedynie w celu ochrony interesów małżonków,
dzieci, krewnych. Gdyby kiedyś Agnieszka Z. za­
warła związek małżeński z Zygmuntem H., sytua­
cja jej byłaby dzisiaj nieporównywalnie lepsza.
Kobieta oszczędziłaby sobie nerwów, zdrowia, nie
musiałaby w żmudnym procesie dochodzić swoich
praw.

Postanowili polepszyć swoje warunki życia i zda­
jąc sobie sprawę ze wszystkich problemów z tą de-

lokatorskich pokojach i wynajętych mieszkaniach,
wydawało się, że dopiero teraz będą szczęśliwi, że
dopiero teraz będą mogli cieszyć się efektem swo­
jej ciężkiej pracy. W życiu często bywa, niestety,
tak, że optymistyczne rachuby nie pokrywają się
z rzeczywistością.

Oczywiście zdarzały się między nimi, napięcia,
były nawet awantury, ale ich ramy nie przekracza­
ły nigdy granic konfliktów, które niesie ze sobą

zTEMIDĄ
5 munta H. Początkowo
E z czasem stała się bardziej bliższa aż osiągnęła etap,
S w którym ludzie z reguły zawierają małżeństwo.
E Tych dwoje jednak matrymonialną decyzję odkła-
- dało na bliżej nie sprecyzowaną przyszłość, trak-
E tując wizytę w urzędzie stanu cywilnego jako je-
5 dynie spełnienie wymogu formalnego i prawne u-

E sankcjonowanie tego, co istniało w rzeczywistości.
S Jakie to ma znaczenie — mówili — czy pobierzemy
E się za rok czy lat pięć, skoro jest nam ze sobą do-
£ brze, skoro i tak faktycznie jesteśmy małżeństwem.
E Wyjaśnijmy. że nie istniały żadne przeszkody (np.
S pozostawanie w związku małżeńskim i konieczność
E jego rozwiązania przez rozwód), by ta para mogła
S powędrować na ślubny kobierzec. Oboje byli wolni,
E ale należeli do tej kategorii ludzi, którzy nie chcą
S rozumieć, że przepisy prawa rodzinnego wymyślo-
E no nie po to by człowiekowi komplikować życie,

cyzją związanych, zabrali się do budowy domu.
Ciułali, odmawiali sobie podstawowych przyjem­
ności, przeznaczali każdy grosz na tę swoją budo­
wlaną inwestycję. Oboje pomagali murarzom, wie­
le prac wykończeniowych wykonali we własnym
zakresie. On i ona pracowali zawodowo, zaś każdą
chwilę poświęcali na krzątanie się przy wznoszeniu
skromnego przecież, typowego domku jednorodzin­
nego. Tylko Ktoś mający za sobą takie przedsię­
wzięcie zdaje -obie sprawę, ilu wyrzeczeń, ile Har­
tu trzeba, by przy braku większych środków finan­
sowych budowę doprowadzić do szczęśliwego koń­
ca.

Kiedy ten dom już stanął, kiedy się już do niego
wprowadzili definitywnie kończąc tułaczkę po sub-

związek
bycie koło siebie, niesie nieumiejętność kompromi­
sów. Napięcia przecież zdarzają się w każdym
małżeństwie, dlaczegóż więc miałyby się nie zda­
rzać i w tym nieformalnym związku?

Do prawdziwego kataklizmu doszło dopiero, gdy
pan H. ukończył 55 lat i doszedł do wniosku, że
ma już dosyć partnerstwa pani Z. Takie, wniosko­
wanie przyszło mu tym łatwiej, że poznał o 21 lat
młodszą od siebie damę, która nader chętnie chcia-
ła korzystać z owoców wieloletniej pracy amanta,
ale pracy także kobiety, z którą ten był związany.
Zygmunt H., który przez tyle lat wważał zawarcie
małżeństwa za „urzędoioą głupotę" teraz nagle
zmienił zdanie piląc do ślubu z atrakcyjnie młodą
Wandą B.
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Jako człowiek wolny ślub w każdej chwili mógł
zawrzeć, chciał jednak przy okazji wyrzucić z do­
mu Agnieszkę Z. W sposób brutalny oświadczył
kobiecie, z którą spędził tyle lat, że ma pakować
manatki i wynosić się. Wszystko zapisane jest prze­
cież na niego i ona — twierdził — „praw tu nie ma

żadnych".
Agnieszka Z. postawą bliskiego człowieka była

zdruzgotana, nie mogła zrozumieć skąd nagle u

niego tyle zła, tyle bezwzględności. W czarnych ko­
lorach rysowała się jej przyszłość, gdyż jak więk­
szość ludzi była przekonana, że status tzw. konku­
biny nie daje jej żadnych szans w walce z męż­
czyzną. Na swoje szczęście jednak odwiedziła ad­
wokacki zespół, w którym wyjaśniono, że sytuacja
nie jest całkiem beznadziejna.

Prawo — co jest naturalne — chroni przede
wszystkim małżeństwo, w ograniczonym jednak za­
kresie i w określonych przypadkach dosięga także
ludzi, którym wydaje się, że nie bio-ąc ślubu mogą
pozwalać sobie na wszystko. Agnieszka Z. wyto­
czyła więc proces (jak wiemy długi i żmudny) wy­
kazując w trakcie jego trwania, iż walnie przyczy­
niła się do budowy domu, że elementarna sprawie­
dliwość nie może dopuścić do „eksmisji".

Sąd podzielił stanowisko Agnieszki Z. przyznając
jej własność połowy budynku. Kobieta nie zostanie
więc „eksmitowana", zostanie jednak ze swoim ża­
lem, będzie żyła dalej obok człowieka, który tera.,
nadzwyczaj czule okazuje względy młodej kobiecie
zajmującej dotychczasowe miejsce Agnieszki Z...

- JANUSZ HAŃDEREK

DLACZEGO NIE MA
TELEWIZORÓW?

W jednym zdaniu: z

braku dewiz. Wyjaśnienia
udzielają na łamach „PRZE­
GLĄDU TYGODNIOWE­
GO” dyrektorzy Warszaw­
skich Zakładów Telewizyj­
nych i „Polkoloru”. 60 proc,
dewiz zarobionych zabiera
tym firmom bank. To jest
pośrednia odpowiedź, dla­
czego dziś nie osiągnęliśmy
poziomu produkcji z 1980
roku.

CZY KULTURA
MA NA SIEBIE

ZARABIAĆ?

Jakiejby dziedziny kul­
tury dotknąć, okazuje
się ona niedoposażona, nie-
doinwestowana — stwier­
dza Alicja Kos w „KUL­
TURZE”. Naprawdę trud­
no się dotychczasowym
systemem finansowania
kultury zachwycić. Co wię­
cej, rezultaty w ten sposób
działającego systemu każą
się nad skutecznością jego
mechanizmu poważnie za­
stanowić. Oto bowiem 40,2
proc. Polaków w ogóle nie
czyta książek, a 52,9 proc,
nie chodzi do kina. Do tea­
tru chodzi tylko 14,8 proc.,
do filharmonii na koncerty
5,0 proc., na wystawy pla­
styczne 3,4 proc., w ogóle
do muzeów 13,0 proc.

W tym roku Minister­
stwo Kultury miało dla
wszystkich województw do
podziału 64 mld. z pienię­
dzy Narodowego Funduszu
Rozwoju Kultury. W po­
niedziałek 7 września, do­
konało ich podziału, a w

jakich to się odbywało dra­
matycznych okolicznościach
opisuje Bożena Markow­
ska w „PRZEGLĄDZIE
TYGODNIOWYM”.

PONADTO PRZECZY­
TALIŚMY: ® w „TYGOD­
NIKU KULTURALNYM”
rozmowę z prof. Władysła­
wem Markiewiczem ® w

„KOBIECIE I ŻYCIU” o

fuchach jako patologii spo­
łecznej © w „ŻYCIU GOS­
PODARCZYM” o zastrze­
żeniach wobec nowego sys­
temu kredytowania budow­
nictwa mieszkaniowego ®
w „PROFILACH” o profi­
laktyce AIDS (w Przemys-
kiem salony fryzjersko-
-kosmetyczne wprowadzają
aparaty do sterylizacji pę-
set, nożyczek i brzytew).
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